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Wybuch w kopalni 
Berlin, 3. 7. (PAT). W kopalni wę: 
gla „Reklinghausen* w zagłębiu Ruhry 
nastąpił wybuch gazu. Trzy osoby zo% 

stały zabite, a 20 odniosło rany, 


Bolszewicy mają zmartwienie., 


Warszawa, 3. 7, (Tel. wł, — s, b.) 
Pobyt króla Karola II w Warszawie 
ispotkał się ze szczególnie zjadliwymi 
Jatakami całej prasy bolszewickiej. Pras 
sa bolszewicka zarówno  „Izwiestia”, 
„Prawda“ jak i inne organy czerwone 
przewidują, że sojusz polsko-rumuński 
w pierwszym rzędzie zwrócony jest 
przeciwko Sowietom a następnie prze- 
ciw Czechosłowacji. 

Prasa sowiecka nie szczędzi jedno» 
cześnie przepowiedni, że przyjaźń mię: 
dzy Polską a Rumunią skończy się dla 
Rumunii fatalnie. Naturalnie są to 
groźby, które nie,mają żadnego znacze 
nia ani uzasadnienia. 
TE TORO IRE OI RE 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 


Polskę zalega kontynentalizujące się 
powietrze zwrotnikowosmorskie i pros 
ces ten będzie przebiegał także w ciągu 
doby najbliższ: j. Wobec tego będzie 
panowała pogoda słoneczna į ciepła 
z przejściowym wzrostem zachmurze* 
nia typu kłębiastego w godzinach poz 
ludniowych lekka skłonność do burz. 
Rankiem miejscami mgły. Słabe wia: 
try miejscowe, Podstawa chmur kłę: 
biastych około 1.600 m. Widzialność 
dość dobra, jedynie rankiem umiarkoż 
Wana, a miejscami słabsza wskutek o» 


parów i mgieł, 
aaa 
Pamietaj 


codzienmie 


podaliśmy depeszę z Warszawy, oma: 
wiającą ciekawe szczegóły rozmaitych 
kombinacyj zakulisowych stronnictw 
opozycyjnych i roli gen. Sikorskiego 
w t. zw. „Froncie Morges“. Ponieważ 
informacje oparte były na konkret» 
nych faktach, których przebieg dostał 
się do wiadomości publicznej dzięki 
niedyskrecji jednego z uczestników os 
brad „Frontu Morges“, przeto nic dzie 
wnego, że znalazły one szybki od: 
dźwięk w kołach najbardziej zainteres 
sowanych. Ciekawe, ż 
przysłowiowe nożyce  odezwały 
się właśnie w „Gońcu Warszaw 
skim“, o którym zresztą dawno 
mówiono, że jest cichym organem 
„Frontu Morges* i że stoi nies 
zmiernie blisko gen. Sikorskiego. 
Zdenerwowanie i silne wzburzenie, 
jakie okazała redakcja „Gońca“, rez 
agując na nasze informacje jest nies 
zwykle wymownym dowodem, że 
powyższa opinia o roli politycznej 
„Gońca Warszawskiego“ calkowi: 
cie odpowiada prawdzie. 
Dziwić się tylko należy niezręczności 
wytrawnych „polityków“, stojących 
na czele tego pisma, że nie potrafili 
namen a arna 


swojej konfuzji ukryć. Przyznajemy, 
że może do naszej depeszy zakradły 
się pewne i nicistotne nieścisłości, któ: 
re urazily źródłowo poinformowaną 
redakcję „Gońca Warszawskiego”, ale 
trudno — nie jesteśmy organem „Frons 
tu Morges", 


wystąpienie 


„Gońca Warszawskiego 
t drugim du potwierdze: 
niem prawdziwości naszych infore 
macji o gen. Sikorskim i pertrak* 
tacjach toczących się między „Erone 
aerma 


System ratalny Philipsa umożliwi bi nabycie oryginalnego odbiornika Philips Super (36 


SKI 10 


Numer nie jest antydaiowany 
Ėě 
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na „Dziennik Polski 


tem Morges“ a Karolem Wierczas 
kiem. A 
Pierwszym potwierdzeniem był cyto» 
wany przez nas ostry atak „Zielone 
go Sztandaru*, organu Stronnictwa 
Ludowego na Stronnictwo Narodowe. 
Charakterystycznym jest, że w swor 
im artykule „Goniec Warszawski“ pos 
twierdza naszą wiadomość o wyjeźć 
dzie gen. Sikorskiego za granicę, a 
właśnie od tego wyjazdu zaczęła się 
ożywiona działalność „Frontu Mors 
ges“. k p 


Depesza ks. Prymasa Hlonda 
' do P. Prezydenta Mościckiego 


Warszawa, 3. 7. (PAT), Pan Prezye 
dent R. P. otrzymał od ks: Prymasa 
Polski Kardynała Augusta Hlonda, jaz 
ko legata Jego Świątobliwości Piusa 
XI na Międzynarodowy Kongres Chry 
stusa Króla w Poznaniu depeszę nastę 
pującej treści: 

Imieniem Międzynarodowego Kons 
gresu Chrystusa Króla w Poznaniu, za 
szczyconego obecnością delegata rządu 


owiłanie Króla Karola 
w Bukareszcie 


Bukareszt, 3. 7. (PAT). Król Karol 
II. w towarzystwie następcy tronu 
Księcia Michała powrócili dziś do Bus 
karesztu, powitani na wspaniale udes 
korowanym dworcu przez członków 
rządu z premierem na czele, patriarchę 
Mirona, generalicję, przewodniczących 


Prezydent m. Bukaresztu w odezwie 
rozplakatowanej po mieście į wzywa 
jącej do powitania króla, podkreśla 
m. in. iż „należy okazać królowi 
wdzięczność całego kraju za wspania* 
ły sukces, z jakim podjął się w kraju 
sprzymierzonym i zaprzyjaźnionym 
pzu 


Jedynie oszczędnością zdobędziesz 


MIEKKA 


dobkrobyć i niezależność?! = 


KONULMA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


WE LWOWIE — UL. WAŁOWĄ 7 i 9 


oraz jej ODDZIAŁY przy ul. Gródeckiej 60 i ul. Żółkiewskiej 75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 
Celem umożliwienia kupcom i przemysłowcom lokowania utargów 


dziennych w Kasie, 
1431 


godziny urzędowe w wydziale wkładkowym 
todziennie do godziny 19'30 


trwają 


Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem 


obydwu Izb parlamentu, 
stronnictw politycznych 
ków poselstwa polsi 
m B 


tronu 


przewódców , 
oraz 


łon= į 


ma 
pracy doniosłej dla bezpieczeństwa 
Rumunii i pokoju europejskiego”. 

Z dworca król wraz z następcą tro- 


| nu udali się bezpośrednio do szkoły 


wojskowej, gdzie w obecności szefa 
sztabu giównego gen. Stachiewicza 
odbyła się uroczysta nominacja nos 


; wych podporuczników. 


i 


Rzeczypospolitej, pozwalam sobie prze 
słać Dostojnemu Panu Prezydentowi 
wyrazy hołdu w tym przeświadczeniu, 
że Kongres, przyczyniając się do wzmo 
cnienia rodzimej religijności narodu i 
do rozwoju jego wartości duchowych, 
stoi w służbie wielkości Polski. do któż 
rej w tych dniach zwracają się sympae 
tie i życzenia świata katolickiego, 

(-) Kardynałlegat". . 


NA LATO 


KAPELUSZE SŁOMKOWE 
KOSZULE SPORTOWE 


Antoni KAFKA 


poleca w wiel- 
kim wyborze 
Lwów, ul. Halicka 4 3 


Wyborczy sukces 
zwolenników de Valery 


Dublin, 3.7. (PAT). Około godz. 
2.50 ogłoszono rezultaty wyborów. 
Zwolennicy de Valery otrzymali 14 
mandatów, zwolennicy Cosgrave 5 i 
niezależni 3. 

Dublin, 3. 7. (PAT) Według ostar 
tnich doniesień, zwolennicy de Valery 
uzyskali w wyborach 17 mandatów, 
stronnicy Cosgravo'a 8, niezależni 5 i 
członkowie partii pracy 2. 

-a 


Ambasady w Bukareszcie 

i Warszawie beda utworzone 
w Jesieni 

Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. — s, b.) 
Jak się dowiadujemy przewidziane w 
protokole wawelskim podniesienie poz 
selstwa rumuńskiego w Polsce i posels 
stwa polskiego w Rumunii do rangi 
ambasad nastąpi prawdopodobnie do: 
piero na jesieni į mieć będzie szczegól» 
nie uroczysty charakter. Ogólnie mówi 
się, iż uroczystość podniesienia posel- 
stwa polskiego w Bukareszcie do rans 
gi ambasady będzie miało wówczas 
miejsce, kiedy to — jak to już donosi- 
liśmy — przybędzie do Bukaresztu 
Marszałek Edward Śmigly-Rydz, 


Šir 2 


„DZIENNIK POLSKI“ 


TRUSKAWIEC-ZDRU 


NATURALNE KĄPIELE SIARCZANE, 
SOLANKOWE I BOROWINOWE === 


Kongres, który nie powinien mieć miejsca 


Niezadowolona z nieinterwencji miedzynarodówka 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wł. — s. b.) 
W Warszawie obraduje obecnie mię: 
dzynarodowy Kongres Związków za: 
wodowych. W związku z tym w szeres 
gu dzienników polskich podniosły się 
głosy, dlaczego rząd polski zezwolił 
na odbycie się tego kongresu właśnie 
w Polsce. 


W dalszym ciągu obrad kongresu 
dyskutowano szczegółowo nad sprawo 
zdaniami sekretariatu. Delegaci z kilku 
państw domagali się, aby wydział go» 
spodarczy, którego powstanie uchwa* 
lono „wczoraj na zjeździe, rozpoczął 
natychmiast swoje prace przy biurze 
międzynarodówki. Delegat Holandii 
zwrócił uwagę na roboty publiczne i 


EENE EE PCE ICS KOPER 


WAZNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 


Fabryka wyrobów Lwów 
aaka peanae D, L. Neumann, O- 


TYLKO Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że jej wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa- 
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 
„ac Wzory oferowane w handlu bez, 
tego znaku są tylko nieudolnymi 

kopiami jej oryginalnych modeli. 

Do nabycia we Lwowie tylko wprost 

Znak tabr. we fabryce oraz we wszystkich 
większych. sklepach jubilerskich w calej 
Polsce. 123 


Tuchaczewski przygotowywał 
zamach przeciw Stalinowi? 


Warszawa, 3. 7, (Tel. wł.)+---W-dos 
brze poinformowanych kołach polis 
tycznych Londynu twierdzą, że rząd 
sowiecki przesłał rządowi francuskie- 
mu cały materiał sądowy z procesu 
Tuchaczewskiego, Mówi się jednocze: 
Śnie, że rząd francuski przed opublikos 
waniem tych dokumentów zażądał od 
Moskwy całego szeregu wyjaśnień do» 
datkowych. Z posiadanego już obecnie 
przez rząd francuski materiału wynl- 
ka, że przygotowany zamach nosił ras 
czej charakter zamachu czysto wojsko» 
wego i był skierowany przeciw Stali« 
nowi; a nie przeciw ZSRR. Z materia- 
lu posiadanego wynika również, iż dus 
chowym przewódcą zamachu był nie 
marsz. Tuchaczewski ale Kork, który 
radził jednym krótkim uderzeniem zas 
władnąć Kremlem, Jeżeli rzeczywiście 
dojdzie do opublikowania tych doku» 
mentów przez rząd francuski, to nie- 
wątpłiwie zostanie odsłonięta niejedna 
tajemnica/i rzucone. zostanie należyte 
światło na przygotowany; zamach jak 1 
„na sam przebieg i wykonanie procesu, 


DOESER TEZY TEASE ORW ZPR. 


ŚMIERĆ POD ZWAŁAMI ZIEMI 


Rzeszów, 3. 7. (Tel. wł.). W Zwiere 
niku koło Dębicy w czasie pracy przy 
wykopywaniu kamieni na polu Józefa 
Niedżwieckiego, robotnik Józef Le» 
brych został przysypany ziemią tak 
nieszczęśliwie, że wskutek wewnętrze 
nych obrażeń, mimo natychmiastowej 
pomocy, zmarł, 


ZASTRZELENIE KŁUSOWNIKA 


Rzeszów, 3.7. (Tel. wł). Gajowy 
Ordon w Jadachach pow. tarnobrze= 
skiego został napadnięty przez kłuso* 
wników. W czasie szamotania się 
strzelba wypaliła, kula zaś trafiła klu- 
sownika Michała Rożka w pierś. Ros 
żek zmarł na miejscu. 


POPIERAIMY CELE I XADANIA 
TSL. 


prosił, aby komisja gospodarcza zajęła 
się badaniem problemów. 

Następnie rada gospodarcza między- 
narodówki przystąpiła do dyskusji nad 
akcją pomocy dla Hiszpanii, Dyskusja 
była bardzo ożywiona, Stwierdzono jes 


Niedziela, 4 lipca 1937 r. 


SŁYNNA 
„NAFTUSIA* 


NOWODDKRYTY ZDRÓJ 
WÓD GORZKICH 


„BARBARA“ 


dnomyślnie, -że polityka nieinterwen+ 
cji jest zła i międzynarodówka powine 
na zmusić rządy do zerwania z neutral 
nością oraz do zduszenia pochodu mię: 
dzynarodowego faszyzmu. Obrady mię 
dzynaródówki trwają w dalszym ciągu. 
Derome mma 


Wymiana depesz 


miedzy P. Prezydentem 
` Warszawa, 3. 7. (PAT), Przed opu: 
szczeniem granic Rzeczypospolitej Pol- 
skiej J. K. M. Król Karol II. przesłał 
pod adresem P. Prezydenta Mościckie: 
go telegram treści następującej: 
„Opuszczając ziemię Polski pragnę 
jeszcze raz Waszej Ekscelencji podzię< 
kować za tak gorące i entuzjastyczne 
przyjęcie, jakiego doznałem od wszyste 
kich w Polsce, jak również wyrazić 
mój podziw dla jego pięknego kraju 
oraz jego wspaniałgo wojska”. 
1 © Karol r. 
| cza) 


R. P. a Królem Karolem Il 


| Wsodpowiedzi Pan Prezydent R. P. 
| przesłał pod adresem J. K. M. Króla 
t Rumunii depeszę treści. następującej: 
„Serdecznie dziękując: Jego Królew* 
skiej Mości za Jego uprzejmą depeszę, 
pragnę Go zapewnić, że pobyt w Pole 
sce Waszej Królewskiej "Mości oraz 
Jego Królewskiej Wysokości Wielkies 
go Wojewody Michała, pozostawi we 
wszystkich sercach polskich głębokie 
i niezatarte wspomnienie. 


(-) Ignacy Mościcki” 


ukces malarki polskiej 
w Brazylii 


Rio de Janeiro, 3, 7. (PAT), W dniu 
25 czerwca r. b. została otwarta w Rio 
de Janeiro wystawa dzieł malarki pole 
skiej p. Teodorowicz = Karpowskiej. 
Wystawa mieści się w t; zw. Pałacu 
Itamaraty, który jest siedzibą Min, 
Spr, Zagr. Jest to wystawa artystycz- 
na, ale jednak o charakterze politycze 
nym, gdyż złożyły się na nią przede 


«wszystkim portrety przewodniczących . 


delegacyj państw południowo - ames 
rykańskich, które brały w grudniu 


| 1936 r. udział w pokojowej konferen» 
cji j 


panamerykańskiej, Nic więc też 
wnego, że wśród znakomicie uchwy 
conych głów amerykańskich dyploma: 
| tów i mężów stanu na naczelnym miej: 
scu znajd ç głowa prezydenta Roo 
sevelta, uchwycona podczas otwiefania 
‘pierwszej sesji w Buenos Aires, głowa 
prezydenta Brazylii dr. Vargasa, któ 
był szefem delegacji brazylijski 
„mo, że nie wziął w _ niej osobiście us 
działu, prezesa delegacji Brazylii min. 


| 
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Informacji udziela 


odwrotnie 


ZARZĄD ZDROJOWY 


Macedo- Soaresa: obecnego ministra 
Spr. Zagr. dr. Pimentel-Brandae, bra: 
zylijskiego ambasadora w Waszyngto» 
nie Aranhai, sekretarza stanu St, 
Zjedn. A. P. Cordell Hulla, ministra 
Spr. Zagr, Argentyny, znanego polity» 
ka z działalności na terenie Ligi Naros 
dów i 40 innych. Na otwarcie wyśta- 
wy stawił się korpus dyplomatyczny 
w komplecie, 

- Wystawę otworzyła, przecinając 
wstęgę małżonka prezydenta republiki 
p. Vargas, poczym minister Spr, Zagr, 
dr. Pimentel-Brandao wygłosił długie 
przemówienie, pełne finezji, określają 
ce znaczenie konferencji panamerykań 
skiej w Buenos Aires, oraz rolę sztuki 
WE WEOWZEZEG CZ TOO OC S A 


Podziękowanie 


JWPanu Kazimierzowi Malczew« 
skiemu, Dyrektorowi Zakładu wychowaw= 
czego Fundacji hr. Skarbka w Drohowyżu, 
za nadzwyczaj uprzejme I niezwykle gościnne 
przyjęcie uczestników wycieczkł podzięko- 
wanie składają M. Rymarska, Z. Rafa- 
czowa, J. Kowalska, Z, Cabicarę 
K. Teleśnicka, I. Pytel, J., Zarzycki. 
SOLIE JA EET DW E CZW ZOK 


w życiu i polityce, wyrażając wielką 
radość, że dzieła uwiecznienia uczeste 
ników tak ważnej konferencji dokos 
nała Polka, Poseł R. P. dr. Tadeusz 
Grabowski odpowiedział w  serdecz- 
nych słowach na mowę min, Pimentel+ 
Brandao i równocześnie udekorował 
go w imieniu Prezydenta R, P, ordes 
rem „Polonia Restituta". 

Wystawę uzupełniają także j dzieła 
p. Teodorowicz - Karpowskiej nama» 
lowane podczas pobytu w Brazylii, 
| ooocaceńiodez owi EEK zc 
Zmiany na dworcu kolejowym 

we Lwowie 


Dotychczasowy zawiadowca stacji na 
dworcu głównym we Lwowie Edward 
Pistl został przeniesiony służbowo de 
dyrekcji P. K. P, we Lwowie 


Słynna lotniczka amerykańska zaginęła 


San Francisco. 3. 7, (PAT). Stacje 
ochrony wybrzeża donoszą, że ostatni 
komunikat radiowy lotniczki Amelii 
Earhart nadany o godz. 19.12 według 
czasu Greenwich, stwierdza, że lotnie 
cy stracili orientację i że zapas benzy» 
ny jest na wyczerpaniu. 

Morze ma północny - wschód od 
wyspy Howland, gdzie prawdopodobe 
nie opuściła Się lotniczka jest spokoj 
ne. Widzialność dobra, Z Honolulu 
wysłano parowiec „Roger Taney“, Na 
parowcu znajduje się też Amfibia, któ 
ra wystartuje na poszukiwanie lotnicz: 
ki. Samolot jej może utrzymać się 
przez dłuższy czas na wodzie, Wszyst= 
kim statkom, znajdującym się w poblie 
żu wyspy polecono słuchać sygnałów 
radiowych z zaginionego samolotu, 

Londyn. 3. 7. (Tel. wł.). Słynna na 
cały świat lotniczka amerykańska A= 
melia Earhart, która 1. czerwca rozpo» 


częła lot dookoła świata, znajduje się 
w .'poważnym niebezpieczeństwie, 
Earhart wystartowała wczoraj z No» 
wej Gwinei, pragnąc dostać się na ma- 
łą, zaledwie 2 mile długości, liczącą 
wyspę koralową Howland, położoną’ 
na Pacyfiku między N; Gwinea a Hos 
nolulu, Z Nowej Gwinei dzieliło ją do 
wyspy Howland 2.500 mil pacyfiku 
bez możności lądowania, O północy o% 
trzymano od Amelii Earhart radiówkę, 
donoszącą, iż wskutek silnych wia» 
trów przeciwnych, jej zapas benzyny 
się wyczerpał i że posiada jej jeszcze 
zaledwie na półgodziny lotu, Wobec 
tego nie ulega wątpliwości, że Amelia 
Earhart wraz ze swoim towarzyszem 
nawigatorem Manningiem musieli opu 
ścić się na wodę i obecnie samolot ich 
prawdopodobnie unosj się - gdzieś na 
Pacyfiku. Mają oni w samolocie spe- 
cjalną łódkę z kauczuku oraz pasy bez 


Warszawa, 5. 7. (PAT). W związku 
z wiadomością o pobiciu przez stuz 
dentkę Instytutu Wychowania Fizycz= 
nego Ine Wetzel światowego rekordu 
kobiecego długotrwałości lotu na szyź 
bowcu (Ine Wetzel przebywała w po 
wietrzu 18 godz. 31 min), donosi nam 
Aeroklub poznański, że czas uzyskany 
przez Niemkę nie jest rekordem świa+ 


towym, lecz tylko rekordem niemie* 


ckim kobiecym. u. 

Rekord światowy długotrwałości loż 
tu na szybowcu należy nadal do .człone 
kini Aeroklubu poznańskiego. p. Wane 
dy Modlibowskiej. Wynosi on 24 go- 
dziny i 14 min., a został ustanowiony 
w Bezmiechowej w maju br. i uznany 
przez F. A. 1, y 


pieczeństwa i w razie gdyby samolot 
nie mógł się długo utrzymać na por 
wierzchni wody, istnieje jeszcze może 
ność utrzymania się przez pewien czas 
w kauczukowej łódce bezpieczeństwa. 

Stacja nadawcza straży pobrzeżnej w 
Honolulu nadała komunikat, że lots 
niczka osiadła prawdopodobnie na 
morzu w odległości około stu mil od 
wyspy Howland. O godz. 20-ej znajdo 
wała się ona w odległości 160 klm, od 
tej wyspy, a przylot jej na wyspę ooze» 
kiwany był mniej więcej w godzinę 
później, 


Największy 


1871 wyDór R. Neuwelt 
Plac Mariacki 8 Gródecka 72 


SAMOBÓJSTWO BYŁEGO 
KASJERA DÓBR 


Rzeszów, 3. 7. (Tel. wł). W, Kolbu 
szowej popełnił samobójstwo, strzela 
jąc. sobie w skroń z rewolweru, 50:lete 
ni Stanisław Witowski, były kasjer w 
zarządzie dóbr hr. Tyszkiewicza, Wite 
kowski przejął się przegranym procer 
sem z zarządem dóbr 

Z 


zt. 181 


Lwów, dnia 3 lpea 1936 ra 


„DZIENNIK POLSKI“ 


iedziela, 4 lipca 1937 r. 


powodu Zjazdu Lekarzy i Przyrodni ków 


Podniosły nastrój panował na Ratus 
szu lwowskim dnia 20 lipca 1875 roku. 
W iS sali, przybranej odświętnie 

zieleń j kwiaty, gromadzili się lekas 
sze i przyrodnicy z wszystkich dzielnic 
Polski, których Lwów gościł po raz 
pierwszy. Do zebranych przemówił najs 
pierw ówczesny prezydent miasta, Ja- 
siński, potem zaś przewodniczący 
komitetu gospodarczego, prezes Towar 
rzystwa Lekarzy, zwanego wtedy galis 
cyjskiem, N os kiewicz, 

"Wyjaśnił on, dlaczego zjazd ten, drus 
gi z rzędu, dzieliła od pierwszego, ods 
bytego w Krakowie w r, 1869, tak. dłu- 
ga przerwa. Zjazd oto, który miał się 
odbyć w Poznaniu, nie przyszedł był 
do skutku z powoduwojny prusko-fran 
cuskiej, potem z powodu zakazu władz 
pruskich, potem wreszce z 

' grasującej w całym kraj cholery (1872 
—15735), Podniósł powodzenie podobs 
nych zjazdów za granic, ich wielkie 
znaczenie dla naszego ! 

genje nie tylko naukc we, ale i społee 


powodu 


raju, a to zna 


| 


czne i przytoczył wypowiedziane na 
pierwszym zjeździe następujące 
Dietla: „Nie idzie o to, żebyśmy tu: 
taj snuli szumne teorie į systematy, ma- 
jace ludzkość uszczęśliwić, żebyśmy ode 
krywali wielkie prawdy, na jakie zdo* 
być się może duch ludzki; idzie tu tyl» 
ko o to, byśmy rozproszeni po różnych 
częściach i zakątkach kraju, potrafili 
odszukać i znaleźć się na tym miejscu, 
odzyskać poczucie naszej siły, żywotnoś 
Ści łączności, jakich nas pozbawił wie- 
kowy ucisk nieprzyjaznych stos 
sunków, jednym słowem, byśmy stanę- 
li wspólnie, pod sztandarem pracy i mis 
łości dla kraju i powiedzieli sobie: jes 
steśmy i być chcemy”. 


słowa 


nam 


Niemniej podniosłą chwilę przeżywa: 
li uczestnicy zjazdu w Teatrze Skarb= 
kowskim, Przed rozpoczęciem komedii 
Fredry: „Obce żywioły”, znakomita ar- 
tystka, Teofila Nowakowska, wy: 
głosita płomienny wiersz, napisany na 

Zjazd przez Platona Kosteckie BO, 


„lecz ote jeden iut wystarczy promień (woła poeta), 
Że Wam się lica rozpogodzą w końcu, 
Tak dzielaie jeszcze polski geniusz wlada. 


Niejedno runie w tym diluwium strasznym, 
"Niejednych zmiecie obca ta gangrena. 


Lecz co wypłynie, 


gdy fala opadnie, 


Gdy tylko „Swojski żywioł"tu zawładnie?.., 
(Tęcza swobody nad ptzeszłą ulewą, 
SW kwiat silę umai okrzesane drzewo, 


© już goreją nauki pochodnie, 
JAż się tam przyszłość ojczyzny rozmyka 
Strojna od ręki syna przyrodnika, 


Nad wszelkie ludy wschodnie i 


zachodnie! 


Przyszłość jest naszą.. tylko z polskiej braci 
Niechaj nikt wiary į Kartu nie-traci!,.., ` 


Gościliśmy potem w lwowskich mus 
tach V. Zjazd lckarzy i przyrodników 
w roku 1888, potem VII. Zjazd w pas 
miętnym roku Wystawy krajowej 1894, 
wreszcie X Zjazd, w roku 1907, tym 
razem już przy udzi 
we Lwowie i wspaniale roz 
się Wydziału lekarskiego, 

Od tej pory minęło lat trzydzieści, 
Przed wojną światową jeszcze jeden ue 
tządzono Zjazd w Krakowie, w Polsce 
zaš odrodzonej pierwszy odbył się w 
Watszawie (1925), następny w Wilnie 
(1529), ostatni wreszcie (1953) w Pos 
znanju. Obecny lwowski jest piętna” 
słym z rzędu, Komitetowi gospodar» 
czemu przewodniczy prof, Rencki. 

Obrady Zjazdu podzielone są na 
trzydzieści przeszło sekcji, przedsta* 
wiających niezwykle bogaty porządek 
dzienny, Obok obrad sekcyjnych od- 
będzie się kilka posiedzeń plenare 
nych, na których znakomici przedsta» 
Miciele nauki wygłoszą referaty o ogól 
niejszym znaczeniu, W czasie otwarcia 
zjazdu, w niedzielę, 4 lipca, w Teatrze 
Wielkim, wygłosi wykład inaugura» 
cyjny p. Minister WR. i OP., prof, dr. 
W. Świętosławski na temat: 
„Przyrost ludności w Polsce i jego 
konsekwencje", Wykład końcowy. 
Drzy zamknięciu zjazdu wygłosi prof. 
dr. L, Wachholz z Krakowa na te- 


mat: „Geneza przestępstwa a prawo 
kontrastu”, 


Poza obradami przewidziane są licz: 
ne zebrania towarzyskie, wycieczki 
*oztywki. nie zapominając o pieknych 


naszych muzeach, o zwiedzaniu miasta, 
— wszak niejednym możemy się 
przed przybyszem pochwalić, Każdy 
członek zjazdu otrzyma nadto rozmaite 
trwałe pamiątki, Należyć będzie do 
nich m, in. Przewodnik - po Lwowie 
napisany przez prof, Medyńskiego 
w nowym, przerobionym wydaniu, da 
lej artystyczny Album zdrojowisko» 
wy; areszcie wspaniały zeszyt „Kose 
mosu“ obejmujący 25 arkuszy druku, 
a poświęcony wyłącznie Morszy- 
nowi. Zjazdową odznakę członkow» 
ską projektował kustosz Mękicki, 

Podnoszono w ostatnich latach kwes 
stię, czy takie zbiorowe, czy tłumne 
zjazdy, gromadzące p 
przeróżnych nauk lekarskich i przys 
rodniczych, są celowe, Były Sasak 
wnioski, zmierzające do. zaprzestania 
zjazdów o dotychczasowym charaktes 
rze i do zastąpienia ich wyłącznie 
zjazdami specjalnymi. Można przyto- 
czyć argumenty pro i contra, Życie jes 
dnak wykazuje, że zjazdy lekarzy i 
przyrodników mają swoją rację bytu. 
Dowodzi tego nietylko dorobek naus 
kowy, stanowiący dotychczasową spu» 
ściznę pozjazdową, ale rosnąca popu- 
larność zjazdów, Kiedy w zjeździe 
pierwszym, odbytym w Krakowie w r. 
1869 wzięło udział 265 uczestników, 
obecny Komitet gospodarczy wykazu 
je już około 1500 zgłoszeń, a liczba ta 
może się jeszcze znacznie powiększy: 
Rośnie także zasięg zjazdów. W ża 
roku po raz pierwszy biorą w obra: 
dach udział leśnicy. 


| 


« Gdyby zresztą nawet względy c 
sta naukowe przemawiały za Za 
leniem zjazdów wspólnych na rozmai= 
te zjazdy specjalistyczne, — chociaż 
nie byłoby ta przekonywujące, — to 


teraturze obcej, albo wręcz pod klerun+ 
kiem obcym. Mniejsza o:ło,czy był on 
zły lub dobry, — dość, że ne byt swój, 
Wraz z nami w niewoli była nasza 
myśl i nasza nauka, gdzieniegdzie tyl- 
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Na czas zjazdu przyrodników wydaje wykwintne OBIADY. 


Wieczorem przy fortepianie Eugeniusz Bażyński 


jeszcze pozostaje bardzo wiele innych 
motywów, popierających potrzebę u» 
trzymania asowe|. 
stra 
nies 


instytucji dotychcz 
Zasadniczego swego znaczenia nie 


y jeszcze słowa, wypowiedziane 
gdyś przez właściwego inicjatora zja- 
zdów, dra Adriana Baranieckiego, W 
rozprawie, wydanej we Lwowie w r. 
1651, pisał on co następuje: 

pi Powinny być ogniwa, któreby 
połączyły wszystkie prace nasze w jee 
den łańcuch medycyny zastosowanej 
do potrzeb miejscowych. Powinna być 
ogólna jedna idea w sposobie opraco» 


P ZADNE WYJAZDY 


| 


ko wysiłek 
stwarzał zawią: 
otrząsania 


znakomitych jednostek 
i własnej „szkoły. 
się spod obcych 
wpływów nie jest ukończony, Potrzex 
ażeby wreszcie nasz 
narodowy zaczął na 
własne rodzić owoce, 
ażebyśmy się myśleć naszą 
własną polską myślą, Zjazdy właśnie I 
to ziady najliczniejsze, najogólniejsze, 
należą do czynników, 
przyśpieszających odrodzenie myśli 
Once to dostarczają bodź- 
ców świeżych i wielostronnych, zaras 


Proces 


ba na to czasu 
własny geniusz 
własnej glebie 

nauczyli 


pliwie 


niew 


naukow 


bez letniego ubioru od 


MIECZYSŁAWA ZALESKIEGO 


LWÓW, PL. MARIACHI 10. 


| Płaszcze pló 


wania przedmiotów, w dążeniach i ba» 
daniach naszych. Powinno być jedno 
ognisko, 'gdzichby się zlewały wszyst- 


kie prace i skądby wychodziła każc 
naukowa inicjatywa, Takim ogniskiem 
może być tylko zjazd lekarski, 
zbierający się co rok w pewnej epoce 
w jednym z punktów centralnych, z 
delegowanych wszystkich towarzystw 
prowincjonalnych i uniwersytetów pol 
skich złożony”. 


a 


Inicjatywę  Baranieckiego podjęło i 
rozwinęło Krakowskie Towarzystwo 
Lekarskie, zamieniając ją w r. 1868 w 
formalną uchwałę, tak płodną 
wspaniałe wyniki, Zjazdy otrzymały 
własną „Ustawę” i wyłoniły stałą De: 
legację, czuwającą nieprzerwanie nad 
ciągłością spraw zjazdowych. 

Nie sądźmy ażeby odzyskanie 
niepodległości czyniło zbędną tę formę 
duchowego komunikowania się rozbie 
tych dawniej dzielnic. Przeciwnie! W 
czasach porozbiorowych nie mieliśmy 
i'w dziedzinie naukowej dostatecznej 
swobody i samodzielności, nie mieliś: 
my potrzebnej liczby warsztatów do 
pracy, duch nasz dusił się w ciasnocie, 
całe pokolenia wychowywały się na li- 


we 


damskie i męskie > + 


Ubrania płóc. do miary 
| umy płóc. do miary 


|. pliwoścć 


TEL. 200-53 


od zł. 18— 
od zł, 32*— 
od zł. 42*— 


zem i nie rozpraszają, ale łączą pokrew 
ne sobie gałęzie naukowe, wyprowadza 
jąc myśl naszą z małego laboratorium 
na szeroką arenę. 

Dlatego też i zagadnienie, czy rację 
maja wspólne zjazdy lekarzy i przys 
rodników nie powinno wzbudzać wątłe 
Mylą się bowiem ci, którzy 
sądzą, że dwa te wielkie działy nauko- 
wc cora zmniej mają z sobą punktów 
stycznych. Jest raczej przeciwnie, Nas 
uki lekarskie i przyrodnicze zaczynają 
się znowu do siebie zbliżać, jak to bye 
wało przed wiekami. 


WITOŁD ZIEMBICKI. 


WENE | UEDWAB) (PLO 


"poteca PO uanfższych CENACH 


Bla pni i panów i 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI“ 


DLACZEGO PRZECIW ŁUPIEŻOWI 
Fr WYPADANIU WŁOSÓW TYLKO. 


OLEUM PETRAE „GLIMAR”7 


DLATEG 


;0,ŻE SKUTECZNOŚĆ 


TEGO: PREPARATU ZOSTAŁA DO- 
WIEDZIONA 20 AUTENTYCZNYMI 
ORZECZENIAMI KLINIK KRAJO- 


Nowych ILEKARZY-SPECJALISTÓW. 


ŻĄDAĆ W APTEKACH, PERFUMERIACH I DROGERIACH 


Str, 4 


Warszawa, 2, 7, (PAT). Cała prasa 
angielska powtarza to samo, niewątpli» 
wie inspirowane z kół oficjalnych os 
strzeżenie, pod adresem Niemiec 1 
Włoch, że jeżeli nie zgodzą się na kon- 
trolę morską wybrzeży Hiszpanii 
przez W. Brytanię i Francję, to rząd 
brytjski w całkowitym porozumieniu 
z rządem francuskim rezerwuje sobie 
zupełnie wolną rękę powrotu do stanu 
jaki istniał przed wprowadzeniem w 
życie układu o nieinterwencji. 

Nie będzie to jednak oznaczało neus 
tralności w sensie przyznania obu stros 
nom walczącym w Hiszpanii praw 
stron wojujących, W. Brytania wycho 
dzi z założenia, że wojna domowa w 
Hiszpanii nie ogranicza się do elemens 
tów tylko hiszpańskich, lecz że wsku- 
tek udziału obcych czynników przys 
brała charakter międzynarodowy. 
W, Brytania mogłaby więc tylko wówe 
czas rozważać udzielenie obu stronom 
praw kombatantów, o ile obce elemen- 
ty usunęłyby się z Hiszpanii. Bez tego 
W. Brytania — jak przewiduje prasa 
— powróci do stanu, w którym dozwo 
lony będzie wywóz Gere i amunicji 
do Hiszpanii, 

W tym stanie rzeczy — ostrzega pra 
sa — możliwości przewożenia broni 
przez granicę francuską rządu w Was 
lencji są daleko większe, aniżeli możli» 
wości dowozu broni drogą morską dla 
zwolenników gen, Franco, 

Jak słychać, stanowisko Włoch i 
Niemiec w niczym się nie zmieniło i 
delegaci obydwu tych rządów, na rozs 
poczynającym się dziś przed poł. o gos 
dzinie 11 posiedzeniu Podkomitetu 
Nieintenwencji  powtórzą stanowisko 
zajęte juł poprzednio. Możliwe, że 1 
dzisiaj jeszcze do ostatecznej decyzji 
mie dojdzie i że zostanie ona znowu od 


ve 


Olbrzymi zjazd działaczy 
w „Dniu partyjnym“ Rzeszy 


Berlin, 2. 7, (Tel, wł.) Ustalono już 
oficjalnie termin tegorocznego „Dnia 
partyjnego" Rzeszy w. Norymberdze, 
Rozpoczmie się on w poniedziałek 6 
września ł trwać będzie do poniedziałe 
Ku 15 września włącznie. W tym roku 
Relchsparteitag przedłożona o jeden 
dzień ze względu na mającą się odbyć 
po raz pierwszy w Norymberdze nową 
imprezę wojskowo=sportową t. zw. N. 
S. Kampfspiele. W pełnym toku są 
Już przygotowania do olbrzymiego zja 
zdu jakim są zwykle dni partyjne, Res 
dakcje dzienników niemieckich wezwa” 
ne zostały do wysłania specjalnych 
przedstawicieli i do podawania najszer 
szych sprawozdań. Jak zwykle, przewi- 
duje się liczne konferencje partyjne i 
wygłoszenie szeregu ważnych mów po- 
litycznych i gospodarczych. 


„DZIENNIK POLSKI“ „teta, X lipca 1937 r. 


Nieugiete stanowisko W. Brytanii 


konsekwencją łamania zasady nieinterwencji 


łożona pod jakimkolwiek pozorem na 
kilka dni. Ze strony brytyjskiej jednak 
istnieje tendencja domagania się odpo- 
wiedzi już dzisiaj i przyśpieszenia wys 
jaśnienia sytuacji, 


Gdyby całkowite zerwanie układu 
nieinterwencji stało się dzisiaj wyraź« 
ne, gabinet brytyjski zbierze się za- 
pewne w poniedziałek dla powzięcia 
ważkich decyzyj. 


Współpraca międzynarodowa -- 


rozbita 
Odrzucone propozycje włosko-niemieckie 


Rzym, 2. 7, (PAT), Z 
urzędowego komunikują: 

„Odrzucenie w Londynie dzisiejszych 
propozycyj włosko-niemieckich, doty» 
czących nicinterwencji przyjęły tutej« 
sze koła polityczne jako dużą niespo: 
dziankę. 

Propozycje te uważać bowiem należy 
za nowy dowód dobrej woli Rzymu i 
Berlina. Ci, którzy powzięli decyzję ich 
odrzucenia, ponoszą wobec Komitetu 
nieinterwencji całkowitą odpowiedzial- 
ność za skutki takiego kroku, Teżeli się 


ódła półe 


| gen, Franco, 


wencji nic już nie można wiecej uczy: 
nić, zaś Włochy oraz Niemcy straciły 
ostatecznie nadzieję na możliwość 
współpracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie. 

Włochy i Niemcy choć uznały rząd 
to jednak wyraziły dziś 
także rzadu walen- 
ckiego jako strony. wojującej, Odmowa 
ze strony Francji i Anglii przyznania 
takich kwalifikacyj rządowi gen. Fran 
co oznacza, żę mocarstwa te nie żywią 
takiego ducha sprawiedliwości, jaki o» 


gotowość uznania 


nie chce wziąć pod rozwagę propozycyj ' kazały w dniu dzisiejszym Włochy i 


włosło-niemieckich, to oznacza to, że 
w odniesieniu do zagadnienia nieinter- 


Kolosalna 
zniżka cen 


Niemcy". 


KAPELUSZY zu 


Nr. 180: 


Orędzie Ojca św. przez radio 


Citta del Vaticano, 2. 7. (PAT) 
Wyjazd kardynałassekretarza stanu Pa 
celliiego do Francji ustalony został de. 
finitywnie na dzień 18 lipca i nastąpi 
w formie uroczystej. Dostojnik waty, 
kański zatrzyma się 2 dni w Paryżu ja, 
ko gość kardynała Verdier i złoży wi: 
zytę oficjalną prezydentowi Republiki, 
Z Paryża uda się bezpośrednio do Li. 
sieux, gdzie zabawi do 15 bm. Jak in. 
formują, Ojciec św. wygłosi w dniu 4. 
nauguracji nowego kościoła św, Teresy 
w Lisieux orędzie przez radio oraz y: 
dzieli błogosławieństwa wszystkim obe 
cnym na uroczystości, 


Tragiczna śmierć górników 

Londyn, 2, 7. (PAT), W kopalni wę. 
gla Brymbo Chesterton, w pobliżu 
miejscowości Stokeontrent wybuch! 
pożar, połączony z eksplozją gazów 
ziemnych. W chwili, gdy załoga ratum 
kowa przystępowała do akcji, nastąpił 
ponowny wybuch. Przeszło 10 osób 
zostało zabitych, 


Stracenie krwawych zbirów 

Nowy Jork, 2. 7, (PAT) W. więzie. 
niu Sing Sing stracono wczoraj wieczos 
rem na krześle elektrycznym 3 mor 
derców, którzy zamordowali w bestial: 
ski sposób pewnego kupca w jednym 
z barów Brooklynu. 


Ch. STADLER 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 15 


Od skrajnej prawicy do skrajnej lewicy 


nastąpiła jednomyślność wobec polityki zagr. Francji 


Paryż, 2, 7, (Tel. wł.). Koła politycze 
ne Paryża i prasa paryska śledzą z na- 
pięciem rozwój obrad londyńskich w 
sprawie nieinterwencji, Zarówno w 
prasie, jak i w kołach politycznych z 
całym naciskiem podkreślają, że Fran» 
cja oparta o całkowitą solidarność z 
Londynem zamierza zajmować w tej 
sprawie zdecydowane stanowisko, 

„Petit Parisien“ zamieścił nawet 
pewnego rodzaju balon próbny w fore 
mie groźby, że w razie odmowy Włoch 
i Niemiec co do zreformowania obec- 
nej kontroli przez objęcie jej całkowie 
cie przez Francję i Anglię, Anglia i 
Francja zmuszone byłyby do zrewido» 
penne 


wania całej swej polityki niejnterwene 
by całkowitą swobo: 
Dziennik przytacza w 
„oba te państwa 
istniejącym organi- 
zacjom społecznym na niesienie pomo» 
cy rządowi walenckiemu, co mogłoby 
w krótkim czasie zmienić obecną sy* 
tuację militarną na półwyspie pirenej- 
skim“, 

Inne dzienniki również oświadczają 
kategorycznie, że Francja nie może się 
zgodzić na to, aby tylko jej granice pos 
zostawały pod kontrolą, gdy zarówno 
granice morskie jak i granica portugal- 
ska będą kontroli pozbawione. 


Salamanka, 2. 7. (PAT). RADIO+ 
STACJA GEN. FRANCO KOMU- 
NIKUJE, IŻ WEDLE INFORMA. 
CYJ Z MIARODAJNEGO ŻRÓ» 


Brytanię? 


DŁA, RZĄD BRYTYJSKI ZAIN: 
STALUJE W NAJBLIŻSZYCH 
DNIACH KONSULATY W BIL 
BAO, SEVILLI I KADYKSIE, 


Likwidacja konfliktu na Dalekim Wschodzie 


Moskwa, 2, 7. (PAT). Ze źródłek o- 
ficjalnych komunikują: Ambasador ja- 
poński Szigemitsu odwiedził wczoraj 
kom, Litwinowa, któremu zakomuni» 
kował decyzję rządu japońskiego 


ODWOŁANIA JAPOŃSKICH 
KANONIEREK ZNAJDUJA- 
CYCH SIĘ W POBLIŻU SPOR: 
NYCH WYSP: NA AMURZE, 


wyrażając przy tym nadzieję, iż rząd 
sowiecki uczyni to samo. Litwinow os 
świadczył, iż ośiwadczenie to odpowiae 
da w zupełności jego propozycji uczy: 
nionej na początku pertraktacji, Kos 
misarz Litwinow obiecał skomuniko* 
wać się natychmiast z odpowiednimi 
władzami, które wydadzą konieczne za: 
rządzenia. 


Londyn, 2. 7, (PAT). Agencja Reus 
tera donosi z Moskwy, iż tamtejszy 
ambasador japoński oświadczył, że 


znaleziono zadowalające rozwiązanie 
ostatnich incydentów na rzece Amur. 


Powszechny głos oburzenia 
Wojska czerwone użyły gazów 


Rzym, 2. 7. (PAT). Cała prasa dzis 
siejsza w PASA Bilbao opisus 
jących zdobycia Somorrostro i oskrzy< 
dlenie prowincji Santander od strony 
morza z oburzeniem piętnuje fakt użye 
cia bojowych gazów trujących przez 
wojska rządowe, 

„La Tribuna" opisuje szczegółowo 
ki 40<tu granatów gazowych, wy- 


strzelonych przez artylerię wojsk rzą- 
dowych, oraz składniki gazu, którego 
ofiarą padło około 50.ciu ciężko popa: 
rzonych legionistów włoskich. Kores: 
pondent wojenny dziennika dowiaduje 
się, że analiza gazu, przeprowadzona 
w komendzie wojsk narodowych wyka: 
zała, że użyto gazu z grupy arsenowej. 


W nielicznych tylko kołach prawico. 
wych koncepcja przyznania wojskom 
gen. Franco charakteru strony walczą: 
cej napotyka na przychylne przyjęcie, 
jako forma, która stworzyłaby wyra: 
źną sytuację z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego. 


Olbrzymia większość opinii publicz: 
nej i kół politycznych uważając obec 
ną sytuację za moment 
kryzysu wszystkich dotych 
wych kry w całej dotychczasowej 
polityce nieinterwencji i oceniając sys 
tuację na ogół pesymistycznie, udziela 
całkowitego poparcia i zaufania kiero 
wnikom francuskiej polityki zagranicz 
nej. Pod tym względem czwartkowe po 
siedzenie komisji spraw zagranicznych 
izby dało rzadki w histori parlamenta 
ryzmu francuskiego przykład całkowi. 
tej jednomyślności komisji „od najbar- 
dziej lewicowych do najbardziej prawi: 
cowych deputowanych. 


„Temps“ omawiając w artykule wstę 
pnym sytuację londyńską i oceniając ją 
jako bardzo poważną, uważa jako je- 
dyne wyjście z sytuacji utrzymanie o« 
becnego systemu nieinterwencji dopó* 
ki nie zostałaby ustalona nowa jej for 
ma zbiorowa, W tym celu niezbędnym 
jest utrzymanie dotychczasowej koń 
troli, $ : 

EOE OEA TEETE 


Minister zaatakowany 

EOT EESO A dianowanńtowancincc=cEU) 
przez kombatantów 

TOOTE EE 


Bruksela, 2. 7. (PAT). Król Leopold 
IM. przyjął dziś delegację b. koba“ 
tantów, którym oświadczył, że projekt 
amnestji dla osób, które współpraco: 
way z Niemcami w okresie okupaci 
nie może być poddany. plebiscytowi: 

Przybycie ministra sprawiedliwości 
do Ministerstwa wywołało demonstra 
cję b. kombatantów,. którzy, otoczyli 
ministra. Policja interweniowała, przy! 
wracając porządek, ~ 

on 


SKI" sobota, 3. lipca 1937 


DONIOSŁE UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 


Wzmocnienie obronności Państwa zasadniczym postulatem chwili 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł. — s. b), 
Dnia 2. lipca r. b. w godzinach popoa 
Jiudniowych odbyło się pod przewodź 
nictwem premiera gen Sławoja-Składz 
kowskiego posiedzenie Rady mini 
strów, poświęcone rozpatrzeniu kilku 
"aktualnych zagadnień natury gospodar 
czej, w szczególności sprawy przemy- 
słu hutniczego. 

Rada Ministrów wysłuchała w tej o» 
statniej sprawie referatu ministra Przee 
mysłu i Handu, biorąc pod uwagę: że 

jedną z naczelnych wytycznych rzą* 
du jest podniesienie potencjału obron» 
ności Państwa; 

że stan obecny przemysłu hutniczee 
go jako przemysłu najbardziej z obro- 
ną związanego wymaga obok zasadnie 
czych reform kapitałowych, technicz- 
no s produkcyjnych i organizacyjno « 
handlowych również szereg 


natymiastowych posunięć, > 


Rada Ministrów uchwaliła: 1) przys 
jać do wiadomości, że minister Prze» 
"mysłu i Handlu w uznaniu konieczno» 
Igcj wprowadzenia zasadniczych zmian 
jw dotychczasowej polityce hutniczej i 
organizacji przemysłu hutniczego po- 
|woła do życia specjalną organizację tes 
|go przemysłu i powierzy kierownic- 
two tej organizacji mężowi zaufania 
rządu, Organizacja ta zdążać będzie: 

a) do zmniejszenia udziału zagra» 
nicznych tworzyw (rudy i złomu) w. 
procesie produkcyjnym naszego hutnic 
twa (piece wielkie į martenowskie); 
'b) do pokrycia zapotrzebowania hute 
nictwa w dziedzinie rudy krajowej 1 
węgla koksującego odpowiedniej ja» 
IRZTYPCZOEZEZZEZ EEA EE ZET TD 

Rozpaczliwa walka 
z żywiołem 

Berlin, 2. 7. (PAT). Od 48 godzin 
straż ogniowa w Kassel walczy z nies 
bezpiecznym pożarem w przędzalni 
pr: Pali się skład, zawierający 1.600 

el surowej juty. Ogień powstał pra- 
wdopodobnie przez samozapalenie się 
Juty. Na pomoc wysłano oddział służe 
by pracy, mimo to liczą się z tym, iż 
SE ognia potrwa jeszcze kilka 
dni, 


POTWORNY WYBUCH 
W KOPALNI 


Londyn, 2. 7. (PAT). W Kopalni 
węgla Stoke on Trent nastąpiły dziś 
z rana dwa wybuchy. Pierwszy wy- 
buch zabił trzech górników, drugi zaś 
nastąpił w momencie, gdy drużyny ras 
townicze udzielały pomocy rannym, O- 
fiarą drugiego wybuchu padło cztery 
osoby, m. in. dyrektor į inspektor ko- 
palni Ogółem liczba zabitych i zagi- 
nionych wynosi 22. 


ECHA KATATROFY STATKU 

Bremenhaven, 2. 7, (PAT). Z zato: 
pionego przed kilku dniami statku 
wielorybniczego „Rau 3* wydobyto 
dziś zwłoki 3 członków załogi. 


SZPŁUCAMI 


É 


kości; c) do zorganizowania wspólne» 
go zakupu wszelkich tworzyw zagra* 
nicznych; d) do zreorganizowania po- 
działu pracy pomiędzy hutami w kle» 
runku większej specjalizacji; e) do 


zreorganizowania dystrybucji żelaza w 
kierunku większego zbliżenia produ- 
centa do konsumenta; f) do opracowa» 
nia racjonalnego planu inwestycyjne» 
go, którego realizacja umożliwi zmniej 


Protest parlamentarnej grupy wileńskiej 
przeciw samowoli metrop. Sapiehy 


Wilno, 2. 7. (Tel. wł.). Grupa wileń: 
ska posłów i senatorów na zebraniu 
w dniu dzi poruszoza do glę* 
bi samowolaym postępkiem ks. Arcys 
biskupa Sapiehy, godzącym w naj: 
głębsze uczucia żywione przez naród 


dla Wskrzesiciela Polski i Wodza Na: 
rodu Józefa Piłsudskiego uchwaliła 
poprzeć akcję zwołania Izb ustawo* 
dawczych celem rozważenia środków, 
wyłączających możliwość podobnych 
czynów w przyszłości. 


Qwatyjne powitanie polskiego szefa sztabu 


Bukareszt, 2. 7. (Tel, wł). Szef sztaż 
bu głównego gen. Stachiewicz przybył 
do Bukaresztu powitany na dworcu 
przez szefa sztabu głównego wojska 
rumuńskiego gen. Sichitiu, generałów 


Ilasievici i Papazoglu, licznych ofice: 
rów oraz charge d'affaires poselstwa 
R. P. radcę Ponińskiego; Kompania 
honorowa oddała na dworcu gen. 
Stachiewiczowi honory wojskowe, 


Triumfalny powrót Króla Karola 
do stolicy Rumunii 


Bukareszt, 2. 7, (PAT) -Dziś z rana 
powrócili do kraju król Karol II, wiele 
ki wojewoda ks. Michał, oraz ich oto- 
czenie i świta, Król w towarzystwie nas 
stępcy tronu był obecny na obchodzie 
organizacji młodzieży t. zw.  „łucznie 
ków" (arcasi), Powitany przez premie: 
ra Tatarescu, oraz władze lokalne, król 
dokonał przeglądu na równinie w pobli 
żu miasta Bucsoaia 50 tysięcy młodzie: 
ży wiejskiej, po czym był obecny na 
pokazach sportowych, Król został obs 


wolany naczelnym wodzem łuczników, 

| zaś następca tronu otrzymał tytuł kas 
kitana tej organizacji. W przemówie: 
niu król wyraził pochwałę dla organi: 
zacji młodzieży. 

Powrót króla do Bukaresztu przewi- 
dziany jest w sobotę rano. We wszyst- 
kich biurach zawieszono urzedowanie 
z powodu triumfalnego powitania, któ: 
re będzie zgotowane królowi z okazji 
jego powrotu z Polski, 


U stóp obrazu M. Boskiej Ostrobramskiej 


rozpoczął obrady 


Wilno, 2.7. (Tel. wł). W Wilnie 
rozpoczął się Kongres mariański ars 
chidiecezji wileńskiej, którego uroczy: 
stości i obrady trwać będą przez trzy 
dni, Kongres zwołany został z okazji 
10-lecia koronacji cudownego obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej pod 
hasłem: „Pod sztandarem Marii, za 
przewodem Namiestnika  Chrystusos 
wego do walki z bezbożnym komu: 
nizmem“, 

Komitet honorowy Kongresu mas 


Kongres Mariański 


riańskiego tworzą: J. E. Arcybiskup 
Jabłrzykowski, inspektor armii gen: 
Dąb-Biernacki, wojewoda wileński 
Bociański, dowódca O. K, gen, Kles 
berg, gen. Skwarczyński, prezydent 
miasta dr. Maleszewski i rektor U, S. 
B. prof. Staniewicz, 

Na obrady Kongresu przybyli Bie 
skupi: Lisowski z Tarnowa, Kubicki 
z Sandomierza, szereg dostojników ko: 
ścioła oraz około 20.000 wiernych z 
ziem północno*wschodnich. 


Bruksela, 2. 7. (PAT). Do Brukseli 
nadeszły pierwsze oficjalne raporty © 
Jądowaniu balonów w zawodach o 


SLĄSKA- 


GDYNIA I GDAŃSK, 


puchar Gordon-Benneta. Miejsce, w 
którym wylądował Demuyter, znaj: 
duje się: pod 23 st. 1‘30' długości 
wschodniej i 570 514 szerokości pół: 
nocnej, 

Według — półoficjalnych obliczeń 
miejsce to znajduje się o 1.415 km. od 
Brukseli i jest ono położone o kilka- 
naście kilometrów dalej, niż miejsce 
Jądowania kpt. Janusza. 

Aczkolwiek wyniki zawodów nie 
zostały jeszcze opublikowane, nie 
mniej jednak zdobycie pierwszego 
miejsca jest już przesądzone na kos 
rzyść Demuytera, 
ee 
, SLUB INFANTA HISZPAŃSKIEGO 
i Havanna, 2.7. (PAT), B. hiszpański 

następca tronu hr. Cavadonga poślu* 
í bia dziś p, Marte Rocafort, 


| 


szenie zapotrzebowania tworzyw zas 
granicznych i ustalenie ceny żelaza na 
możliwie niskim poziomie, 

2) Przyjąć do wiadomości zarządze: 
nie Ministra Przemysłu i Handlu w 
sprawie zabezpieczenia podaży surówe 
ki odlewniczej dla przemysłu przes 
twórczego, jednocześnie Minister Przeź 
mysłu i Handlu zaaprobuje podwyżkę 
ceny na surówkę odlewniczą w takich 
rozmiarach, by nie spowodowało to 
podwyżki obecnego poziomu cen od« 
lewów. 

3) Przyjąć do wiadomości, że na 
skutek znacznej zwyżki cen tworzyw 
zagranicznych staje się konieczne zrez 
widowanie cen wyrobów hutniczych. 
W związku z powyższym Rada Mii 
strów upoważnia Ministra Przemysłu 
i Handlu do uchylenia rozporządzenia 
z dnia 4 grudnia 1955 r. o uregulowa: 
niu cen tworzyw hutniczych na rynku 
krajowym (Dz. U. R. P. nr, 89 poz. 
565), z tym, nowe ceny wyrobów 
adnym wypadku nie 
iomu z przed wejścia w 
10 rozporządzenia. 


życie powy: 
Minister Pr 


mysłu i Handlu w razie 


potrzeby kartele ji porozue 
mienia w m przemyśle 
metalowym, których istnienie może 


nieuzasadnioną zwyżką cen 


z rewizją cen półproduke 
Rada Ministrów uznaje tę dec 
za zupełnie wyjątkową, jako doty, 


cą podstawowego zag 
gólnie ważnego dla 
spodarczego oraz obr 


nienia 
o życia £ 
Państwa. 


Wybuch na statku 


Amsterdam, 2, 7. (PAT) Na lodzi 
podwodnej „O 16“, stojącej w porcie 
w remoncie nastąpił wybuch, który 


spowodował poważne szkody. Wskutek 
wybuchu szereg robotników odniósł ra 
ny, jeden z nich bardzo ciężkie. 


BUDGE MISTRZEM TENISOWYM 
ŚWIATA 

Londyn, 2. 7. (PAT), Jak oczekiwa: 
no, rudowłosy Amerykanin Donald 
Budge pokonał dość łatwo mistrza Nies 
miec von Cramma. Przewaga Budge'a 
była przez cały czas niewątpliwa. Aż 
merykanin zdobył mistrzostwo świata 
w trzechsetach 6:3, 6:4, 6:2, Cały mecz 
trwał zaledwie godzinę, Jędrzejowska 
wraz ze swoim partnerem Amerykanie 
nem Mako pokonana została przez pa: 
rę amerykańską Budge-Marble w półe 
finale gry mieszanej 3:6, 2:6. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ BUR: 
MISTRZA 


Berlin, 2. 7. (PAT). Z Monachium 
donoszą, że w miejscowości Strass wye 
darzył się wypadek samochodowy, w 
którym poniósł śmierć 60-letni burz 
mistrz tej miejscowości, a 9-ro dzieci 
odniosło ciężkie rany, 


MEBLE 
SIDORA 


TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI 
Lwów-Zamatstynów, ul. Ogrodnicka 5 


1911 Telefon 246-62 


Str. 6 


Gdańsk, w lipcu. 


Ostatnie tygodnie przyniosły pewne, 
względne zresztą uspokojenie na 
terenie gdańskim, 

Toczy się co prawda dalsza walka 
stronnictwa  narodowossocjalistycznego 
z resztkami opozycji, odbywają się li- 
czne zgromadzenia partyjne, na któ: 
rych wygłaszane są szumne przemó- 
wienia, ale ton ich odbiega w dużym 
stopniu od przemówień sprzed kilku 
miesięcy, kiedy to nie trudno się było 
w nich doszukać nie tylko gróźb pod 
adresem opozycji — wewnętrznego wro 
ga politycznego, ale także ataków na 
Polskę. 


Przedwcześnie byłoby już dzisiaj 
twierdzić z całą stanowczością, iż na 
odcinku gdańskim powiał nowy wiatr. 
W każdym razie jednak charakter gry 
politycznej w ostatnich tygodniach, naz 
wiązanie rokowań z Polską oraz inne 
prognostyki wskazują, że atmosfera dla 
trwałego odprężenia stosunków polsko« 
gdańskich jest bardziej korzystna, anie 
żeli jeszcze przed niedawnym czasem, 
Leży to w logice rozwoju sytuacji pos 
litycznejj Zrozumienie konieczności 
harmonijnego ułożenia wspóżycia z Pol 
ska zumienie dużych korzyści, pły- 
nących z tego współżycia, zwłaszcza 
w obecnym okresie, kiedy obroty hans 
dlowe Polski szybko wzrastają, a w ślad 
za tym powiększają się również obros 
ty portu gdańskiego, wszystko to poz 
siada swoją wymowę, która nie może 
pozostać obcą oficjalnym i partyjnym 
czynnikom kierowniczym w Wolnym 
Mieście. 

Niestety nawet w tej pomyślniejsześ 
nieco atmosferze nie może obejść się 
bez dość licznych i głośnych zgrzyć 
tów. Jak już niejednokrotnie można 
było na terenie gdańskim  zaobserwo- 
wać, tak też į obecnie uderza w oczv 
nicsharmonizowanie akcji politycznej i 
ogólnego kierunku działalności politys 
cznej, pomiędzy czynnikami kierujący= 
mi w Senacie i w partii, a częścią dołów 
partyjnych, oraz pewnymi jednostkami, 
chodzącymi na terenie gdańskim samos 
pas (jakkolwiek należącymi do pare 
tii), licytującymi się w urabianiu atmo 
sfery antypolskiej dla stworzenia sobie 


MART, 


Diament miss Anny Greenvay| 


O godzinie 9stej wieczorem, rozja- 
rzyły się żółtawo-czerwonymi gamami 
świateł wszystkie okna, oraz krawę: 
dzie całej frontowej ściany jednego z 
najpiękniejszych pałaców, położonych 
przy Piątej ulicy, Punktualnie o tej sa» 
mej godzinie przed boczną i niejako u- 
krytą bramę zajechał z dyskretnym 
szumem samochód policyjny z którego 
wysiadło kilku młodych i wytwornie 
wyfraczonych panów. W parę minut 
potem, przed wejściem głównym zaję» 
czała znakomicie sharmonizowaną arią 
z „Iraviaty* syrena długiego i wykła* 
danego w całości różową konchą 
Rolls=Royce'a. Z tego ostatniego wys 
skoczył naprzód służący ubrany w ja: 
snobłękitną kurtkę z grubymi złoces 
niami i wiśniowe spodnie, nakładane 
srebrem, Za służącym, który wyprężył 
się u drzwiczek samochodu jak pruski 
gwardzista na poczdamskiej paradzie, 
wionęła z auta wprost niemal w jego 
objęcia, zwinna jak wiewiórka i lekka 
jak aluminium, mocno przytym wyma: 
lowana blondyneczka, Oboje — blon- 
dyneczka i lokaj stanęli w oczekiwaniu 
na kogoś, nie przestając zresztą ani na 
chwilę obrzucać się wymownie — ml 
Jesnymi spojrzeniami. Dopiero po u: 
pływie dobrych dwu minut, wytaraba= 
nił się, wystękał, i wysapał z wnętrza 
różowej konchy olbrzymi grubas o 
poczciwym oku i żałośnie skurczonych, 
oraz wciąż żujących gumę ustach. 

Panowie, którzy wysiedli z wozu 
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Zmienna atmosfera w Gdańsku 


(Od własnego korespondenta) 


w tej drodze 
ną przyszłość, 
Zgrzyty te rozlegają się najsilniej na 
łamach gdańskiej prasy i — o dziwo — 
na łamach reprezentującego partię nas 
rodowossocjalistyczną organu „Dan- 
ziger Vorposten* a więc fakty» 
cznie oficjalnego organu Gdańska. Ton 
tego pisma w stosunku do Polski uległ 
w ostatnich czasach zmianie w diame- 
tralnie przeciwnym kierunku, aniżeli 
ton przemówień politycznych. „Danzi- 
ger Vorposten*" nie pominie żadnej naj 
drobniejszej okazji, ażeby przedstawić 
Polskę į politykę polską wobec Gdań: 
ska i wobec Niemiec w uiemnym 
świetle, a ponadto wysuwając przewa- 
żnie urojone pretensje lub też imputu+ 
jąc stronie polskiej nieistniejące zamia- 
ry, usiłuje on stworzyć wrażenie istniee 
jącego w permanencji zadrażnienia stos 
sunków  polsko-gdańskich i to wbrew 
zasadniczej linii polityki gdańskich 
czynników oficjalnych i partyjnych, 
Przykładem „rzeczowości* organu na 
rodowo-socjalistycznego jest m. in, nie 
dawny atak na Polskę w związku z zaje 
Ściami w Szczerbięcinie. Staros 
sta tczewski rozwiązał istniejący nielee 
galnie w tej miejscowości, położonej 
niedaleko od granicy gdańskiej, zakład 
dla dziewcząt, przy którym znajdowała 


„kapitału“ politycznego 


się również posiadłość wiejska. W isto | 


cie rzeczy chodziło o zakons piros 
wany obóz pracy, w którym prze 


szkalano w pracy rolniczej grupę chłop | 


ców i dziewcząt, należących do „Junge , 
deutsche Partei", 
li to wyłącznie obywatele polscy, nalez 
żący do mniejszości niemieckiej, Z po 
czątkiem czerwca w zakładzie zdarzył 
się incydent, który stał się bezpośre» 
dnią przyczyną rozwiązania. Kilku ue 
czestników kursu  przeszkoleniowego 
pobiło do nieprzytomności młodego 


policyjnego byli dedektywami-specjali 
stami do pilnowania biżuterii ludzi bos 
gatych. Wskoczywszy szybko w bocz» 
ną bramę pałacu, rozsypali się tyralie= 
rą po niewidocznych zakątkach scho- 
dów, hallu i kilku ważniejszych salos 
nów. Pasażerowie różowego Rolls- 
Roycea'a byli pierwszymi gośćmi miss 
Greenvay, spadkobierczyni Fenimoo» 
re a Gyeenvay'a, króla sznurowadeł do 


pantofli tennisowych. a obecnie wła- 
ścicielki tego wspaniałego pałacu. 
Poczciwy grubas nazywał się Black 


Tyler i zasiadał od niedawna na tronie 
króla porcelanowych ploj 
stycznych, wymalowana Z% 
neczka rok temu jeszcze stenotypistka 
z gażą dwudziestu dolarów tygodnio» 
wo, — była jego żoną. Obydwoje 
wkroczyli przy dźwięku ukrytych fan- 
far do ugarnirowanego tłumem służby 
hallu, kierując się ku stojącej na szczy: 
cie schodów przekwitającej już poza 
tym piękności miss Greenvay, Błękit< 
no-wiśniowo = srebrno = złoty służący 
(do roku 1918 rotmistrz gwardij króla 
pruskiego, hrabia von und zu Gel 
dern) został rzecz prosta na dole, smu- 
tek i konieczność konwersowania ze 
służbą, łagodząc nadziejami na niedale: 
kie rozkosze oczekujące go nietyle z 
rąk, ile reszty ciała mrs, Tyler. 

W ciągu godziny zjechała się reszta 
zaproszonych przez pannę Greenvay 
osób. Właściwie nie wszyscy się zje 
chali, bo ostatni z przybyłych i naje 


Uczestnicy obozu by- | 


WALIZY — NESESERY — TOREBKI 


PUDŁA NA KAPELUSZE najtaniej w fabryce 


Leopolda Rosenzweiga 


chłopca, mieszkańca Szczerbiecina, któż 
ry, przechodząc przez ogród zakładu, 
zerwał kilka czereśni. W rezultacie w 
kilka dni później jeden z uczestników 
kursu został dotkliwie poturbowany 
przez ludność miejscową. 

„Danziger Vorposten* sprzed kilku 
dni umieścił wiadomości o wypadku 
szczerbięcińskim i rozwiązaniu stowa- 
rzyszenia na stronie tytułowci tłustym 
drukiem, na kilka szpalt. Z drobnego 
wypadku, w którym stroną zaczepną 
byli Niemcy i w którym Gdańsk 
nie ma najmniejszego zainteresowania 
| poza tym, że zakład w Szczerbięcinie 

zarejestrowany był w Gdańsku, — ue 
| czynił niemal że aferę międzynarodo» 
| 
i 


wą, a nawet posunął się tak daleko, iż 
zaczął „grozić”, iż wypadek szczerbięe 


Pośpieszna pracownia fotograficzna 


| ka agencji pocztowej w Józefowie 
pow. puławskiego, w okresie od 16 mar 
ca do 22 czerwca 1938 r. przywłaszczy» 
la 2,100 zł. do czego przyznała się i wy* 
jaśniła, że zdefraudowaną kwotę częs 
Ściowo użyła na pokrycie wlasnych wys 
datków. Oskarżona utrzymuje. że pos 
bierała pensję w kwocie 70 zł. i byla os 
kradana przez współpracowniczkę i 


Lwów, Wistuka 5 


Telefon 229-20 2133 


| tęskniej przez gospodynię oczekiwany 


książę Dymitr Derewno:Bagrin, będąc, 
o czym wiedzieli wszyscy. zagorza* 
łym zwolennikiem wieczornych space- 
rów, przymaszerował pieszo z «wdzię* 
kiem wymachując wykwintną lasecz- 
ką, w okolicy nieporównanie trzyma* 
jącego się na ciemieniu jasnowłosej 
czaszki cylindra. Z ukazaniem się tego 
ostatniego, ciężka brama pałacu zostas 
ła definitywnie zamknięta — zewnętrz 
ne światła zaś, na polecenie miss 
Greenvay (przodkowie Greenvay na» 
leżeli do najbardziej szanowanych oby 
wateli miasta Aberdeen, Szkocja), zos 
stały zgaszone. Raut się zaczął. 


Naturalnie nie wszyscy goście byli 
jednakowo ważni i nie wszystkich jes 
dnakowo w pałacu miss Greenvay 
traktowano, Około dwie setki tych wy 
fraczonych panów i wydekoltowanych 
pań snuło się po kilkudziesięciu salo- 
nach wokoło znakomicie zastawionych 
bufetów, ukrytych w świetle przys 
ćmionych lamp otoman i hebanowych 
stolików do bridge'a. Oni sami zajmo- 
wali się sobą i swoimi przyjemnościae 
mi pod. okiem wytresowanej służby. 
Elita zebranych składająca się z paru 
zaledwie osób, skupiła się wokoło sas 
mej gospodyni, obsiadając krąg wy» 
godnych foteli w jej buduarze. Gdzieś 
z boku, nikt nie wiedział napewno 
skąd. rozbrzmiewały subtelne tony 
znakomitej orkiestry tanecznej, Na 
stolikach umieszczono kilka flaszek z 
dziwacznego koloru i smaku alkohola: 
mi, oraz tacki z kukurydzianym chle- 
bem, będącym kulinarnym cri de la 
mode nowojorskiej arystokracji, Na 


Bez starych zapasów — Najnowsze modele 


Aparaty fotograficzne, przybory, materiały 
poleca najprzystępniej I fachowo 
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ciński wpłynie ujemnie na toczące się 
rokowania polsko-gdańskie. 


„Danziger Vorposten* ma widoc 
krótką pamięć. Zaledwie ki 
miesięcy temu miał miejsce na terenie 
Wolnego Miasta bestialski napad na 
Polaków w Schonebergu, którzy 
śmielili się" w tej miejscowości 
żyć kurs nauki j 
wyrostki, ale dojr: 


nOs 
zało. 
yka polskiego, Nie 
li członkowie partii 
zdemolowali wówczas całkowicie dwa 
mieszkania, zmaltretowali bezbronną 
Kobietę i oddali kilka strzałów za ucies 
kającym Orłowskim, jednym z właści. 
cieli mieszkania. Tenże sam .Vorpos 
sten“ lekceważył wówczas zajście 4 
twierdził, że poszkodowani nie są Pos 
lakami. Nie przeszkodziło to, nawia« 


sem mówiąc, dalszym prześladowaniom 
tych „nie-Polaków*, co zmusiło nawet 
jednego z nich Czapiewskiego do przes 
zamieszkania 


L, M, 


niesienia swego miejsca 
'do Polski. 


Lwów, pl. Mariacki 8 


(Gmach Sprechera) 
Bogaty wybór aparatów radiowych 


KRONIKA LUBELSKA 
Z 


| KIEROWNICZKA AGENCJI PO: 
| CZTOWEJ DEERAUDANTKĄ. 
Tadeusik Wiktoria lat 30, kierownicz 


pocztyliona agencji w Józefowie, Der 
fraudantkę osadzono w więzieniu, 

SZKŁEM OD LAMPY PRZECIĄŁ 
TĘTNICE. 25 letni Uziębło Józef, bę” 
dąc osadzony w areszcie miejskim w 
Sokołowie za opilstwo i awantury — 
szkłem od lampy zranił się w pierś i 
przeciął tętnicę. Uziębło oddany został 
pod opiekę lekarza i stan jego zdrowią 
nie budzi obaw. 

UCIECZKA WIĘŹNIA. Z kolonii 
maj. Krychowo, gm. Hańsk, pow. włos 
dawskiego, zbiegł więzień karny — 
Pejta Stanisław. Poszukiwania za nim 
zarządzono. 

GROŻNY POŻAR. We wsi Two: 
ryczów, pow. zamojskiego, z nieusta* 
lonej na razie przyczyny, na szkodę 
Poźniaka Józefa spłonęła zagroda go 
spodarska, Straty wynoszą 1870 zł. — 
Dochodzenia w toku. 


niskiej ofomance półleżąc, siedziała 
miss Anna Greenvay, świecąc w pół- 
mroku olbrzymim, nieoszlifowanym 
diamentem, niedbale przypiętym, zas 
miast broszy na piersi, Obrzucała zado» 
wolonym zwrokiem szczupłe grono 0» 
sób, ciesząc się zarówno z ich doboru 
jak i wrażenia jakje sprawiał na nich 
blask diamentu, 


A było też się z czego cieszyć... Mis* 
Anna mogła być pewna zazdrości 


, wszystkich pań z nowojorskiej society 


po dzisiejszym wieczorze, który zgro» 
madził serię najbardziej poszukiwa» 
nych znakomitości. A więc państwo 
Tyler którzy nader rzadko bywali 
wskutek otyłości pana i niechęci roz 
łączania się z hrabią — służącym, — 
pani, A więc reprezentant bandy Al 
Capone'a na Nowy Jork i, jak wszyscy 
przypuszczali, jego generalny następ: 
ca, sentymentalny i prawie dziecinny 
Jack Gover. Dalej siwy i wyprostowa- 
ny Ivon de Vendome:Bourbon, trzeci 
pretendent do tronu francuskiego. 
John Grant, stynny wynalazca pasty 
do zębów pachnącej jak konwalie i 
smakującej jak pieczeń wieprzowa. 
Profesor Patrick Bentley, zeszłoroczny 
laureat Nobla słynny fizyk, Hans Rol- 
ler, bokser, mistrz Niemiec, który osta 
tnio pokonał w ośmiu rundach ulubień 
ca Stanów. Sasanne'a. Najbliżej miss 
Greenvay siedział, wyciągnąwszy no+ 
gi wprzód z niedbałym wdziękiem, 
piękny i niezwykle inteligentny książę 
Dymitr Derewno:Bagrin, były oficer 
kawalerii i adiutant cesarzą Rosji. 


(C. d. a) 


my 


e siedemnaste z rzędu 

Tego dowe Targi Wschodnie ode 

š się w czasie od 4 do 16 września 
pei że od jutra za dwa miesiące nas 
i zi ich uroczyste otwarcie. a pawilos 
he +argowe zapelnią się licznymi i cies 
kawymi eksponatami z kraju i zagra- 
CEA nad organizacją zbliżających 
e Targów trwa już od szeregu miesię 
się z ej 
gy i obecnie 54 widoczne jej rezultaty 
we formie bardzo licznych zgłoszeń 
wystawców. 

Zanim przejdę do omówienia charak 
teru tegorocznych Targów Wschodnich 
pragnę zaznaczyć, że w bieżącym ros 
ku będą one obchodziły mały jubile- 
usz. Będą to mianowicie piąte z rzędu 
Targi Wschodnie, pozostające pod kie 
rownictwem Lwowskiej Izby Przemy 
słowo-Handlowej, która objęła ich kiee 
„ownictwo poraz pierwszy w r. 1933, 
organizując wówczas trzynaste z rzędu 
Międzynarodowe Targi Wschodnie, 

Dla zilustrowania rozwoju Targów 
Wschodnich od czasu objęcia ich or- 
ganizacji przez Izbę Przemysłowo:Han 
idlową we Lwowie należy zauważyć, że 
w r, 1953, w którym Izba organizowae 
ła je po raz pierw ilość wystawców 
wynosila 644, podczas gdy na Targach 
Wschodnich organizowanych przez 
Izbę po raz czwarty w r. 1936, ilość 
wystawców wzrosła już do 1030. Rów 
wnież w czasie tym wykazała ogromny 
wzrost frekwencja zwiedzających, a 
więc drugi czynnik charakteryzujący 
tożwój imprez  targowo:wystawowych, 
Gdy mianowicie w r. 1953 ilość zwie» 
dzających wynosiła 90.000 osób, to w r. 
1956 ogólna 1 lzających wy- 

już przeszło 200.000 osób. Wars 
przypomnieć, że Lwowska 
lzba Przemyslowo-Handlowa od czasu 
objęcia organi: Targów Wschodnich 
pomyślała również o rozbudowie teche 
nicznej budynków targowych. W tym 
celu w roku ubiegłym wybudowano — 
po dziesięcioletniej przerwie — nowy 
pawilon wystawowy o powierzchni 
1,000 wyposażony we wszelkie nowo: 
czesne urządzenia  techniczno:wysta- 
wowe, 

Opierając się na tym krótkim zesta» 
wieniu osiągniętych rezultatów w ostas 
tnim czteroleciu, oczekiwać należy, że 
tym bardziej w roku bieżącym, który 
— jak wspomniałem — jest do pewne* 
go stopnia rokiem jubileuszowym, wyż 
każą one dalsze znaczne tendencje ro- 
zwojowe, co niewątpliwie uwydatni się 
w dalszym wzroście wystawców į frek 
wencji zwiedzających, 

Przy organizacji każdorocznych Tar- 
gów Wschodnich Izba Przemysłowo» 
Handlowa starała się organizować je 
pod kątem aktualnych zagadnień gospo 
darczych, W tym celu np. w r. 1934, 
gdy było aktualne zagadnienie popietaę 
nia zastosowalności surowców  krajo- 
wych w produkcji wewnętrznej, zorgas 
nizowano w ramach Targów Wschos 
dnich Wystawę:Targ pod hasłem „Lene 
„Jaan dla przedstawienia 

laczenia tych podstawowych surowe 
ców włókienniczych w naszym przemy- 
śle, W r. 1936, gdy koniunktura zaczęć 
ła wykazywać pewną lekką poprawę i 
gdy należało sobie zdać sprawę, w ja- 

im stopniu rezerwuar surowca drze: 
Wnego, a więc jednego z podstawowych 
Surowców dla całego szeregu przemy: 
słów, jest dostateczny dla wzrastają- 
cych potrzeb produkcji przemysłowej, 
została na Targach Wschodnich zorga+ 
Mizowana Wystawa „Nasze Lasy i O+ 
chrona Przyrody”. Celem tej Wystawy 

yło, by z jednej strony zwrócić uwagę 
ña ogrom bogactw tkwiących w naszym 
ER z drugiej uprzytomnić szerokim 
RM społeczeństwa į zainteresowa” 
i kolom gospodarczym konieczność 
n czytej ochrony lasu į otoczenia tes 
PE ważnego czynnika bogace 
nA A „ odpowiednią opieką, 
7a A iedyś nie stanęli przed bra: 

go niezbędnego surowca, 


- TEGOROCZ 


DZIENNIK POLSK. 


Natomiast w roku bieżącym Targi 
Wschodnie staną pod znakiem techni- 
ki, W ramach mianowicie tegorocze 
nych Targów Wschodnich zostaną 
zorganizowane specjalne Targi Techni- 
czne, na które zostały przeznaczone 
największe pawilony targowe, o łącze 
nej powierzchni wystawowej 6000 m”. 

Na fakt organizowania tego roku 
Targów Wschodnich pod znakiem Tar 


gów Technicznych złożyło się kilka po | 


wodów. Przede wszystkim inicjatywa 
zorganizowania Targów Technicznych 
zeszła się z mającym się odbyć we Lwo 
wie w czasie Targów Wschodnich I-go 
Kongresem Inżynierów z całej Polski, 
Kongres ten w tej skali, w jakiej odbęs 
dzie się w roku bieżącym we Lwowie, 
będzie miał miejsce w Polsce po raz 
pierwszy. Kongres Inżynierów, w któs 
rym wedle dotychczasowych zgłoszeń i 
obliczeń weżmie udział około 1.400 os 
sób, został zwołany do Lwowa z okazji 
sześćdziesięcioletniego jubileuszu Pole 
skiego Towarzystwa  Politechnicznego 
we Lwowie, które jest najstarszą tego 
rodzaju organizacją techniczną na zies 
miach polskich, Termin Kongresu zos 
stał ustalony na czas od 12 do 16 wrze- 
Śnia. Odbędzie się on pod wysokim 
Protektoratem Pana Prezydenta Rze: 
czypospolitej Prof. Ignacego Mościc- 
kiego i Pana Marszałka Edwarda Śmi» 
głego-Rydza, pod hasłem „Mobilizacja 
twórczej energii dla uniezależnienia go 
spodarczego Polski“. Pierwszy ten Kon 
gres organizuje Naczelna Organizacja 
Inżynierów R. P., pozostająca pod prze 
wodnictwem Pana Wiceministra Bobs 
kowskiego, przy pomocy specjalnego 
Komitetu lokalnego we Lwowie, wyło» 
nionego z Polskiego Towarzystwa Pos 
litechnicznego, Przygotowania do Kon- 
gresu trwają już od szeregu miesięcy. 
Jako swoje zadanie Komitet organiza. 
cyjny Kongresu postawił przegląd gos 
spodarczych i technicznych możliwości 
naszego kraju i wskazanie drogi do 
podniesienia obronności Państwa, oraz 


zwoju gospodarczego, a przez to 
zmniejszenie bezrobocia i powiększenie 
dobrobytu kraju, W tym celu — na 
podstawie planowo ujętych i odpowie» 
dnio ugrupowanych referatów — przed 
stawiony zostanie na Kongresie całoe 
kształt obecnego stanu tych dziedzin 
życia gospodarczego, w których czyne 
ni są inżynierowie, ze szczególnym 
podkreśleniem potrzeb i możliwości 
rozwojowych, Zadaniem zaś uczestnie 
ków Kongresu będzie wykorzystanie 
jego rezultatów i prac na wszystkich 


odcinkach swych czynności zawodo» 
wych. 
Odbyć się mający we Lwowie tak 


wielki Kongres Inżynierów z całej Pole 
ski skłonił w pierwszym rzędzie Izbę 
Przemysłowo-Handlową we Lwowie do 
zorganizowania w czasie tego Kongre- 
su Targów Technicznych na szeroką 
skalę, Wobec bowiem tak licznego zja» 
zdu do Lwowa fachowców ż najrozmae 
itszych dziedzin techniki z całej Polski, 
należało wykorzystać stojący do dys 
spozycji aparat Targów Wschodnich, 
aby przy ich pomocy dać naszemu prze 
mysłowi możność przedstawienia temu 
gronu fachowców najnowszych zdoby: 
czy technicznych. 

Drugim ważnym powodem  przystą* 
pienia w tym roku do zorganizowania 
Targów Technicznych jest fakt poprae 
wiającej się koniunktury i pozostające* 
go z tym w związku ożywienia akcji 


| 


Niedziela, 4 lipca 1937 r. 


inwestycyjnej w naszym przemyśle, a 
ponadto fakt rozpoczęcia prac inwesty 
cyjnych, zmierzających do stworzenia 
w Polsce centralnego okręgu przemy* 
slowego, co — jak wiadomo — leży na 
linii obecnej zasadniczej polityki go- 
spodarczej naszego Rządu, Z tych zało 
żeń wychodząc, Targi Techniczne będą 


| miały niewątpliwie bardzo duże prak- 


tyczne znaczenie. 

Celem przeprowadzenia należytej ore 
ganizacji Targów Technicznych został 
wyłoniony specjalny Komitet, składają 
cy się z wybitnych przedstawicieli nau 
ki i przemysłu, który bardzo intenzy* 
wnie współpracuje przy ich organizas 
cji. Na czele Komitetu technicznego 
stanął wiceprezes Izby  Przemysłowo* 
Handlowej inż. Dażwański. Komitet 
wyłonił kilka sekcji, a mianowicie seks 
zję budowlaną, która pozostaje pod kie 
rownictwem prof, Inż Bartoszewicza, 
sekcję drogową pod przewodnictwem 
Prof. Bratry, sekcję ogólno-techniczną 
pod przewodnictwem Prof. Dr Witkie 
wicza, W łonie sekcji ogólno-technicze 
nej pracują specjalne grupy, a to gru- 
pa maszynowa pod przewodnictwem 
przewodniczącego sekcji Prof, Witkie- 
wicza, grupa chemiczna pod przewos 
dnictwem Prut. Kuczyńskiego, grupa 
instalacyjna pod przewodnictwem Prof. 
Zielskiego i grupa naitowosrafineryjna 
pod przewodnictwem Prezesa Sulimire 
skiego. Stosownie do podziału Komites 
tu na wspomniane Sekcje i grupy Yar- 
gi Techniczne zgrupują również ekse 
ponaty z tych wszystkich dziedzin, 
obejmując całokształt techniki w słu- 
żbie przemy 

'Wspomni: końcu należy, że Tale 
gi Techniczne zostaną w ten sposób 
zorganizowane, że niewatpliwie spotka» 
ja się one z zainteresowaniem nie tyłe 
ko fachowców, ale kich sfer spos 
łeczeństwa, W szczególności bowiem 
hala maszynowa będzie tętniła pełnią 
życia, gdyż w hali tej cały szereg mas 


| szyn będzie w ciągłym ruchu. 
stworzenie podstaw do szybszego ros į 


Przystępując w tym roku po raz 
pierwszy do zorganizowania Targów 
Technicznych, Zarząd Targów Wschos 
dnich pragnie, ażeby — od tego roku 
począwszy — Targi Techniczne były 
rok rocznie powtarzane w ramach Tar- 
gów Wschodnich i nieciły zaintereso- 
wanie dla technicznej rozbudowy prze 
mysłu w całym kraju, a w Małopolsce 
Wschodniej w szczególności. lwów, 
jako kolebka polskiej myśli i siedziba 
najstarszej polskiej Wyższej Szkoły 
Politechnicznej, specjalnie nadaje się 
na miejsce Targów Technicznych tym 
bardziej, że Małopolska Wschodnia ze 
swoimi surowcami przedstawia nieoe 
graniczone wprost możliwości gospodar 
czego rozwoju j uprzemysłowienia, 

Poza Targami Technicznymi, na któż 
re w tym roku kładzie się tak wielki 
nacisk, na tegorocznych Targach Wsch. 
— jak corocznie — w licznych pawis 
lonach targowych wezmą udział naje 
rozmaitsze działy przemysłu krajowes 
go i zagranicznego ze szczególnym 
uwzględnieniem udziału rzemiosła i rol 
nictwa. Rolnictwo zaprezentuje się we 
formie Targów hodowlanych. Jak wiae 
domo Izba Przemysłowo:Handlowa we 
Lwowie przywiązuje dużą wagę do us 
działu w Targach rzemiosła i rolnictwa 
i w tym ceiu współpracuje z Lwowską 
Izbę Rolniczą i z Izbą Rzemieślniczą 
we Lwowie. 

Z oficjalnych i zbiorowych grup za: 
granicznych na szczególne podkreśle- 


REEE EOT PIERO EATE EEEO EAEE REA TT 


Samozatrucie na tle wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu do 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko» 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bó: 
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak apee 
tytu, swędzenie skóry, skłonność do obe 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon= 
ność do tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny wewnętrzne wytwarzające się we 
własnym organizmie, zaniecz krew, 
niszczą Organizm i przyspieszają starość, 


Wątroba i nerki są organami oczyszczający: 
mi krew i soki ustroju. 20-letnie doświad: 
czenie wykazało, że zioła lecznicze „Choles 
kinaza" H. Niemojewskiego -jako żółcioe 
moczopędne, są naturalnym czynnikiem ode 
ciążającym soki ustroju od trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury otrzymać można w laz 
Eoratorium fizjologiczno:chemicznym , Cho- 
lekinaza* H. Niemojewskiego. Warszawa, 
Nowv,Swiat Nr. 5 2137 


Str, > 


NE TARGI WSCHODNIE 


nie zasługuje zbiorowy udział Nic- 
miec i Rumunii, Niemcy wystąpią w 
tym roku po raz drugi w sposób ofis 


' cjalny, przy czym ze strony firm nie- 


|mieckich daje się zauważyć duże zain» 
teresowanie Targami  Technicznymi 
e prawdopodobnie w grupie ofie 


twytewyki 
TOLEDO 


cjalnej Niemiec weźmie udział większa 


ilość firm, reprezentujących działy 
techniczne. Ze szczególnym zadowo» 
leniem należy podkreślić oficjalny ue 
dział Rumunii na tegorocznych Tar- 
gach Wschodnich. Udział Rumunii na 
stąpi po bardzo długiej przerwie, gdyż 
przez szereg ostatnich lat Rumunia w 
Targach Wschodnich oficjalnego udzia 
łu nie brała. Wobec obecnego zacieśnie 
nia serdecznych stosunków przyjaźni 
między Polską a Rumunią, co znalazło 
ostatnio swój tak wymowny wyraz w 
wizycie Pana Prezydenta Rzeczypo+ 
spolitej w Rumunii i Króla Karola w 
Polsce, udział Rumunii w Targach 
Wschodnich będzie niewątpliwie por 
ważnym przyczynkiem do uzupełnie- 
nia polsko « rumuńskiego sojuszu por 
litycznego przez znaczne ożywienie 
wzajemnej wymiany towarowej między 
obu sąsiednimi i zaprzyjaźnionymi 
państwami, T 

Na zakończenie chciałem jeszcze 
zwrócić uwagę na ścisłą współpracę tes 
gorocznych Targów Wschodnich x 
Polskim Radiem, Niewątpliwie sympas 
tyczną atrakcją tegorocznych Targów 
Wschodnich będzie udział w nich Poł 
skiego Radia, które — pod egidą spo- 
łecznego Komitetu radiofonizacji kras 
ju — zagadnieniu radiofonizacji nada 
charakter pokazowo e doświadczalny. 
W jednym z pawilonów zostanie zmon 
towane specjalne studio radiowe, z 
którego będą nadawane koncerty or- 
kiestralne, chóralne, rewie i dialogi o 
treści aktualnej, Studio będzie w ten 
sposób urządzone, że zwiedzająca 
publiczność będzie miała sposobność 
zapoznania się z techniką audycji ra» 
diowych. Pozatym w innym pawilonie 
urządzona będzie wzorowa świetlica 
zradiofonizowana, w której odbywać 
się będą pokazy zbiorowego słuchania 
radia, jako jedna z ważniejszych czyne 
ników pracy oświatowej. 

Tak więc nowe idee, jakie przyświe: 
cają tegorocznym Targom Wschodnim, 
a które są w pełnym toku realizacji, 
jak i dotychczasowa ilość zgłoszeń ze 
strony wystawców, pozwalają oczekie 
wać, że tegoroczne Targi Wschodnie 
będą doskonałą rewią wytwórczości 
polskiej oraz szeregu firm zagranicz- 
nych. Tymsamym Targi Wschodnie 
po raz siedemnasty z rzędu wykażą 
swą żywotność i poważne znaczenie, 
jako jeden z instrumentów rozwoju 
gospodarczego kraju, 


MICHAŁ JASIŃSKI 
Dyrektor Izby Przem. 
Handlowej we Lwowie. 
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„DZIENNIK POLSKI" Niedziela, 4 fipca 1937 r. 


CENY FABRYCZNE! 


Nri 181 g 


DLA PENSJONATOW! | "+ASNY WYRÓB! — 
are | KOŁDRY — MATERACE 
KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE 


KOŁDRY — MATERACE 
PRZEŚCIERADŁA — KOPERTY 


NA WYJAZD 


PŁASZCZE KĄPIELOWE, RĘCZNIKI 
PLEDY - DERKI - KOCE - PYŻAMy | 


KOCE - KAPY - FIRANKI 


PODUSZKI PIERZANE 


poleca A, PIETRUSZEWSKI 


LWÓW, HALICRA 20 — Telefon 213-33 


(dawniej 1811 
Koralnicka 6) 


PŁÓTNA — OBRUSY — SZYFONy 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI 
a 


DARMO WYSYŁAMY CENNIKI 3 


jieśń: „Najświętsza 
poranny, — 8,15 
. — 9.00 Regionalna transe 
Chełmna. — 11.23 Transmisja z 


misja z 
Flagstaff Arizòna — Ameryka północna, — 
igto Indian amerykafskich „Pow Wow". 


Ś 
1157, Sygnał czaśu i hejnał. — 12.05 „Dzień 
Jetni'* = poranek muzyczny. — 15.00 (Lw.) 
„100 lat malarstwa lwowskiego" (Na margie 
wys — pogadanka — wygłosi pro 
fesor Władysław Lam. — 13.10 Koncert roze 
rywkowy, — 14.40 (Lw.) „Facecje z Lodos 
merii* („Wesele Ciomp Lanki") humoreska 
Adolfa Nowaczyńskiego. — Czyta Zygmunt 
Wilczkowski. — 15.00 Audycja dla wsi. — 
1600 Polska Kapela Ludowa Feliksa Dziere 
żanowskiego. — 17.00 Teatr Wyobraźni. — 
1730 Reportaż z życia. — 18.00 Podwie» 
czorek przy mikrofonie. — 20.00 (Lw.) Kons 
cert solistów. — 20.35 (Lw.) Wiadomości 
sportowe. — 20.40 Przegląd polityczny. — 
2050 Dziennik wieczorny. — 21.00 „Pod das 
chami Warszawy“. — 2140 Wiadomości 
sportowe. — 22.00 Recital skrzypcowy. — 
22.50 Pięć pieśni Adolfa Jendena. — 22.50 
Ostatnie wiadomości Dziennika wieczornego 
— Komunikat meteorologiczny, — 234 
„) Muzyka taneczna z DŁ, — 24.00 
fe) Koncert w wykonaniu estry Tae 
deusza Seredyńskiego. 


Wśród wydawnictw 


„URANIA* Czasopismo Polskiego Towa 
rzystwa Astronomii, Lwów Długosza 8. — 
Czerwcowy numer „Uranii“ zawiera artykuł 
Mer. Antoniego Opol: o p. t: „Źródła 
promieniowania gwiazd“ podający teorea 
tyczne możliwości wyjaśnienia promieniowa 
mia Słońca i gwiazd. Dalej znajdujemy zes 
stawienie sygnałów czasu, nadawanych 
przez stacje radiowe europejskie, opracos 
wane przez Inż. Józefa Kamieńskiego, — 

lania Zarządu i Oddziałów P. T. 
P. A. daje przegląd działalności Towarzy: 
stwa w roku 1956, zaś bógała „Kronika 
Naukowa" oraz notatka „Niebo w lecie 
1937 loszą wiele aktualnych wias 
domości. Kalendarz Astronomiczny na sier 
pień, wrzesień i październik 1937 r. kończy 
numer „Uranii”. 


KRĘTY ka | 
ŚR ZECZYPOSPOLITEJ 


Gravelotte — N. 
Herman, Mandarinette — chł. Wierzbicki. 


Zdjęcie przedstawia moment, w którym Król Karol Igi w towarzystwie 
Prezydenta Rzeczypospolitej opuszcza Wawel, udając się na dworzec koles 
jowy. 


Za bezcen 


Wejście przez podwórze! 


GÓW W BIEŻĄCYM SEZONIE — 
NIEDZIELA, 4 LIPCA 1937 
Początek wyścigów o godzinie 15.30 


Gonitwa I. — 500 zł. — Dla 3 1. koni, — 
Dystans około 2.400 m. (płoty). 
Galimatias — N. N., Lawina IH — N. N., 


Marcinek — j. Gruda, Wandal — j. Głowa» 


cki. 
Gonitwa I, — 500 zł. — Dla 4 1. i st. og. 


i kl. — Dystans około 2.000 m, 


Bembo — N. N. a) Czarka — N. N. 
„ a) Hipogryf — chł. 


Z powodu rekonstrukcji lokalu sprzedajemy mundury 
studenc., plaszcze impreg, ubrania lniane, zarzutki męskie 


muzza Korzystaj z okazji! 


Firma WITTELS, ul. Rutowskiego 7 


Wyścigi konne 
ZAPISY 


'NA 28:.MY I OSTATNI DZIEŃ WYŚCI: | kl. — Dystans około 2.000 m. 


(naprzeciw g 
Katedry) * 


e Lwowie 
Gonitwa III. — 500 zł. — Dla 3 1. og. i 
a) Arkadia — N. N., Dora S, — j. Koza 
czuk, Dumka — chł. Sokołowski, a) Dzwon» 
nik — N. N., Efsef — N. N, Etax — N, N., 
Glejt — chł. Czych, Marcinek — j. Gruda. 

Gonitwa IV. — 1.100 zł. — Dla 3 Li st. 
og. 1 kl. — Dystans około 2.400 m. 

Alan — N. N., a) Arcachon —  N. N.. 
Bridge P, — j. Polakowski, Incydent — j. 
Gruda, Largo II, — N, N., La Strega — j. 
Eliasz II, Manilla — j. Kozaczuk, a) Nas 
groda II —-N. N. 

Gonitwa V. — 1200 zł. (Miasta Lwowa), 
Dla 4 1. i st. koni. — Dystans około 2.800 
m. (płoty). 


a) Daga — j. Gruda, Arcachon — yy 
Fredo — N. N, Harcerka — chł. Wieth) 
cki, a) Prut — j. Głowacki. 

Gonitwa VI. — 700 zł. — Dla 
og. i kl. — Dystans około 1.600 m. 

Aztor — N. N., Garuffa — j. Gruda 
Grawelot — chł. Olejnik, a) Humbert-- 
Eliasz Il, Harcerka — chł. Wierzbicki Ly, 

j. Tokarczyk, Marwista — chl. O, 
lejnik, Nemrod — ch! Herman, Rywal < 


LN. 
Gonitwa VII. — 700 zł. — Dla 
kl. — Dystans około 2.000 m. 
Byczyna — j. Lewandowski, Carmtnczj, 
ta — j. Matuszewski, Cydonia — ch], Sen 
rata, Ewka — N. N., Jog — N. N., Lad 
Ugly — N. N., Reine de Fleurs — chi, O 
lejnik, Srebmy Lis — N. N. f 


Alig 
1 a) 


3 Logi 


NASZE TYPY: 
1 Wandal, Marcinek, 
3) Glejt, Dora S., Etex, 
4) Largo II, Manilla, Incydent, 
5) Stajnia Ujejskiego Fredo, 
6) Lumen, Humbert, Ganuffa, 
Reine de Fleurs, Cydonia, Byczyna, 


KOMUNIKAT 
Dnla 1 lipca b. r. w gonitwie Nt, 5 — 
Eliasz II, dosladający Sg. „Benboć 


ukarany grzywną zł. 25, za bezwzględną 
jazdę zaraz po starcie. 
Chł. st. Jerzy Polakowski, wygrał 
1 lipca B 3y w gonitwie Ne. Sak. m 
'olmoodie'" cig i jeszedł 
tegorii jeźdźców. CE iw 


Na Kongresie chemii fizycznej 
w New-Jorku dr Harold C, Urey, (nu | 
groda Nobla) prof, Uniwersytetu Co. 
lumbia, zapoznał zebranych z cieku | 
wym doświadczeniem, mającym na celu 
otrzymanie pewnej ilości ciężkiego tlu | 
nu, Po trzynastu dnfach pracy, udały | 
się dr. Urey z 300 gramowej ilości ww | 
dy, wydobyć pokaźną ilość ciężkiego 
tlenu, — Aparat zbudowany do tego 
doświadczenia składa się z rury cztero. | 
metrowej wysokości, zawiera cylinder | 
© średnicy 15:0 centymetrowef. W jego 
osi są umieszczone naprzemfanległe na 
trzonie obrotowym stożki stalowe y lit 
czbie 1.200, Doświadczenie polega m 
pompowaniu zwykłej wody, doprowu | 
dzanej przy pomocy pary do tempera- 
tury wrzenia; para krąży od dołu do 
góry, wydobywa się, zgęszcza i poz | 
staje usunięta. W ten sposób wytwarza 
się mała ilość ciężkiego tlenu, zbierają: 
cego się na dnie rury. 
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HENRYK ŁUBIEŃSKI 


F roche 


19 


słońca 


Powieść 
(Ciąg dalszy.) 


Przekonywała się o tym z każdej 
prawie ich rozmowy. Opowiadał n. p. 
o najnowszych książkach, czy też sztus 
kach teatralnych, ostatnio wystawio« 
nych w Warszawie. a dla niej były to 
bajki o żelaznym wilku, Nawet ze 
słyszenia nie znała nazwisk autorów. 

_ Ostatnią „nowością“, którą przeczytas 
ła i miała w swej bibliotece był... 
„Koń na wzgórzu“ Małaczyńskiego. 
To samo było w każdej innej dziedzi: 
nie, Niegdyś w Warszawie brała czyne 
ny udział w życiu sportowym, a teraz, 
ku wielkiemu zgorszeniu Bolskiego, 
nie miała zielonego pojęcia ani o Kuso- 
cińskim, ani o Walasiewiczównej, ani 
o Bajanie. Poza dość skąpymi, wiado+ 
mościami z dziedziny aktualnych wy- 
darzeń politycznych, o których opos 
wiadał ksiądz Dobrosz, za każdorazo+ 
wym pobytem w Lipowcach, straciła 
całkowicie kontakt ze współczesnym 
światem. , 


Wydawało się jej więc chwilami, że 
Bolski zbudził ją z głębokiego snu, 
który trwał przez piętnaście lat. Świat 
uległ przez ten czas niezmiernym przes 
mianom, przyszli nowi ludzie, tylko 
ona pozostała wciąż ta sama, śmieszny 
anachronizm przebrzmiałej epoki,. 

Jakże czuła się przy nim starą, mimo 
swych trzydziestu czterech lat! A prze» 
cież on był zaledwie o dziewięc lat 
młodszy od niej! 

Nie mogła też zrozumieć tego wpły: 
wu, jaki Bolski wywarł na Zbigniewiej 
nie mogła wprost pojąć jak mógł on w 
ciągu paru dni tak grutownie odmie- 
nić takiego neurastenika į mizantropa, 
czuwając zawsze paniczny lęk przed 
każdym obcym. Drażniło ją to chwila» 
mi i wprost niepokojło. Gdy starałą się 
ostrożnie wybadać męża. ten uśmiechał 
się pogodnie: 

— Ano, sam dobrze nie rozumiem, 
lo się stało! Nie potrafię ci tego 


wytłumaczyć... Widocznie lepiej zabrał 
się do rzeczy, niż wszyscy lekarze, do 
których nie mam zaufania. A zresztą 
moja droga, traktuję to jako ekspery» 
ment! Jako chwilowy eksperyment... 

Teresa zauważyła też kilkakrotnie 
krytyczny i zdziwiony wzrok, jakim 
Bolski obserwował jej tualety, Wiedzia 
ła sama dobrze, że ubiera się niemod- 
nie i bez najmniejszej kokieterii. Nosła 
la suknie przeważnie czarne, przerabia 
ne od lat przez ciotkę Boguszewską, 
oczywiście bez żadnego pojęcia o pa: 
nującej modzie, Gdy jednak pewnego 
dnia zeszła do hallu na śniadanie, wys 
jatkowo w białej, lekkiej sukni, noszo- 
nej zwykle w dnie najbardziej gorące, 
powitał ją wesoły okrzyk Bolskiego: 

— Brawo! Wreszcie w jasnej sukni! 
Jak pani ślicznie wygląda! 

Zarumieniła się jak pensjonarka, 
której pierwszy raz powiedziano kom» 
plement. Lecz jednocześnie mimowoli 
spojrzała w lustro i zauważyła, że isto 
tnie wygląda dobrze i bardzo jeszcze 
młodo. 

Dnia tego po śniadaniu, Bolski za: 
proponował spacer po ogrodzie, Po» 
nieważ jednak było gorąco, usiedli po 


krótkiej przechadzce na kamiennej ław ! 


ce, pod starą lipą. IW, pewnej chwili 
Bolski rzekł nagle, bez żadnych wstę 
pów: 
— Nie mogę dłużej milczeż! Panl 
jest za młoda, za kobłeca, za d 
aby wypełnić życie wyłącznie poświt! 
ceniemf..., i 
— Kocham mego męła I Jestem steri 
śliwa — odpowiedziała zaskoczona 
nie mogąc zapanować nad drżeniem 
głosu, 4 
— Jest to miłość samarytańska, mb 
łość tak piękna i wzniosła, do któr 
mogą być jedynie zdolne kobiety pin 
pokroju. Ale mimo wszystko, nie jest 
pani szczęśliwa,., AB 
— Co pan może o tym wiedzieć: 
— W oczach pani tkwi nieuświść0 
miona tęsknota.. jutra, Zauważyłem 
to od pierwszej chwili, gdy panią P% | 
znałem, gdy wszedłem tu do tel de 
mnicy. Wtedy to w oczach pani $P% | 
strzeglem pragnienie słońca... Nie Wi“ 
rzę w szczęście, któremu towarzysz 
smutek. A pani jest smutna! Nawet 
uśmiech pani jest smutny! Tak 
śmieją się ludzie szczęśliwi i zado 
leni z życia, Niech pani spojrzy: 
należy się śmiać,,, 
4C. 8. 


Niedziela 


Józefa 
Jutro: Fllomeny 
Wschód słońca 321 
Zachó! 1959 


lipca 1937 


GODZINY PRZYJĘĆ W RE: 
pAKCH „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO“. W redakcji „Dziennika 
` Polskiego“ przyjmuje się codziennie 
L z wyjątkiem. niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz, 
12—13. W innych godzinach BEZ» 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Res 
dakcia nie załatwia. $ 

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca, 

Za artykuły nie zamówione Redak« 
gia nie placi wierszowezo. s 


— OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODO 
©EGO organizacje miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5, II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub li 
stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od godziny 9,tej do l2stej i od 17stej do 
19:tej. 


SERWIS 12-to osobowy 58 sztuk 
BE” 45— zł. ŒE 


poleca 


Kazimierz LEWICKI „. 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI: ` 
Sobota, dnia 3 b. m, godz. Śwma wiecz. 
„Występ Teatru Ateneum. „Woźny i minis 
Wer" ze Stefanem Jaraczem. 

Niedziela, dnia 4 b. m. godz. Sma wiecz. 
Mystęp Teatru Ateneum. „Wożny i minis 
her" ze Stefanem Jaraczem. 

Poniedziałek, dnia 5 b. m. godz, 5 wiecz 
Występ Teatru Ateneum. „Ludzie na kr: 

| ge Stefanem Jaraczem, 

Wtorek, dnia 6 b. m. godz. $;ma 
(Występ Teatru Ateneum. „Ludzie na kr: 
te Stefanem Jaraczem, 


KINOTEATRY; 
APOLLO: „Sobowtór Jacka Mortimera". 
ATLANTIC: Jeanette Macdonald i Dennis 
King w filmie „Król żebraków", 
CASINO: „Szyfr Nr. 77". 


Lwów 
Marjacki 10 


Ba „90 minut postoju“ (Harry 
ee]). 
EUROPA: „Dziewczyra z domu poprawy 


Nr. 317", 

GLORIA: „Nie odchodź ode mnie" i „Gens 
telman kocha inaczej”. 
RAŻYNA: „Łowca przygód" oraz „Pros 

„menada milości, 

KOPERNIK; Daniel Bohn „Nie kochaj i 

JA; „Skamieniały las" i „Mał 


nie płacz”, 
żeństwo z pozoru“. 


RYSIENK. 


Prywatny Zakład Naukowy 
Im. H. Jordana === ul. św. Mikołaja 16 


Egzamin wstępny 


do kl. I. gimnazjalnej (z prawem publicz.) 
1 do kl. I. licealnej odbędzie się 1 września b. r. 


213 Dodatkowe wpisy do: 
1) szkoly powszechnej koedukacyjnej, 2) 


gimnazjum, z prawem publiczności 3) do 
liceum — przyjmować się będzie od 25 sierpnia br. 


i „Szkarłatny kwiat" i „Ich noce" 
„Dinke" i „Kłopoty sportowca". 
„Variete — Anna Bella, Jean 


nne. 
„Straszny Dwór”. 

OWY: „Czar młodości” i rewia. 

i „Zemsta Johna Allmana" i rewia, 
i Zairaceñców". 

asy“ i rewia. 


TOTOPLASTIKON, 

„BUŁGARIA“, 

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRZALA, 
ly 5, poleca kołdry, mas 
kołdry po 4 zl, materace 
przyjmuje pierze do prania, tel. 

2103 


plac Mariacki L 5. 


WYSTĘP TEATRU ATENEUM W 
[EATRZE WIELKIM. Dziś w wódę, 


Jewtórzenie wczo! ej 


Jowtórzenie wez arcywesołej e: 
kaczy „Woźny i minister“ ze Sian [aż 
cem w kapitalnej kreacji wożnegosmie 


„DZIENNIK POLSKI“ 


Niedziela, 4 lipca 1937 r. 


Kierownik działu Biura Personalnego 
D. 0. K. P. na ławie oskarżonych 


Wkrótce przed Sądem okręgowym 
we Lwowie rozpocznie się ròzprawa 
przeciwko kierownikowi działu P. II. 
Biura Personalnego D. O. K. P. we 
Lwowie Miączyńskiemu. Sprawa ty 
czy dwuletniego urzędowania kierow 
nika Miączyńskiego w Dyrekcji lwows 
skiej, kiedy to prezesem tejże Dyrek* 
cji był inż. Łaguna, obecny dyrektor 
departamentu ruchu Ministerstwa Kos 
munikacji w Warszawie, Pan Miąs 
czyński był jednym z tych urzędni: 
ków, którzy w czasie mocno rozwinię* 
tej biurokracji i dyktatorskiego postę: 
powania biur personalnych, w myśl 


swoich sądów, bez porozumienia się z 
fachowymi wydziałami służby przenos 
sił pracowników z jednego miejsca na 
drugie, czasem ludzi wybitnie zasłu» 
żonych dla kolejnictwa, powodując u 
nich straty moralne i materialne, 

Ów kierownik działu jest wmiesza* 
ny w sprawę łamania przepisów prags 
matyki kolejowej przy przyjmowaniu 
kandydatów do 
powyższej rozprawie jako świadkowie 
mają stanąć ówczesny dyrektor Kolei 
we Lwowie inż. Łaguna, naczelnik bius 
ra personalnego Mączka i wielu ine 
nych. 


tuma EUSTACHY DUMYN zauadama 


że z dniem 3 lipca przenosi swój sklep do lokalu przy ulicy 


KOPERNIKA 4. 
Poleca po najtańszych cenach najlepszej jakości bieliznę męską, 3 


damską i galanterię * = 


ZE SPORTU 


Pończoszki damskie gwarantowane ™ 


imponująca impreza lekkoatletyczna 


Polski Związek Lekkoatletyczny rozpoczął 
już przygotowania do międzynarodowych 
iwodów lelkkoatletycznych, które organis 
je w dniach 18—19 września, Na zawo. 
dy te zaproszoną czołowych zawodników z 
Węgier, Niemiec, Finlandii, Szwacji i Bele 


gii. 

Jeśli chodzi o Finów, to ze związkiem 
fińskim doszło do porozumienia, na zasąs 
dzie którego, czterej zawodnicy polscy, a 
mianowicie Kucharski, Noji, Lokajski i 
Sznajder startować będą 11—12 sierpnia w 
Helsinkach, a wzamian za to, przybędzie 
czterech zawodników fińskich, a mianowi: 


Z Belgii zaproszono dwóch zawodników, 
a mianowicie Mosterta (800 i 1.500 m.) oraz 
bosmansa (400 m. płotki i 400 m. płaskie). 
Do związku niemieckiego zwrócono się z 
zaproszeniem dla zawodników  Leichuma, 
świetnego sprintera i skoczka w dal. Od 
cdów otrzymano już dawno przyrzeczes 
nie przyslania Jonssona, artego na Oa 


d s 
a mianowicie: Szabo (na 50) i 1.500 
intr.) Kovacsa (400 m; i 400 m. płotki), os 
raz Varszezycgo (oszczep). 


ar iE piri tee ratl s ń O ile wszystkie te zaproszenia dopiszą, 
dz Kodas Gok w wg ay Tes | bedą 6 niedolę Eod sli 
szczep) i Sarkama (500 i 1500 m.) na zawo» | 21984 
dy do Warszawy. 
aka 


CIEKAWA PODRÓŻ NA KAJAKU 

Przez Pińsk przejechała w tych dniach 
trójka wioślarzy Kaliskiego T. W. na kas 
jaku, Wioślarze wyjechali z Rafałówki Sty» 
rem, Piną, Prypecią, Jasiołdą, a następnie 
przez kanał Ogińskiego, Szczarą, Niemnem, 
kanalem i jeziorami Augustynowskimi, Bies 
brzą, Narwią, Bugiem, Wisla, kanałem Byd» 


DOSKONAŁE WYNIKI LEKKOATLE+ 
TÓW AMERYKAŃSKICH 


Amerykańscy lekkoatleci 
szereg dobrych wyników, a 
tyczka — Sewton i Meadows po 442 cm., 
1 (mila — Lash 4:09,4 mjn., 2 mile — Lash 
9:22,5 min., 220 y. — Orr 21 sek., 440 y. — 
Malott 47,1 sek, w zwyż — Walker 205 
ctim, w dal — Nuutking 746 ctm., kula — 
Watson 15,89 mtr., dysk — Zagar 438,46 mtr. 


Należy wspomnieć, że niestowarzyszony, 
18-letni dnik amerykański, murzyn 
Harriers, dyskiem poza konkursem — 


53.54 mtr, Wynik ten lepszy jest od rekordu 
świata Niemca Schroedera o 44 cim. 


MIESIĄC PROPAGANDY PŁYWANIA 
W POLSCE 


Od dnia 29 czerwca rozpoczął się mice 


siąc propagandy pływania w Polsce i trwać 
będzie do 1 sierpnia włącznie. 
du PZP., okręci nie 


opag; 


siedzibach, lecz z 
swą działalność na cały teren okręgu. 
słem akcji ma być — 
plywać młodzi zpłatnie”, 

Program „miesiąca propagandy" przed, 
stawia się następująco: 

a) zorganizowanie bezpłatnej nauki płye 
wania w całym kraju dla młodzieży do lat 
16 płci obojga. 

b) propaganda radiowa. 

o propamandi pe 

pływackie zawody międzyrozgłośnios 
wc Polskiego Radia. Haley 

Najbliższą pogadankę radiową wygl 
dniu 5 lipca o godzinie 1940 dyr. 
p. t. „Pływactwo polskie na przełomie 
Propagandowe zawody pływackie Polskiego 
Bagia odbędą się w dniu 1 sierpnia w całej 

olsce. 


Har 


ymy masowo 


u 
sztuki na wczorajszym przedstawieniu, wrós 
ży kolosalne powodzenie „Wożnego i mi 


— Jutro, w poniedziałek „Ludzie na 
komedia społeczna W, Wernera ze 
Stefanem Jaraczem w roli główneł 


— LETNI DZIEŃ W MUZYCE RADIO: 
WEJ. W koncercie południowym Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia pod dyr. G. 
Fitelberga, wszystkie pory dnia znajdą swój 
wyraz muzyczny. Koncert rozpocznie 
Wschód słońca z baletu „Daphnis i Chlot 
Trzy fragmenty symfonii nr. 7. „Le midi 
Haydna oddadzą nastrój letniego południa. 
Leniwe, skwarne „Południe Fauna* Debuse 
syego przejdzie powoli w „Idyllę wiecz 
ną" — Fibicha „Noc na Łysej Górze" Muse 
sorgskiego, będzie zakończeniem programu. 
Koncert odbędzie się w niedzielę dnia 4+go 
b. m. o-godzinie 12.05. 

— WARSZAWSKIE PODWÓRZE OŻY: 
JE w „WESOŁEJ SYRENIE". Podwórko 
warszawskiej kamienicy to niewyczerpany re 
jestr rodzajowych obrazków z życia. 
Piosenka miesza się tutaj z plotką, a ulatując 
wraz z nią, wypełnia powietrze dzielnicy 
miasta. — Oto treść wesołej audycji p. t. 
„Pod dachami Warszawy”, którą napisali: 
Zuzanna Ginczanka i Andrzeej Nowicki, 
zapowiedzianej na dn. 4 b. m. o godzinie 
21.00. W audycji wezmą udział: Tadeusz 
Olsza, Stefcia Górska, Mieczysław Borowy, 
Irena Kwiatkowska i inni, ` 


— LWOWSKIE PRELEKCJE RADIOWE 
W niedzielę o godzinie 13.00 prof. Włady: 
sław Lam wygłosi pogadankę p. t. „Sto lat 
malarstwa polskiego", zaś o godzinie 14.40 
usłyszymy humoreskę A. Nowaczyńskiego 
p.t. „Facecje z Lodomerii" w recytacji ye 
gmunta Wilezkowskiego. 


j — TRANSMISJA Z AMERYKI POEN., 
MUZYKA INDIAN. Niezwykle sensacyjna 
muzyka czeka radiosłuchaczy w niedzielę, 
dnia 4 lipca o godzinie 11.25. Będzie to trans 
isj huindiańskiego zjazdu w Flaj 

ona). W tych dniach bowiem ode 
outhwest All Indian 

zial 


jów, także i Polski, usłyszą zespoły instrue 
taentalne Indian, śpiewaków»solistów i w zes 
spolach, śpiewy poszczególnych szczepów, 
spiew wojenny, wykonany przez czerwono» 
skórych jeźdźców z Novajo, tańce o różnos 
rodnych charakterach, różnych szczepów, w 
tym Indian „Hopi“, melodie i tańce złączo+ 
ystościami Wielkiej Nocy, tańce, 
ognie i wiele innych. Audycję tą transmito: 
wać będzie Polskie Radio z Ameryki o go» 
dzinie 11.25 wieczorem, + < 


—— 


Ochrony Kolei. W. | 
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POPIERAJ SWOICH! 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


na dogodne spłaty 


2081 poleca 


BARW 4. BORZEMSHI 


Najstarsza firma we Lwowie 


Lwów, Kopernika 18, tel. 26-50 
POPIERAJ SWOICH! 


Wkłady oszczędnościowe PKQ 
w czerwcu 1037 r. 


"W miesiącu czerwcu wkłady oszczą: 
dnościowe, jak również liczba oszczę4 
dzających, wykazują znaczny wzrost, 

Stan wkładów zwiększył się o 
11. 721.460—, osiągając na dzień 30 
czerwca 1937 r. sumę zł, 715.812.767,—, 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych zwiększyła się w 
tym czasie i liczba oszczędzających w 
P, K. O. W ciągu czerwca br. P. K., O. 
wydała 53.785 nowych książeczek © 
szczędnościowych, osiągając na dzień 
30. VI, 1957 r. ogólną ilość 2,551.839 
czynnych książeczek. 
REPEZTOZRECZEZEWPE EERE DE TY OEE 


MORFINA w PAPIEROSACH 


(a) Aresztowany morderca z ul, św, 
Zofii, 54, Chmielewicz przeczuwając, 
iż niebawem wpadnie w ręce policji, 
umówił się ze swą przyjaciółką Różą 
Weintraub, iż będzie mu dostarczała 
do więzienia morfinę w papierosach. 
Ten przemyt jednak nie udał się, isę 
dzja śledczy bowiem zarządził wstrzya 
manie Chmielewiczowi papierosów, 


FATALNY UPADEK ZE STRYCHU 


(a) W realności przy ul. Bilczewskies 
go w Batorówce, 6l-letni Mikołaj 
Maik spadł ze schodów strychowych 1 
doznał złamanie prawej nogi. Lekarz 
Pogotowia założył mu prowizoryczny 
opatrunek i przewiózł go następnie do 
szpitala powszechnego, 


DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZR 


(a) Późnym wieczorem wczoralszym 
przywieziony został na Pogotowie Rai 
tunkowe 32-letni Michał Małecki, któ 
ry miał kilka ran na dłoniach i przed: 
ramieniu, zadanych sobie brzytwą w 
zamierze samobójczym. Przewieziono 
go do szpitala, — W biurze sanitarnym 
przy Komendzie P, P. niejaka Maria 
Ilków, licząca 24 lat, koryntianka, w 
zamiarze samobójczym napita się jos 
dyny. Pogotowie przewiozła ją do 
szpitala powszechnego. 


NAGŁY SKON 


(a) W mieszkaniu swym przy ul. 
Wałowej, 17, zmarł wczoraj nagle Dae 
minik Maksymilian Pawłowski, licząe 
cy 68 lat, emer, radca Sądu Apelacyj- 
nego. Lekarz dzielnicowy stwierdził 
Śmierć skutkiem udaru serca i polecił 


odstawić zwłoki do Instytutu medyć 
cyny sądowej. pa 
ROWERZYSTA w ATAKU 


NA AUTODOROŻKĘ 


(a) Tadeusz Bielowski (ul. Wigury, 
14, w Lewandówce), najechał wczoraj 
rowerem w Alei Marsz. Focha na auto: 
dorożkę, W zderzeniu doznał lekkiego 
okaleczenia głowy. Rannego przewig: 
ziono na Pogotowie Ratunkowe, 
| ooo 


— NASZ TYGODNIOWY DODATER 
„KOBIETA I DOM" ukaże się po przerwi! 
wakacyjnej, w niedzielę, 8 sierpnia b. z. 


— OZDABIAJMY OKNA I BALKONI 
Dziś rozpoczynają się obrady 15+g0 Zjazdy 
lekarzy i przyrodników z całej Polski, Sta, 
raniem Zarządu Miejskiego wzdłuż głów, 
nych ulic od Dworca Głównego aż do gma 
chu Teatru Wielkiego ustawiono maszty : 
chorągwiami o barwach Państwa į miasta 
Zarząd Miasta apeluje do właścicicli domów 
i mieszkańców Lwowa, aby okna swe i bal. 
kony na powitanie gości z Polski i zagra. 

| nicy ozdabiali chorągwiami, dywanami 
-emblematamy 


Str. [O 


— POSIEDZENIE WYDZ. HIST.FILO: 
ZOFICZNEGO TOW. NAUKOWEGO WE 
„LWOWIE, odbędzie się 6 b. m. o g. S-tej 
po południu w Semin. prawa kościelnego, 
św. Mikołaja 4, I. p. Porządek dzienny: — 
Prof. P. Dąbkowski przedstawi pracę mgra 
ISt. Śreniowskiego p. t. „Organizacja Scjmi« 
ku kalickiego w XVI-XVIII wieku”. 
IDov. K. Koranyi przedstawi pracę p. t. „Gee 
meza artykułów wojskowych wojsk cudzos 
ziemskiego autoramentu", 


CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT 


„KASZTELANKA” 


Lwów, 3-go MAJA 12 
telefon 233-21 


;—;PRZEWODNIK PO CMENTARZACH 
LWOWSKICH. Nakładem Towarzystwa O+ 
jeki nad grobami bohaterów, został wy» 
Sany, opłacówany przez Prof. Marię Bad 

ie „Przewodnik po Ćmen* 
z planami cmentarzy 
Łyczakowskiego i Janowskiego dla użytku 
‘zwiedzających, zególności dla wycie 
czek zbiorowych i turystów, po cenie 20 gr. 
za egzemplarz dla pokrycia kosztów druku 
i nakładu. Ewentualna nadwyżka dochodu 
ze sprzedaży, zostanie użyta na cele Towae 
rzystwa. 


Graściefska JADŁODAJNIA 
„HALKA“ 


poleca tanio wykwintne 
ŚNIADANIA, OBIADY, 


KOLACJE 
Lwów, PIEKARSKA 1c tel, 191-00 


— NOC WENECKA Neiu w 1:3 
bawimy się wszyscy na „Nocy Weacckiej”, 
organizowanej ję Morską i Kolos 
midlną na Żelaznej Wodzie. W programie: 
Radca Strońć — monolegi, L. Reychnan 
śpiew. — Mecz pill oduej rozegrają drus 
żymy „Pogoń* — vitet", Balet pod 
kierunkiem Ryszardy Góreckiej, — Taniez 
Kaszubski, taniec marynarzy, Ognie s: 
ne, niespodzianki. Początek o godzi 
Wstep 99 gr. — dla człorków L. M. K. 
gr. — Orkiestra wojskowa. 


Przyjecha ro nowego 
„Hotelu Buropejskiego" 


Dr. Libiszewski lekarz — Przysocha — 
Opoczno, Dr. Bobel Wiktor, lekarz pow. — 
Lesko, Grodecki Henryk, notariusz — Jas 
worów, Dr. Twaróg Alfred, lekarz pow. — 
Gródek Jag., Dr. Pilczak Stanisław, lekarz — 
Brzozów, Dr. Rembeliński Robert, wł. aptes 
ki -- Łódź, Dr. Kabacznik Leon, lekarz — 
Warszawa, Dr. Jandy Tadeusz, lekarz — 
Poznań, Dr. Podwińska, lekar: — Kraków, 
Strohbel Ferdynand, iel — Lublin, 
Żyrygiewicz Grzegorz, inżynier — Iwanie 


20. 
49 


n 


Złote, Dr. Grycz Józef, radca Min. W. R. i 
©. P, — Warszawa, Dr. Janak Gustaw, les 
Rohatyn, Dr. Dortheimer Jes 


Kraków, Dr. Neuman Bruno, lekarz 
zawa, Ks, Kunert Wacław, profesor 
arszawa, Grabowski Edward, kapis 
łan — Równe, Lockspeiser Emanuel, przes 
mysłowiec — Borysław, Speichert Wiesław, 
dzia okr. — Gdynia, Kallik Jan, inżynier 
tanisławów, Kirillenn Michał, ziemianin 
Luwrawicze, Nowotyński Stanisław, ade 
wokat — Łuck, Nowotyńska Krystyna — 


Łuck, Bielska Jadwiga — Łuck, Lipiński Woj 
ciech, kapitan — Sarny, Nowak Józef, inż. 
arch. — Łuck. Sarzak Franciszek, inżynier 


wgielewicz Kazimierz, mgr. — W 
Landau Marceli, przemysłowiec — Kraków, 
Wartanowicz Miecz! emianin — Tróje 
ce, Makulski Tadei żynier — Kraków, 
Królewski Artur, przemysłowiec — Bielsko, 
Sułdzyśski Władysław, ziemianin — Lus 
v. Longchamps Mieczysław, i 
ławno, Wożniakowska Zofia, urzęd. 
stra Śl. Sabiniewicz Stefan mgr. farm. 
arszawa, Piotrowski Tadeusz ędnik 
Równe, Luttinger Izabela — jowce,* 
Karaś Jan— Bielsko, Van de Weyer Izydo» 
k Katarzyna — Dros 
abian, kupiec — Biele 
, Figat Henryk, ksiądz — Warszawa, — 
Kaspryk Rudolf, nauczyciel — Baranowis 
cze. 


— DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1957, od dnia 
27 czerwca do dnia 3 lipca mają następujące 
apteki dyżury nocne: 

1. Mr. A. Aszkenazego ul. Zółkiewska 4, 
2, Mr. K., Augensterna, ul. Krasickich 20. 
3. Mr. F. Barszaka, ul. Łyczakowska 155. 
„ M, Beisera i Seki, ul, Legionów 25. 
n A, Braunsteina, Zniesienie. 

« F. Dewechego, ul, Słowackiego 12. 
« W. Dobrzańskiego, Akademicka 2, 
« A. Ehrbara, ul, Łyczakowska 


„DZIENNIK POLSKI" tyko: 


‘lipca. 1957 r. 


Z sesji Magistratu 


Pod kolejnym przewodnictwem prez. 
dr. Ostrowskiego, wiceprez. Irzyka i 
wiceprez. Chajesa odbyła się sesja Ma» 
gistratu, na której załatwiono szereg 
spraw. 7 

I ak zgodnie z referatem ł. dr. Poras 
tyńskiego rozwiązano z dyr. Wilia 
mm Horzycą kontrakt dzierżawy 'już 
z dniem 50 czerwca br. Zgodnie z refes 
ratem ł. Cwynara uchwalono sprzedać 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów we Lwor 
wie realność miejską przy ul Pierackie« 
go 1 18 za cenę 116.834 zł. Z kolei zgos 
dnie z referatem wiceprez. Irzyka us 
chwalono przyzńać inż, Dobrowólskies 
mu budującemu kanał na ul. Dobrzań* 
skiego dodatkowe koszty wskutek nas 
potkania gruntu skalistego, - przedł 
nia kanału o 19 m.. oraz wskutek 
łożenia ścianki szczelnej w kwocie 
zł. 2.390. 

Na wniosek: tego samego referenta 
uchwalono przyznać firmie inż. Alek« 
sander i Michał Makowiczowie doda* 
tek do cen jednostkowych wykopu za 
wyłamanie i wydobycie na wierzch 
terenu kamienia i gruntu skalistego 
dodatkowe koszty budowy w sumie 
zł. 3.000. Na wniosek wiceprez. Irzys 
ka oddano roboty około przebudowy 
jednego z budynków dawnej spółki 
„Powszechne Domy Składowe" na 
szkołę powszechną, a w szczególności 
roboty instalacyjne firmie Podsoński 
i Górski za kwotę 2.062 zł. 

W myśl referatu tego samego refes 
renta roboty przy budowie kanału w 
ul. Kopernika oddano firmie inż. Sare 
na i Gdula za łączna sumę zł. 51.000. 

Z porządku dziennego w myśl refe* 
ratu ł. Kozioła oddano roboty przy 
budowie kanału w ul. Krupiarskiej i 
bocznych firmie Kleiner za łączną sus 
mę 27.500 zł. 

Zgodnie z referatem ł. dr. Poratyń« 
skiego uchwalono wybudować dom 


murówany dziesięcicizbowy w osiedlu 
na Hołosku Małem na pomieszczenie 
bezdomnych rodzi i budowę tę oddać 
firmie Michał i Aleksander Makowie 
czowie za kwotę 20.8509 zł. Na wniosek 
1. Cwynara oddano roboty szklarskie 
w Panoramie Racławickiej firmie Stel- 
mach na sumę 2.000 zł. Zgodnie z 
wnioskiem wiceprez. Chajesa uchwas 
lono nabyć od p. Samuela Hamera o% 
koło 59 m. kw. gruntu na regulację 
ul. Sóbińskiego. Zgodnie z referatem 
Ł. Tellera zawieszono na dwa lata pro» 
śbę Oziasza Griissa o pozwolenie na 
budowę trzypiętrowego domu przy ul. 
Michała. Zgodnie z referatem ł, dr. 
Poratyńskiego oddano firmom Kazis 
mierz Cholewa, Romuald Tenerowicż 
i Kazimierz Szczupłlawiewicz dostawę 
mebli i urządzeń dla budynku admis 
nistracyjnego M. Z. E. Na wniosek 
tego samego referenta przyznano p. 
Halinie Czarnowskiej, wdowie po dyr. 
Teatru stałe zaopatrzenie począwszy 
od 1 czerwca br. Zgodnie z referatem 
l. Tellera odkupiono od Związku ros 
botników „Praca* parcele gruntowe w 
obrębie gruntów Pilichowskich za ces 
nę 1.506 zł. Zgodnie z referatem ł. Kos 
zioła nabyto w drodze zamiany kilka 
kawałków gruntu na regulację ul. 
Stryjskiej. Upoważniono Syndyka do 
wniesienia szeregu skarg sądowych o 
zaległy czynsz w realnościach miejs 
skich Zgodnie z wnioskiem wiceprez. 
Chajesa oddano wykonanie nadwozia 
autobusu sanitarki dla Miej, Straży 
Pożarnej za kwotę 3.3000 zł. firmie 
„Unia Strażacka”. Zgodnie z referas 
tem l. Poratyńskiego uchwalono dos 
puścić 7 kandydatek do losowania 
dwóch posagów po zł. 500 fundacji 
Kaspra i Apolonii Boczkowskich. W 
końcu zgodnie z referatem 1. Kozioła 
nabyto w drodze zamiany kilka ka 
wałków gruntu na regulację ulic. 


Katastrofalny wybuch 
zniszczył fabrykę olejów 


Berlin, 2 7. (PAT). W Wiesbadenie 
wydarzył się'dziś w południe wielki 
wybuch w fabryce olejów. Dach nie 
dawno zbudownaej fabryki wyleciał w 
powietrze. Ściany budynku runęły. 
Cała konstrukcja żelazna została dos 
słownie wyrwana z ziemi. Budynek 
80:cio metrowej długości stanął w Krót. 
kim czasie w płomieniach. 


i 
| 
i 
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W czasie wybuchu znajdowało się 
w fabryce 25 robotników, z których 4 
odniosło bardzo ciężkie rany, zaś 17 
lżejsze. Akcja ratunkowa jest utrud< 
niona. Grozę niebezpieczeństwa pos 
większa ogromna ilość materiałów łas 
twopalnych, znajdująca się wewnątrz 
płonącego budynku. 


_ Surowymi represjami 
zgniecie rząd niepożądaną zwyżke ten 


Paryż, 2. 7. (Tel. wł). Jednym zgłó» 
wnych zadań, jakie stanęły przed nos 
wym rządem w'związku z nową polie 
tyką finansową stało się zagadnienie 
cen, które na skutek spadku franka 
zaczęły gwałtownie iść w.górę. Jako 
jeden z pierwszych dekretów wyda» 
nych przez rząd ogłoszony został noe 
wy dekret.o walce: z drożyzną i niee 
usprawiedliwioną zwyżką cen. 

Dekret ten uznając zasadniczo wszel+ 
ką zwyżkę cen, zarówno w hurcje jak 
w detalu za rzecz niedopuszczalną za” 
powiada, że na podwyżki te mogą być 
udzielane pozwolenia przez departas 
mentalne komisje kontroli cen, w wy* 
padkach i cen, wywołanej przez 
nowe obciążenia, nałożone przez właz 
dze publiczne, albo przez te władze 
dopuszczone w wypadkach podwyżki 
usprawiedliwionej podwyżką cen sue 
rowców oraz w wypadku, gdy będzie 
chodziło o owoce, warzywa, mięso i 
inne produkty ulegające zepsuciu. 


| 
| 


Dekret wprowadza dorażne postę< 
powanie sądowe i przewiduje kary w 
wysokości od 1 miesiąca do 6 więzies 
nia i grzywny od 500 do 10,000 frans 
ków, przy nieuzasadnionych podwyże 
kach cen w hurcie, a grzywny od 59 
do 500 franków, gdy chodzi o pod+ 
wyżkę cen w detalu, 


BANK GOSP. KRAJOWEGO 
SPRZEDAJE PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWE 


Warszawa, 2. 7. (Tel. wł. — s. b.). 
Bank Gosp. Kraj. wyzbywa się kone 
sekwentnie przedsiębiorstw przemys 
słowych i nieruchomości przejętych w 
obronie wierzytelnoścj Banku. W bież, 
roku Bank Gosp. Kraj. sprzedał w ręce 
prywatne cały szereg przedsiębiorstw 
oraz pokaźną liczbę nieruchomości, 
Dalsze pertraktacje w sprawie wyzbys 
cia się zarówno przedsiębiorstw jak i 
nieruchomości są w toku, 


Per EEEE TTE ZZ EYE OWNER ZE TEZĄ ZOZ Ą, 


ul. Król. Jadwigi 51. 
- Bogdanówka 1. 67, 
17. Mr. M. Oberlaendera, ul. Piekarska 33. 


W. Sarkisiewicza, Zyblikiev 
- L Sładowskiego, ul. Halicka 

K. Steczkowskiej, ul, Św. Zo 
- S. Stenzla, plac Mariacki l. 8. 
- M, Terleckiego, ul. Grodzickich 2. 
- K. Diilla, ulica Piłsudskiego 1. 14. 


Nr, 1e 


Pogotowie Ratunkowe w majy 


(a) Zestawienie statystyczne z 
wykazuje, iż w miesiącu tym u 
no pomocy 1,590 osobom. W tej cyh 
mieści się 33 zamachów samobójczych 
28 wypadków samochodowych i tram 
wajowych, 3 nagle skony itp, Humani. 
tarna ta instytucja zasługuje, jak z, 
wsze w czasie swej ofiarnej nocnej 
dziennej służby na ogólne 
przede wszystkim materialne poparcie, 


maj 


Akcja organizacyjna O. Z, N, 


Warszawa, 2, 7. (Tel, włż — s, b), 
Szef Obozu Zjednoczenia Narodowe. 
go plk, Adam Koc powołał tymczaso: 
wych . przewodniczących organizacji 
wiejskiej O. Z. N. w okręgach: poznań 
skim, wołyńskim i łódzkim, 

Przewodniczącym okręgu poznań. 
skiego organizacji wiejskiej O. Z. N, 
został p. Teodor Kozubski, poseł ną 
Sejm, przewodniczącym okręgu iwołyń 
skiego został p. Kazimierz Lewicki, 
dyrcktor Oddziału Banku Rolnego w 
Łucku, przewodniczącym Okręgu łódz 
kiego został p. Jan Piotrowski, rolnik, 
prezes Izby Rolniczej w Łodzi, 


Rudki, 2. 7. (Tel. wł). W, Rudkch 
założony został oddział O. Z. N. Prze: 
wodniczącym Zarządu złożonego z po: 
śród 15 najpoważniejszych obywateli 
miasta Rudek został p. Karol Patkow« 
ski, Zarząd odbył posiedzenie, na któ: 
rym powziął szereg uchwał odnośnie 
organizacji oddziału O. Z, N, na tere 
nie Rudek. 

ati FE 

Krosno, 2.7. (Tel. wt). W Dukli 
pow. Krosno odbyło się zebranie orga: 
nizacyjne O. Z. N. zwołane przez pre 
zesa powiatowego O. Z. N. p. Wita 
Sulimirskiego przy udziale 80 osób. 
Po przemówieniach wybrano zarząd 
miejscowy, w skład którego weszli: 
notariusz Szeligiewicz jako przewodź 
niczący, pp. Wojtanowski jako zast. 
przew., Szubrycht jako sekretarz, Kas 
wecki jako skarbnik. 


„Ruch“ na F. 0. N, 


Warszawa, 2, 7. (Tel. wł. — s. b). 
Zarząd Polskiego Tow, Księgarni Ko» 
lejowych „Ruch“ S. A, wykonując w 
chwałę walnego zgromadzenia, złożył 
do dyspozycji Marszałka Śmiglegor 
Rydza dwadzieścia tysięcy złotych na 
cele obrony Państwa, 


Skazanie zakonników 


Koblencja, 2. 7. (PAT), Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi, że tutej 
szy Sąd karny skazał dziś za przestęp: 
stwo przeciwko moralności 3 braci z 
Zakonu Franciszkanów na karę wię 
zienia od $ miesięcy do 3 lat. 
ROEE r POETA FOTA. 


Powrót gen. Bilomberga 


Budapeszt, 2. 7. (PAT). Feldmarszać 
lek von Blomberg spędził dzień czwar* 
kowy w Budapeszcie w charakterze 
prywatnym, zaś rano odleciał do 
Berlina. 

Budapeszt, 2. 7. (PAT). Marszałek 
von Blomberg odleciał dziś samolotetn 
z Budapesztu po 4dniowym pobycie 
w stolicy Węgier. Na lotnisku żegnali 
ministra wojny zy przedstawiciele 
władz węgierskich z ministrem obrot 
ny narodowej gen. Roederem i wice” 
ministrem spr. zagr. na czele, 


KATASTROFA SAMOLOTU 


Tallin, 2. 7. (PAT), Samolot wojsko 
wy, przelatujący nad stolicą Estonii, 
spadł z niestwierdzonych dotychczas 
przyczyn na dach jednego z domów 
Pilot znalazł śmierć w płonącym 5% 
molocie. 


SENSACYJNY WYNIK MECZU 
BOKSERSKIEGO 
Nowy Jork. 2. 7. (PAT). W Nowym 
Orleanie odbył się mecz bokserski, W 
którym mistrz świata Barney Ro5$ 
znokautował w piątej rundzie znanego 
pięściarza Jim Burke 


uznanie a | 


NFORMATOKR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 
| czw 


Nasze dwa szlagiery! 


Kodak E K. C 620 6X9 
na 8 zdjęć x 


Billy Clack 4.5X<6 na 16 zdjęć 
Najdogodniejsza warunki spłaty 
— Niska cena za got.wką — 


tnie Jan Bujak 


— firmie 
a Foto - Kino - Projekcja 

Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34 
Cenniki i porady bezpłatnie 1985 


Nowoczesne mebie 


oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gab 


jinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracje wnętrz cmmmuwan poleca 


WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


JAN ORTNER rece 53 
-KOMBINEZONY motocyklowe 


najtańsze źródło 
W: l; $, 
PEALL TU M" „yo aanaty 
Lwów, ul. Hetmańska L. 22 
obok Miejsk. Muzeum Przemysł. 2055 


ROWE T FOA 


ZA 5 ZŁOTYCH 


dostać można otomanę, szalę 
2082 stół, kracens, tapczan, łóżko 


way 00/4 MEBLOWY 


LWÓW, BRAJEROWSKA 3 


BEACIA ĄLBERTYNI 
posiadają na składzie 
MEBLE GIĘTE 
w różnych fasonach i kolorach, 
üs duży wybór na składzie, 
MEBLE STYLOWE 


tj, sypialnie, jadalnie i t, p. 
wykonuje się na zamówienie. 
"Wykonanie solidne, 
„ceny umiarkowane, 


Wykonują wszelkie roboty tapicerskie 
Lwów, ul. Kleparowska 15, Tel. 219-27 


Meble 


Stale na składzia — poleca stolarnia 


Fr. Zieliński, Lwów, Kołłątaja 5 


w podwórzu 
Towax solidny. — Ceny niskie, 


i 


Repertuar teatrów: i kino- 


teatrów: i 
_ BORYSLAW: Colosseum: „Czarny ar 
nioł". Grażyny Miasto Anatol", Palace: 


„Generał Sutter", 


BRZOZÓW. Goplana: „Promenada miło» 
ści", „Porwano kobietę" i rewia. 
CZORTKÓW. Casino: „Jak wam się por 


„Królowa tańs 


miłości” 
ko raz kochała”. 
KAMIONKA STRUMIŁOWA. Apollo; 
„Czarna perła”. 
KOŁOMYJA. Mars: 
łóść', Gwiazda: „Zbun 
LUBLIN, Apollo: , 


kończy mie 


„Chiński słowik”, Gwiazda „Syn marnotraż 
wny” i „Śmiertelny skok”, Venus: „Wypras 
wa na- Mango" i „Człowiek, który wiedział” 
Rialto: „Czar wiedeńskiego walca" i „Koce 
í Stylowy: „Kobieta włamywacz” 


„Wolna ko» 
„Wiedeń, miasto moich mas 


„Kusicielka", Raj: „Cienie 

RAWA RUSKA, C. S. S. G.: „Król -kos 
biet“, Sokół: „Potępienie”. 

STANISŁAWOW. Olimpia „Zielony sys 

ił", Ton; „Zapomniana symłonia”*, Ura: 

„Wielka miłość Beethovena", Warszawa 


„Penny”. 
STRYJ. Apollo: „Oskarżona”*. 
USTRZYKI DOLNE. Promicń: „Sen no 
cy letniej", 


rzeń”, Olympia: 
przyszłości”. 


Z Sanoka 


PODRABIAŁ DOKUMENTY, Bo: 
lesław Żygulski z Rymanowa, chcąc 
dostać się do służby przy Policji Pań- 
stwowej — wniósł do komendy pcda- 
nie, do którego załączył dokumenty a 
to świadectwo szkolne i metrykę uros 
dzenia z datami które sam sfałszował. 
W wyniku rozprawy skazano go na 
karę aresztu przez 5 miesięcy z zawie» 
szeniem na 5 lat. Rozprawę prowadzjt 
sso, Zembaty, oskarżał podprok, Walle 
ner, bronił dr. Kimel adwokat z Sa- 
noka. 


Z Nowego Sącza 


OBOZY LEINIE, Obozy letnie P. 
W. i W. F. rozpoczęły się w ubiegłym 
tygodniu w Starym Sączu n/Popradem. 
W obozach bierze udział kilkuset ucze 
niów szkół średnich. 

LICEUM PEDAGOGICZNE. . LI 
ceum Pedagogiczne żeńskie otwarti 
będzie z początkiem roku szkolnego 
1937/38. Liceum to mieścić się będzie w 
gmachu gimnazjum żeńskiego. `“ 

DOM WYPOCZYNKOWY. Kole- 
jowy dom wypoczynkowy, otwarty 
został i poświęcony dnia 28 czerwca b. 
r, dla członków Związku Umysłowych 
pracowników w Piwnicznej, Związek 
ten funduje już drugą placówkę zdro» 
jowiskową dla swych pracowników. 


ROGOŻKI KOKOSOWE 


Chodniki, ceraty, maty do 
łazienek, pasty do podłóg 
najtaniej u 


JANA SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka 8, Rynek 38 


le wyrzacajie swoich pieniędzy 


Wpując tandetę sklepową, szumnie reklas 
SH lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
isap i oglądnij wytwórnię, suszarnię i ta» 
Picemnig, która posiada stale na składzie: 
Ypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
dhażany, otomany, bujaki i urządzenia kue 

cane według najnowszych wzorów. Ceny 


Dom wypoczynkowy w  Piwniczhej 
jest dużym gmachem wyposażonym w 
pełny komfort i ma. pomieszczenie dla 
25 rodzin. Poświęcenia dokonał miej- 
scowy proboszcz, w którym wziął us 
dział starosta powiatowy dr. Łach, bur 
mistrz Marciszewski oraz delegaci 
Związku z całej Polski. $ 


Z Jarosławia 
e z 


„REDUTA“ w JAROSŁAWIU. Ww 
sobotę, 3 lipca przyjeżdża do naszego 
miasta zespół „Reduty”, który wysta* 
wia w sali „Domu Żołnierza” kome- 
dię Salacron „Wolna kobieta". Począe 
tek o godz. 2030, (AB). 


niebywale niski d PROGRAM TYGODNIA MORZA 
Ie: KSLI, WY. WORNI MEBLE, WS Staraniem L. M. i K. odbywa się obes 
oma SAPIEHY 8, w budynku Wystawy | cnie w Jarosławiu „Tydzień Morza”, 


aszyn, naprzeciw koszar Policji Państwo» 
na, BON. Każdy kupujący skorzysta z beze 

lego odnowienia mebli po roku. Bon 
a Przedłożyć, — Kredyt do 2 lał. 


oe a EEEE 
PRZYPOMINAMY 


że codziennie 
zamawiać można 


DZIENNIK POLSKI 


z nader urozmaiconym programem, 
którego punkt kulminacyjny przypada 
na sobotę. Program. od 18—19-koncert 
orkiestry wojskowej przed Bankiem 
Roln, o 1905 okolicznościowe przemó: 
wienie prezesa Oddziału L. M. i K. dyr, 
Talenty, W czasie koncertu zbiórka na 
F. O. M. W niedzielę od 5—12'30 zbiór 
ka uliczna, o 10530 uroczyste nabożeń: 
stwo w kościele parafialnym. z okoli- 
cznościowym kazaniem ks. proboszcza 
Opalińskiego. O. godz, 12—13 koncert 


EE nati 0 a RA A A Z a O I 


„stym 


„DZIENNIK POLSKI" Niedziela, 4 lipca 1937 r. 


orkiestry wojskowej, o godz, 15 Wiele” 


ki Festyn Wodny nad Sanem. 
ŚWIĘTO BATALIONU ŁĄCZNO: 
ŚCI. Miejscowy Batalion Łączności 
obchodził we wtorek swe święto poz 
łączone z uroczystością przysięgi na 
nowy sztandar, ufudowany przez jaro- 
sławskie społeczeństwo. Po uroczy: 
nabożeństwie,  odprawionym 
przez ks. majora Ziółkowskiego na» 
stąpiło odznaczenie szeregu wybitnych 
osób odznakami Wojsk Łączności, Od 
znaczenia otrzymali pp .dyr. Broniew- 
ski, dr. Głąb, dyr. Rosiński i dyr. Tae 
lenta, Następnie odbyła się' imponująca 
defilada, którą odebrali pp. mgr. Gross 
w zastępstwie p. Wojewody pułk, Ces 
pa, pułk. Grot i inni, Po defiladzie od 
był się obiad w Kasynie Ofic, (AB). 


Z Morszyna 


WOJEWODA GEN. PASŁAW- 
SKI W MORSZYNIE. W dniu 29 
bm, bawił w Morszynie wojewoda sta- 
nisławowski - gen. Pasławski, 


Z Buczacza 
DOBRZE SIĘ OBŁOWILI, Niezna: 


ni sprawcy włamali się w porze obiado 
wej do hurtowni wyrobów  tytonioe 
wych, przy ul, Kolejowej skąd z szu- 
flady skradli 1.200 zł. w gotówce. 
Charakterystyczne jest, że stojący 
przed hurtownią strażnik nie zauważył 
włamywaczy. Policja prowdzi docho» 
dzenii ZZ aap a 

CZAS Z. TYM.. SKOŃCZYĆ, 
Wprost „obrzydliwe. rzeczy dzieją się 
na rynku „w czasie kupowania. śmieta* 
ny. Mianowicie, każdy, kupujący koz 
Sztuje śmietanę z łyżki  wieśniaczki, 
poczym wkłada łyżkę znowu do na: 
czynią ze Śmistaną. Może kompetenta 
ne czynniki zajmą się tą sprawą w ten 
spósób, że każdy kto ma zamiar kupić 
smietaną, przynosi na rynek swoją ly» 
zeęzkęj >< 


Ze Stryja 

GJ OKRADAJĄ W POCIĄGACH, 
Leib Frankel -jadąc pociągiem ze Stani: 
sławowa do 'Morszyna: został okra« 
dziony przez hicznanego złodzieja, któ 


winięte av. papier 800 zł. — Dr. Pawłow 


„skiemu, - profesorowi Uniw, w Pozna: 
‘niu, skradł złodziej z tylnej kieszeni, 
_w. pociągu .zdążającym z Drohobycza 


do Stryja, kwotę 300 zł, 
(s) ZE SPORTU. Na stadionie 
WCKS Pogoni odbyły się zawody to» 


ry wyciągnął mu z tylnej kieszeni, zas. 


me KRONIKA MAŁOPOLSKI «wee 


Brzeżanach. 


Dr. 11 


yskie, między WCKS—Pogonią a 
K! —Rypne, zakończone zasłużo- 
nym zwycięstwem gości w stosunku 
0:2. Pogoń grała bezplanowo i z przys 
krością stwierdzić musimy — brutal: 
nie, na co zwracamy uwagę kierownic: 
twa sekcji p. n. 

(s) Z WCKS POGONI, Sekcja kor 
larsko = motorowa. WCKS Pogoni us 
rządziła wycieczkę do skał w Bubnisz- 
czach. Przy pięknej pogodzie zwiedzie 
li uczestnicy wspaniałe skały. Następ: 
na wycieczka odbędzie się w niedzie 
lę dnia 14 lipca do skał w Uryczu. 
Zbiórka uczestników przed Kasynem ` 
podof. o 6 rano, 5 


Ze Stanisławowa 


OBRADY _ MIESZCZAŃSTWA 
STANISŁAWOWSKIEGO, W Stanie 
sławowie odbyło się w. zebranie Zje- 
dnoczenia Mieszczan Polskich, na któr 
rym omówiono sprawy organizacyjne 
i gospodarcze mieszczan. Zagadnienje 
opieki nad młodzieżą rzemieślniczą ł 
handlową przekazano samodzielnemu 
Stowarzyszeniu tj, Bursie rzemieślni- 
czej. Kwestia pomocy finansowej drob 
nego rzemiosła į kupiectwa oraz finane 
sowania nowych placówek przekazano 
Polskiej Chrześcijańskiej Kasie Beze 
procentowej, na czele której stanęli 
najpoważniejsi rzemieślnicy, 


Z Tarnopola 


AMBULATORIUM WETERYNA» 
RYJNE, Zarząd m. Tarnopola zgodził 
się na sprzedaż po ulgowej cenie gruns 
tu około 1.000 metrów kwadratowych 
na wybudowanie ambulatorium wete: 
rynaryjnego dla zwierząt, Tarnopol od 
dawna odczuwa brak takiego ambula- 
torium, któreby obsługiwało miasto | 
najbliższą okolicę, 


Z Brzeżan 


POMOC DLA RODZINY S.P. 
CZUBY.. Zarząd Pracowników Samos 
rządowych w Brzeżanach uchwalił za- 
kupić kilkumorgowe gospodarstwo rol 


ine dlą wdowy i sierót po ś. p. Adolfie 


Czubie,- działaczu społecznym i strzele 
cu, zamordowanym w  skrytobójczy 
sposób w Taurowie. Rodzina ś, p. Czu 
by otrzymywać będzie stałą rentę mie- 
sięczną. Ś. p. Czuba osierocił pięcioro 
nieletnich dzieci. Jeden ze synów zabi: 
tego będzie wychowywany i kształco: 
ny na koszt Wydziału Powiatowego w 


"OGŁOSZENIA 


W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia: po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


: PARCELĘ 

słoneczną, blisko śródmics 
ścia sprzedam bez pośredź 
nika. Listy Adm. „8000 zł.” 
6705 


TERMOMETRY 


LEKARSKIE, chemiczne, 
kąpielowe i zaokienne poleca 
firma 1391 


KOPERNICKI i SYN 


Lwów, Hetmańska 12 
tel. 234-24. P.K. O. 143.590 


| MIESZKANIA | 


W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz: 
kaniowe przy 3 razach do 10 
słów, 2 razy bezpłatnie. 
OSOBNY POKOJ 

umeblowany, gaz, wynajmę 
oficerowi, lub panu na sta: 
nowisku. Skrzyńskiego 8, 


WE 


DO WYNAJĘCIA 

pokoje, kuchnia, kom= 
Żyrzyńska 37. Oglądać 
(7,30. 6678 


APARTAMENT 
luksusowy _ pięciopokojowy, 
kąpielowy, służbowy, ogród, 
centralnie. — Telefon 217-69. 


5 POKOJE, 
1 piętro, pełny komfort, o- 
bok Szkoły Technicznej 
wynajęcia. — Ax 
Dziennika „95 


do | 
inistracja. | 
6707 


4 POKOJOWE 
pełnokomfortowe, zremon 
towane. Supińskiego 8. 6722 

DWA POKOJE, 
kuchnia, pełnokomfortowe, 
zaraz tanio wynajmę. Króe 
lowej Jadwigi 47. 6699 

4 POKOJE, 


komfort zpn., I. piętro; — 
4 pokoje komfort zpn. par: 
ter, — 2 pokoje kawalerskie 
razem lub oddzielnie. Ro: 


manowicza 11. 6658 


Najnowsze kapelusze męskie, czapki 
wojskowe, studenckie, cywilne 


poleca Wytwórnia chrześcijańska 


202¢ 


Jan Wittman, Lwów. Trybunalska 1 


NA BAJKACH 36, 
Słoneczne, pelnokomforto: 
we 3 pokoje, kuchnia, przed 
pokój, do wynajęcia od ze: 
raz (dom nowy). Wiados 
mość: telefon 219-76, cd_ 5 
do 7. 4 


CZTERY POKOJE, 
przedpokój, kuchnia, pełny 
komfort, piękne i słoneczne 
natychmiast do wynajęcia, 
przy ul. Kłuszyńskiej 5. In- 
formacje telef. 219,35. 


6761 6700 
3£POKOJOWE, DWUOSOBOWY 
komfortowe mieszkanie w | pokój, lazienka, z utrzyma: 
nowej kamienicy, przy ulis | nicm, maprzediw Targów 
do | Wschodnich, może być na 
. | miesiące letnie. Zicmnowis 


czowa, Ponińskiego 25, 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


DLA NIEMOWLĄT ; DZIECI 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 


Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 
„HAYA" mydło, oliwa i krem. 


DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERJACH 
WYRÓB : SKŁAD: 
Apteka S. HAYA Lwów, Kołłątaja 12 


e — 


SPRZEDAM SYPIALNIĘ 


asc sl 


W tej rubryce zamieszczamy | KUFRY SZAFKOWE 


ogłoszenia po 5 gr. za słowo | walizy, worki na pościel, 
kupieckie i handlowe po 10 | pudła na kapelusze i koła 


groszy. nierze, paski bagażowe 
cenach najniższych pol 


DOM 
podziwnisamy o 4—5 por PRACOWNIA 
a 


po 
eca 


„ kupię za gotówkę. | RYMARSKO - GALANTERYJNA 
ZAA do ‘Administracji N. BARER, Lwów 


pod „Dom”. 6654 


Sykstuska 2, obok firmy 


WOZEK DLA CHORYCH „Salamandra 1863 


pokojowy, używany, kupię. 


Zgłoszenia do Administracji 

od „Wózek dla chorych” | TUryStyczne obuwie górskie (Bergsztajgery) 

KĘ telefonicznie pod 262.83 | wykonuje, oryginalne gwoździe włoskie na składzie 
6689 


„AR-RA' ie Zimorowi adr 


FORTEPIANY, PIM 


ogloszenia po 5 gr. za słow. 
kupieckie i handlowe po 1 
groszy. 


NARZUTY 


W tej rubryce TELE | 


sprzeda 


HANA 


O da sa Piłsudskiego 21, 1.p. 1896 
21. 


NA 


gwarantowane 
„najtaniej 


Je, 


kupuje, mienia 


K 


PERFUMERIA | ZDROJOWISKA | 
świetnie prosperująca w nijje 


eta pa Lwowa, E TRUSKAWIEC 
sprzedania, Zgłoszenia „Nas ijański 
tychmiast”, Administracj chrześcijańs| pensjo! 


nat 


„Belweder“ całkowicie odno- 
wiony, kuchnia dietetyczna, 


pokoje sloneczne, — duży 
SKLEP ogród, ceny niskie. 6656 
sprzedam, — Zgłoszenia do PODLEŚNIÓW 


korzenny w dobrym o; 


Administracji pod „Sklet | nad Prutem, Willa Mostow. 


informujemy listownie. 


OBRAZY | 


oryginały malarzy polskiqh, | Jub na leśniczówce pos: 


skich, poleca uroczy pobyt, 
6697 


Zuz 


najtaniej, dogodne warunki, | kuję mieszkania z utrzyma» 


Salon Obrazów NI nsa Vik ZAtzenia 


osoby" do Adminis 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11 


10. 


elefon 265-86 1256 CY 
OBOK LWOWA, 

WILLA na leśniczówce poszukuję 

nowa, jednopiętrowa, do | mieszkania z całym utrzys 

sprzedania. Wiadomość: — | maniem od sierpnia. Zgłos 

tel. 237.41, godz. 15—18. szenia: Dziennik Polski — 

6702 | „Leśniczówka”. 6651 


Inżynierowie L. Cieślikowski i W. Chylewski 


Zakład instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57 — tel. nr. 209-39 
projektują | wykonują instalacje centralnego ogrzewa 


nia 


wodociągów, gazociągów i t. p. 6078 


POT 


NÓG, RĄK, PACHWIN i t. p. 


uniknie się pewnie przez użycie specjalnego, nie- 
zawodnego i nieszkodliwego patentowanego PUDRU 


„CSAVE* — Próbny pakiet 50 gr. 


Perfumeria S. FEDERA 
Lwów, Sykstuska 7, Filia Kopernika 15a 


| CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekście cd 2—5 sti. zł. 070. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 050. Cała pierwsza strona zł. 14100 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100, Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 0'18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18. 
Nekrologi: zł. 0750 za mm. jednoszpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenie drobne za wyraz zł. 0'05, handlowe po zł. 0'10, dla poszukujących pracy zł.0*03, matrym. zł. 0'15 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuly 

o treści handlowej, osobiste zl. 150 za mm. (strona 4-ro łarrowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 501 drożej. 


Wydawca: Małop, Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp, 
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zimorowicza 15- 


LSKI" Niedziela, 4 lipca 1937 


z nadającą piękny połysk poleca najtaniej r 
Pasię do podłóg „Barwa js pain Ludwik Hoszowsj 


POTRZEBNA 

kasjerka młoda, katoliczka, 
na pół dnia. Listy do Adm. 
„Chrześcijanka”, 6706 


KSIĘGOWY- 
KATOLIK 


z praktyką potrzebny 
od 1 sierpnia 1937 r. 

Zgłoszenia z podaniem 
wieku i wykształcenia do 
Fdministracji „Dziennika 
Polskiego" pad „Ruty- 


= 
>) 
= 
= 
=, 
=> 
=, 
Ee 


(boczna Żółkiewskiej) 


| 2 z ' | 
NOWOŚĆ!!! 
Cd dzisiaj malowanie mieszkania przyjemnością! 
desyntekuję (odpluskwiam), maluję 
i gruntownie odczyszczam po stalacyjną — zażądajcj, M 
malowaniu drzwi, okna, podłogi i t. d. ferty od _ SPÓŁDZIE 


Ceny wybitnie niskie. — Warunki najdogodniejsze. — 
Najmodniejsze wzory, solidne i sumienne wykonanie | F 


Ignacy Michał Leichter | | jesze con 


Lwów, ulica Stroma 2c 


ES EO EEE CO TE FDL ET? PMI 223 Cor to» (EE ska 78. 


Nim zaczniecie j 5 
| robotę budowlaną ToU 


INŻYNIERSKIEJ, 
ska 19, telefon 285.37, 


maluje najnowszymi w. 
mi 20 zł. za pokój. Urzędy 
kom ulgi w spłatach, Pe” 


man, Lwów, Zamanin 


2141 Telefon 242-99 
. now, 


nowany*. 6703 
— ONDULATORKĘ | MIESZKANIA | 
i manikurzystkę poszukuję 


2 razy w tygodniu. Zgłosze | W tej rubryce zamieszczamy 
nia z podaniem warunków | wszelkie ogłoszenia miesz- 
do Dziennika Polskiego pod | kaniowe przy 3 razach do 10 
„Łyczaków'*, 6653 słów, 2 razy bezpłatnie. 


PIĘCIOPOKOJOWE 
pełnokomfortowe, luksusowe 
zaraz, Szymonowiczów 16a, 
róg Murarskiej, koło tram- 
waju. 6710 


POKÓJ 
kawalerski umeblowany — 
oficyny, wchód z klatki. 
Złotych 24, Wronowska ośm 

6713 


_ ORLĄT 21, ŁYCZAKÓW 


a 17 


| POSAD POSZUKUJĄ | 


Ogłoszenia w tej rubryce za: 
mieszczamy po 3 grosze za 


slowa. 2 pokoje, kuchnia, pelny 

omfort, balkon, od zaraz. 

INŻYNIER 6711 

mechanik z 10sletnią prakty | ——————--— 
ką warsztatową, szuka zas CZTEROPOROJOWE 


jęcia. Zgłoszenia Admini, | mieszkanie  pelnokomforto: 
stracja „Dziennika Polskie: | we do wynajęcia. Chmielow 
go“ pod  „Inżynieramecha. | skiego 9, II piętro. 6663 
nik". Z oO woK Zw 


POKÓJ 
WDOWA LAT 40, komfortowy, słoneczny, — 
rzym.skat., matka akademi- | umeblowany, z utrzymaniem 
ka, wykształcenie średnie, | lub bez, dla jednej osoby 
rutynowana siła gospodsr | od zaraz do wynajęcia przy 
stwa wiejskiego i miejskie, | ul. Boczna Snopkowskiej 7, 
go, bezwzględnie uczciwa, | m. 2. 6657 
materialnie doszczętnie zruj | ———————— 
nowana, zwraca się do P.T. DWA POKOJE, 
Czytelników z prośbą o | z kuchnią, oraz pokój — 
pomoc w znalezieniu jakies | kuchnia, wykwintny koma 
gokolwiek zajęcia, — Nie |. fort, w nowym domu do 
wstydzi się pracy. Wymas | wynajęcia. Arcybiskupa Cies 
gania b. skromne. Łask. lis | plaka osiem — boczna Pos 
sty pod A. S. Krasne, ul. | tockiego. Informacje od 4—5 
Jabłońska 25, k. ZĘ San na miejscu. Oglądać cały 


dzień. 6682 


Specjalistka chorób skórno-wenerycznych I kosmetyki lekarskiej 


Dr. Laura Fiillenbaum 


ord. od 1—6 ul. KOPERNIHA 11 I. p. telef. 288-71 


Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki 

b. długoletni lekarz i asyst. klinik 

Dr. FISCHER dermatol. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
przeprowadził się i ordynuje obecnie od 9—1 I 3—6 


Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej) 
telefon 251-68 1489 


Dentysta Dr. LEWANDOWSKI 


PLAC HALICKI 7 — tel. 287-37 19s 


Nowoczesna technika dentystyczna (korony porce- 
lanowe), mostki bez koron. Ceny jak w Ubezpieczalni 


Na przepuklinę 
Zakład M. FREILICHA, we Lwowie Gródecka 35 


specjalisty i wynalazcy patentowanych bandaży na rupturę 
dla mężczyzn, kobiet i dzieci, za pomocą których zostało 
setki ludzi wyratowanych. — Firma ta, istniejąca przesz o 
lat 60, zyskała sobie pochwałę i uznanie nie tylko w kraju 
ale nawet zagranicą. Świadczą o tym złote medale, doktorat 
honorowy, dyplomy, jak również listy dziękczynne wielkich 
dygnitarzy, księży i oficerów, i zdobyła sobie zasłużone 
przodownietwo światowe w tym zawodzie. 1905 


— 

SZUKAM 

5—6 tysięcy po; 
| NAUK A | hipotekę. Pod P Deua M 
cent“, GR] 


ZESPOŁY PRACY 
OW O 
dają młodzieży (obojga płci) | zęgorków — zegarów ouy 
pelne przygotowanie do e, | biźuterii, wykonuje solidaj 
zaminów wstępnych, eks? | i tanio pracownia zegary, | 


lernistycznych (gimnazjum | Maa on * złotnicza Al 


liceum). Praca zespołowa, | * Bernardyfyki 3, 
codzienna, prsez caly rok | zab: OO. Bernardynóy, | 
szkolny. Nowe metody pes asst | 
dagogiczne. Nauczają kwas NOWOOTWARIA | 


lifikowani specjaliści do W 
wszystkich przedmiotów. — PRACOWNIA OSByng 


Informacje, zgloszenia: — | Wykonuje obuwie luksus | 
Bourlarda 5, parter, godz. | We. męskie, damskie i ong | 
16—18. 6692 | podyczne według najnoy, | 

szych fasonów. Jan Fui 
Í Lwów, Zyblikiewicza 2], * 


| MATRYMONIALNE pA "O 
BEZPŁATNIE 


INŻYNIER: udzielamy informacji gazy | 

leśnik, katolik, pozna Dao aie tenoron R 
lu matrymonialnym muzy» | $4635: telefonow, 
kalną (skrzypce) córkę mus | 259-17 „Czystość”, Kotlin 
zyka, Zgłoszenia z fotogra, | Ska 12/1. 66 
fią: Dubno, skrytka 45, — 
6696 | STARĄ GARDEROBĘ 


— | meska zamieniamy 6d 
DLA MEJ GÓRKI | modniejsze matenas Bl 

20sletniej, przystojnej, zae | skie, telefon 270425, 679 

możnej, poszukuję odpos 

wiedniej partii. Zgloszenia E 

do Admin, dla „oddetniej'. | Aa A 

6685 | na) 

PRZYSTOJNY, Czytajcie 


po 405ce, zawrze w celu ma; i 
trymonialnym znajomość z | „Dziennik Polski“ 
inteligentną panną. Zgłosze» 
nia do kantoru „Dz. Polskie 
go" pod „Mily“, 6686 


i 
J 


JEDYNIE 7 

świeca S-GAZ 

tępi radykalnie PŁUSRWY. 
wraz z zarodkami. 

Do nabycia w składach farb I droguerji 

795 Informacje bezpłatnie 


„SANOS“ Lwów, KI. Taski) 


OKAZYJNIE do sprzedania: Syplalnia mahoniowa 
Empire. Salon orzechowy Biedermeier. Antyczny pokój. 
kombinowany. Pokój turecki. Salon mahonlowy wledeński. 
Dywany perskie, Obrazy. Porcelana. Bronzy. Świeczniki. 
NOWOCZESNE: Jadalnie. Gabinety. Kluby. Tapczany, 
Sypialnie. Meble biurowe | 

s6 (A. WIŚNIEWSKI) 

„DOM SZTUKI FREDRY 1, fol. 24474. 
Kupno i sprzedaż. 1678 Kupno | sprzedaż | 


— 


plece I kuchnie kaflowe 54 
najpiękniejsze I najtrwalsze: 


WITOLDA X. CZARTORYSKIEGO" 
J. MYDŁAK I S. CHOMIAK 


Lwów, Chocimska 2 
Tel. 115-47 (róg Gródeckiej 60) 2l 


Redaktor odpow.: Stanistaw Starzewiki 


Nr. 181 


Japonia modernizuje się, W ślad za 
radiem, telefonem, kinem i samocho- 
dem wciska się na kwitnące wyspy na» 
sza zachodnia cywilizacja. Powstały 
skutkiem zetknięcia się dwóch kultur 
zamęt, wciąga kobietę japońską w wir 
rozbieżności, stawia ją przed szere- 
giem trudnych do rozwiązania probleź 
mów. Podobnie jak większość kobiet 
Wschodu, pozostawała Japonka dotąd 
w ściśle określonym stosunku zależ- 
ności do mężczyzny. Zależność ta jeż 
dnak nigdy nie była niewolą, Od naj- 
dawniejszych czasów kobiety japoń: 
skie kształciły swój umysł i nikt nie 
krępował ich rozwoju duchowego. Nie 
jest przypadkiem, że autorkami najstar 
szych książek japońskich były kobiety. 

Mimo dużej kultury umysłowej, kos 
bieta japońska pozostawała długo tą 
„oku « san“, „panią pokoi od podwó- 
rza”, mającą mniej praw niż obowiąz* 
ków. I nadszedł dzień, w którym „oku- 
san“ zapragnęła mieć prawa i pozycję 
towarzyską swcich sióstr na Zachos 
"dzie, nie mogąc równocześnie zdecys 
dować się na zerwanie z tradycją. Jako 
kobieta Wschodu będzie musiała adop= 


tować zdobycze naszego postępu do | 


własnej psychiki i dlatego trudno jej 
odrazu wybrać właściwą drogę. 


Przejdźmy się najpiękniejszą ulicą 


„DZIENNIK POLSKI" Niedziela, 4 lipca 1937 r. 


KOBIETA I DOM | 
Japońska 0-haru-san i „modern girl” 


ting - shees*, Ich właścicielka ma króte 
ko ściętą czuprynę, rogowe okulary na 
nosku. pod pachą skórzaną tekę pełną 
książek. To japońska „modern-girl"“, 
w skróceniu „moga“, O ceremonii 
przyrządzania herbaty, o grze na „kos 
zo” ani o kimonie, „moga“ nie chce 
słyszeć. Lubi sporty, dancingi, towa» 


rzystwo „mobo“, który jest skrótem 


słów „modern boy“. 

Ale panna O-haru i mała moga st 
przed tymi samymi problemami. Naj: 
ważniejszym z nich — podobnie, jak 
dla dziewcząt innych krajów — jest 
małżeństwo, Dawnym obyczajem ja: 
pońskim, małżeństwo między młodymi 
układa rodzina; narzeczeni poznają się 
dopiero w dzień ślubu, Można sobie 
EORR IN: 


JAN KRUCZKOWSKI 


przedstawić, jak wiele tragedii wypłyż 
wa stąd dla wyemancypowanych na 
sposób zachodni dziewcząt japońskich. 
Wszelki opór w stosunku do postano» 
wień rodziny jest w Japonii nie do po- 
myślenia, Nie chcąc się przeciwstawić 
życzeniu rodziców, młodzi ludzie 1 
dziewczęta, którzy się kochają a któż 
rym nie wolno się pobrać, podają so% 
bie ręce i idą razem w Śmierć, Dzien» 
niki japońskie podają zastraszające 
kroniki tych samobójstw. 

Mała japońska „modern girl“, napół 
wyemancypowaną kobietą Wschodu, 
staje się tragicznym symbolem prze- 
łomu pojęć, który” ma przygotować 
przyszłym pokoleniom Japońek warun 
ki do szczęścia osobistego. 


Plac Dominikanski 


Placem  Dominikańskim 


Z CYKLU: „Ballady lwowskie". 


Szybko gaśnie słońce; 


gdy jeszcze w złotym ledwie cieple błyszczą wieże 
sąsiednich świątyń — brukiem bezwolnie stygnącym — 
rozsuwa zmierzch liliowe, dzwoniące pacierze. 


MWyszczerbiają się w końcuj słońca pazury 
na śliskich, krągłych garbach orlic kopułowych, 
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odcieni powtarza się w kolekcjach 
płaszczy, z tym, że najczęstszym zesta« 
wieniem jest tu biały z brązowym. 
Biel i brąz — to bodaj najcharaktery- 
styczniejsza cecha nowych kolekcji. 

Na wieczór modne są również tuales 
ty białe, srebrne i pastelowo kolorowe, 
Bardzo dużo koronek, użytych zarów= 
no na suknie jak na płaszcze, Pięknie 
wygląda koronka Chantilly w połącześ 
niu z błękitną gazą. Suknie wieczoroś 
we białe i inne jednokolorowe są u» 
trzymane przeważnie w stylu klasycz- 
nym, a więc drapowane na wzór szat 
greckich, albo w stylach „empire“ 1 
„directoire“. W kolecjj Vionnet u: 
derza prześliczna iualeta ze srebrnej 
lamy, lekko zdrapowana z przodu, pod 
paskiem „empire”: z tyłu przechodzi 
w suty i dość długi tren. > 

Kapelusze pozostają pod zdecydo» 
waną „inspiracją” „directoire“, a więc 
rondko z przodu nieco szersze, usta: 
wione jakby trochę stojąco, co pozwala 
widzieć czoło į część włosów, Z tyłu 
rondka prawie nie ma, lub jeśli, to ode 
winięte na bukieciku kwiatów. Wię: 
Kkszość tych kapeluszy jest wykonana 
z filcu, co ze względu na tegoroczne 
silne upały, nie można nazwać zbyt 
szczęśliwym pomysłem, 

Jako przybrania głowy do tualet wie 
czorowych weszły obecnie w modę 
kwiaty, pióra strusie i rajskie ptaki, 
obok skromniejszych „pouff” z tiulu, 
gazy j koronek. 

Z o ETA AEO 


Okrągłe plecy 


jak miedzi 
Iśniąco = pi 


co przysiadły nad placem 
wynosząc ponad miastem 


ne chmury, 


Tokia, zwaną „srebrną drogą“ i przyje 
re głowy. 


rzyjmy się mieszkankom stolicy, Oto 
idzie młoda dziewczyna z dobrego do- 
mu, której na imię „O - haru san" albo 
„Oskikuesan”, czyli Wiosna albo 


Zredukowane do minimum kostius 
my kąpielowe, bardzo silnie dekolto: 
wane letnie suknie wieczorowe, wresz- 
cie lekkie pyjamy plażowe odkrywają 
niemal całkowicie plecy kobiece. Das 


Cisza dławiona w chłodnej, 
z trwogą się garnie dołem 
każdy krok ją tu spłoszy, 


zdradliwej przestrzeni 
pod portal kościoła; 
wypróżni z kamieni, 


Chryzantema, Pretensjonalne w nas 
szym pojęciu imię, wydaje się w od- 
> niesieniu do jej wdzięcznej postaci 
| czymś naturalnym i najzupełniej uzas 
- sadnionym. Drobna, dawnym zwycza» 
jem silnie upudrowana twarzyczka, 
ginie prawie pod wspaniałą puszysto» 
ścią czarnych, kunsztownie ułożonych 
włosów, małe pelne usteczka są bas: 
wy dojrzałej wiśni, Filigranową figurs 
kę we wzorzystym kimonie, owija w 
stanie szeroki „obi“. Kiedy panna 


Chryzantema mija nas drobnymi kro» |. 


kami z dyskretnym stukotem sandał 
ków na drewnianych obcasach, odno- 
simy wrażenie — my trzeźwi Europeje 
czycy — że przeszła obok nas księż* 
miczka z dawno zapomnianej bajki. 
* Ale już czar pryska. Dużym, spore 
towym krokiem mijają drepczącą „O- 
haru « san“ ciężkie, kwadratowe „foos 
WISE TTTEEOTEOTE OWE RZEZ CZE OR A 
NUMER 13—14 DWUTYGODNIKA 
„PANI DOMU“ 


Lipcowy numer dwutygodnika „Pani Doa 
mu”, wyszedł w powiększonej objętości jas 
ko numer 13—14. 

O „Wielkiej roli kobiet w ruchu spółe 
dzielczym” mówi J. Krawczyńska, podkre: 
ślając znaczenie kooperacji w różnych dziea 
dzinach życia gospodarczego. Jak należy 
opalać się z pożytkiem dla zdrowia — mós 
wi artykuł dr. J. Pągowskiej „Upragnione 
słońce”. A jeśli już opalać się, to przyjeme 
nie jest być w kostiumie własnej roboty, 
którego opis podano przy artykule. „Lipiec 
— miesiąc tanich jagód i młodych warzyw'* 
— nasuwają się więc nowe możliwości w 
żywieniu. Wskazówki letniego żywienia pos 
daje Z. Czerny. Artykuł „O napojach chłoa 
dzących* podaje przepisy przygotowania 
rapojów chłodzących, tak bardzo pożąda: 
nych i wskazanych w okresie upałów, — 
Wreszcie artykuł „Naturalne soki owocos 
we' A, Meringa podaje instrukcje wyrobu 
mało jeszcze znanych w Polsce napojów z 
soków owocowych. W lecie lubimy spożya 
wać posiłki na powietrzu; pomysły wygos 
dnych i praktycznych sprzętów, ułatwiająe 
cych jędzenie na dworze, podaje artykuł — 
„Na trawie, balkonie, w ogrodzie". Wraz 
z wyjazdem na letnisko, powstaje koniecza 
ność wzmożonego czuwania nad dziećmi. — 
Na niebezpieczeństwa w tym kierunku wska 
zuje M. Ulanicka w artykule „Strzeżonego 
Pan Bóg s Ostatni z cyklu „Buduz 
jemy dom" artykuł, omawiający wykończe= 
nie, kalkulację budowy i utrzymania, oraz 
zapadnienie rentowności domu; artykuł „O 
podłogach i ich myciu", rozpatrujący różne 
gatunki podłóg i sposoby utrzymania ich 
w porządku; wreszcie wiadomo: 


ci z Insty: 
tutu Gospodarstwa Domowego i Związku 
Pañ Domu — dopełniają ciekawej treści | 


sumeru 1314. 

Pismo „Pani Domu" jest do nabyci. 
węjszych księgarniach, A kaze 
wych i w Administracji, Warsz Ji 
PERIN ji rszawa, Nos 


chociażby przewiał po nichlotny cień Anioła, 


Sny siedemnastowieczne w murach skamieniały — 


— a może pną się — plącząc— jak winograd dz 


oplótłszy zwiewną wstęgą kasztanowe Wały 
i miejskie arsenały, omszałeantyki. 


Dziecięce ubranka letnie muszą Być praktyczne, przewiewne i wygodne do prania. 
Oko kilka ładniutkich modeli sukienek, posiadających wymienione zalety. 


Tegoroczna moda letnia jest pełna 
niespodzianek. Po istnej „rage* mate» 
riałów imprimé, kostiumów zestawio* 
nych w trzech i więcej kolorach, kome 
pletów niebieskich, żółtych i różo» 
wych, całej bajecznej tęczy kolorów, 
przyszła kolej na barwę białą, Po moe 
zolnych wyszukiwaniash nowych wzo* 
rów fantastycznych kwiatów, kwa- 
dratów, kwadracików, rysunków zwież 
rząt, mniej banalnych i obnoszonyd 
jak to się dzieje wów: gdy wszyste 
ko rzuci się na „nowi sezonu”, do- 
wiadujemy się, że ytem wytwore 
ności i „dernier cri“ jest kolor jednoli= 
ty, a w pierwszym rzędzie biały, 

Ten sensacyjny powrót bieli zazna* 


czył się zwłaszcza w Paryżu, gdzie w 
związku z otwarciem Światowej wysta- 
wy rozpoczął się sezon uroczystości, 
przyjęć, przedstawień galowych i t. p. 
Monotonię bieli przerywają przybraż 
nia kolorowe, jednak bardzo dys» 
kretne. Błękit w odcieniu barwinka, 
ulubiony kolor księżnej Windsoru po- 
wtarza się tutaj najczęściej; prócz tego 
czerwony o spokojnym odcieniu bura: 
A je dalej czarny, brązowy i fios 
et. 

Na dni upalne, skromne sukienki 
białc, ozdobione ażurem, są przybrane 
paskami kolorowymi, do. których w 
tym samym kolorze dobrano kape» 


lusz, rekawiczki. buciki. Ta sama gama | j 


wniej nie dbało się o estetyczne linie 
tej partii ciała, dlatego obecnie dość 
rzadko widzi się piękne plecy. Naje 
młodsza generacja, wysportowana i 
wygimnastykowana, o której harmo» 
nijny rozwój fizyczny dba się dzisiaj 
więcej niż kiedykolwiek, będzie pra. 
wdopodobnie miała plecy proste i rós 
wne, 

Ze sportów najlepiej gimnastykuje 
plecy wiosłowanie i pływanie, a więc 
sporty wodne, Kto ich nie uprawia, po 
winien przynajmniej systematycznie co 
dziennie gimnastykować mięśnie ples 
ców, Ćwiczenia te mają oczywiście tyl 
ko znączenie profilaktyczne przeciw 
zaokrągleniu pleców. Wyprostowanie 
już okrągłych pleców wymaga wiele gó 
dzin usilnej kultury fizycznej, pod o. 
kiem specjalisty. Jednym ze skutecz: 
nych ćwiczeń jest chodzenis z drąże 
kiem, przeciągniętyn pod ramionamh 

Proste trzymanie się najpewniej za» 
bezpiecza przed skrzywieniem kręgo- 
słupa. Dlatego dzieci powinny się od 
najmłodszych lat przyzwyczajać do 
prostego trzymania się, zwłaszcza przy 
nauce i podczas jedzenia. 
merae e 


Szczaw jako jarzyna 


Obrany szczaw wypłukać i posiekać dro. 
bno, złożyć do rondelka, podlać trochę wos 
dy i pod przykryciem dobrze zagotować, 
po czym odlać na sitko. Zrobić gęsty bes 
Samel. na kwaśnej śmietanie dodać szczaw, 
posolić i podawać do mięsa, najodpowiedy 
niej będzie do cięlęciny. 


Zupy owocowe 


Pół kg. malin, poziomek lub truskawek 
przetrzeć przez gęste sito i zlać do wazy. 
Zagotować syropy z 1/4 kg. cukru i pół 
szklanki wody, a gdy przestygnie rozpro+ 
wadzić przetarty owoc, dodać pół litra kwas 
śnej śmietany, wstawić do lodu, a gdy wy 
stygnie, podawać w małych filiżankach, 
Osobno podać małe biszkopciki, 

JABŁKA MOŻNA OBIERAĆ bez mar: 
nowania miąższu, wrzucając je na minutę 
do wrzącej wody. „Oddziela się wówczas 
z łatwością sama tylko skórka. 


FUTRA 


W DAMSKIE EW 


najelegantsze w firmie chrześcijańskiej 


KAROL SCHÓURERS 


Lwów, Senatorska 11 a. 


Telefon 269-56 Q 
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Technika nie powinna niweczyć realizmu 


Film z konieczności, z natury swojej 
jest widowiskiem „sztucznym“, Jego 
sztuczność polega na sposobie odtwas 
rzania. Przecież w sali kinowej nie 
oglądamy żywych ludzi, a tylko ich 
obraz, nie słyszymy ich na prawdę, 
a tylko reprodukcję ich głosu. Z tym 
wszystkim pogodziliśmy się już daw= 
no, bo pomimo, tej pozornej sztuczno* 
Ści, kino jest żywą odmianą Sztuki 
(przez duże SI), dzięki swoim odręb: 
nym pierwiastkom, 
montaż etc. 

Jeżeli piszemy w tytule, że technika 
nie powinna niweczyć realizmu, mamy 
zupelnie co innego na myśli Zło leży 
w tym, że niejednokrotnie twórcy file 
mu nadają poszczególnym jego elez 
mentom sztuczność i pewnęgo rodzaju 
zakłamanie artystyczne -— bez istotnej 
potrzeby, Oglądamy naprzykład na 
ekranie pięknego bohatera, Jeździ kone 
no wśród urwistych skał. Nieprawda. 
To nie on jeździ, tylko t, zw. stuntman, 
czyli zawodowy jedziec, który za kilka 
dolarów ryzykuje złamanie karku. Pos 
tem bohater śpiewa swojej bogdance 
serenadę, akompaniując sobie na gitas 
rze. Znowu nieprawda! Na gitarze gra 
gtoś inny, Dźwięk jest tylko sprytnie 
podłożony. Kiedy jeszcze później nasz 
bohater dostaje się do opery, jako też 
nòr, widzimy go wprawdzie z daleka, 
ale słyszymy.. płytę z głosem Carusa! 


W pogoni za łatwizną, a przede 
wszystkim za oszczędnością, filmowcy 
wynależli cały szereg udoskonaleń te* 
chnicznych, które do reszty odbierają 
widzom reprodukcję istotnej rzeczywie 
stości. Pierwszym walnym zwycię* 
stwem kina nad teatrem było przenieś 
sienie akcji z dekoracji na prawdziwy 
plener. Coraz częściej niestey filmowcy 
rezygnują z tej prerogatywy i to w spos 
sób naprawdę przesadny, Celem unike 
nięcia olbrzymich nieraz kosztów eks» 
pedycji na dalekie tereny, reżyserzy 
urządzają się dość praktycznie. Za pos 
mocą systemu technicznego, zwanego 
„transparence“, mogą przenosić Swo* 
ich bohaterów na tysiące kilometrów 
w głąb puszczy lub lasu dziewiczego, 
niewychodząc z nimi z atelier, Ustaz 
wia się w tym celu wielką taflę matos 
wego szkła. Na tym ekranie wyświetla 
się film, nakręcony poprzednio przez 
pojedyńczego operatora lub też zgoła 
— wypożyczony z wytwórni filmów 
krajoznawczych. Przed tym ekranem 
ustawiają się aktorzy, którzy odgrywa: 
ja swoją scenę, naśladując jazdę kons 
ną, samochodem, etc. Tym właśnie sy- 
stemem nakręcone były liczne sceny 
z filmu „Bosambo” (np. śpiew Robe: 
sona na tle płynących lodzi), scena 
konnej jazdy i rozmowy księżniczki 
Aurory ze swoim przyszłym mężem 
w „Koenigsmarku”, scena wędrówki 
Franciszka Paradisa w czasie zawiei 
śnieżnej w filmie „Maria Chapdelaine“ 

„i scena wóżenia łóżka w filmie „Prawo 
do szczęścia”. 


Wygoda panów reżyserów dochodzi 
do tego, że „posługują się systemem 
„transparence“ lub zbliżonym doń 
„duningiem” (nagrywanie sceny na tle 
czarnej kotary i montowanie jej potem 
w właściwe ramy) nawet wtedy, kiedy 
w grę wchodzi zwykły spacer po ulicy, 
czy też jazda samochodem w mieście, 
w którym znajduje się wytwórnia. 
Udogodnienie polega na tym, że 
w pracy nikt nie przeszkadza j że 
dźwięk wychodzi niczym nie skażony. 
Tego rodzaju zdjęcia można jednak 
letwo odróżnić, dzięki temu, że drugi 
vlan jest zawsze szary i nieostrv. 

Tany znów rodzaj „sztuczności”, to 


jak ujęcia zdjęć, / 


dubbing. Gdy przed trzema laty jeden 
z dzienników warszawskich ogłosił an= 
kietę na temat wprowadzenia dubbin= 
gu w Polsce, sformułowałem swoje sta: 
nowisko w sposób następujący: Z pun- 
ktu widzenia artystycznego i widowie 
skowego jestem zdecydowanym przecie 
wnikiem dubbingu. Uważam go za pes 
wnego rodzaju „oszustwo artystyczne”, 
ponieważ nie mogę się pogodzić z tym, 
że ktoś (przeważnie nie mający nie 
wspólnego z samą realizacją danego 


Katherine Hepburn 


filmu) urywa część głosową obrazu, 
eskamotuje po prostu głos i intonację 
danych aktorów, aby zastąpić je gło- 
sem i intonacją innych, może równie 
dobrych, ale z konieczności ujmujących 
dane role inaczej, niż ich odpowiednie 
ki wizualne. Stwarza to zupełnie nic- 
potrzebny i nieznośny dualizm artys 
styczny. 

Trudno pogodzić się z myślą, że wie 
dać na ekranie twarz, grę, mimikę Hare 
ry Baura czy też Charles H DyeT'a, 


= 


Nowy film Osy Johnson 


Nie tak dawno jeszcze, jak publicz= 
ność warszawska zachwycała się filmem 
krajoznawczym małżonków Johnson 
z Afryki, do której wybrali się samolo+ 
tami, Wyprawa ta, poza sfilmowaniem. 
została również upamiętniona w ksią: 
ce Martina Johnson p. t. „Over Afri 
can Jungles“. Książka ta, w polskim 
przekładzie Mieczysława ]arosławskiee 
go, ukazała się niedawno nakładem 
biblioteki podróżniczej Trzaski, Everta 
i Michalskiego. — Obecnie Osa John= 
son — jak wiadomo. małżonek jej 
zmarł tragicznie — została -zaangażo- 
wana przez wytwórnię filmową Foxa 
do nakręcenia filmu egzotycznego na 
terenie belgijskiego Konga p. t, „Stanz 
ley i Levinston*, Film ten będzie histo- 
rią głośnego swego czasu odszukania 
zaginionego eksploatora afrykańskiego 
Levingstona przez dziennikarza Stan 
leya, który wyruszywszy na czele całej 
ekspedycji w głąb nieznanego podóws 
czas lądu, spotyka rzekomo zaginione: 
go badacza, odpoczywającego spokojė 
nie nad brzegami jeziora Tanganajka, 
dnia 20 listopada w 1869 r. Można po* 
wiedzieć słusznie, że data ta rozpoczęła 
historię kolonialnego podboju Afryki. 


Film o Stanleyu i Levingstonic, 
serować będzie Otto Brower. 


Olivia of Haviland i jej sobowtór dubierka 


a słychać głos i intonację pana X` czy 
pana Y! 

Wysuwam tylko te dwa zasadn 
zastrzeżenia, ponieważ przyjmuję 
a priori, że dubbing będzie przeprowa: 
dzony pod względem technicznym ider 
alnie, 

Od tego czasu zrobiono u nas kilka 
prób dubbingu. Przekonaliśmy się, że 
idealne jego wykonanie nie daje się tak 
łatwo osiągnąć, a przy tym wyżej przy- 
toczonych „zarzutów natury zasadniczej 
nie zdołano dotychczas obalić, Dubbing 
nie zdał egzaminu į dlatego lepiej zar 
niechać dalszych prób, 

Trudno po prostu uwierzyć, że reali: 
zatorzy filmów starają się za pomocą 
dunningów i dubbingów niweczyć naj- 
większe zdobycze kinematografii 
w ogóle, a kinematografii dźwiękowej 
w szczególności. Przecież za wielkie 
szczęście powinien sobie poczytywać 
mieszkaniec Krosna czy Chojnice, że 
może oglądać na ckranie turystów, 
wspinających się na Jungfrau, jeżdże 
ców, cwałujacych po preriach Dalekie- 
go Zachodu, czy też rybaków  islandze 
kich, borykających się z rozsząlałym 
wiolem morskim, usłyszeć może głos 
i dykcję takich aktorów, jak Harry 
Baur, Charles Laughton czy Hans Mos 
ser. Poco więc to wszystko gwałtownie 
miweczyć? 

SA MUTOR E EAS R. 
Obraz udat się! 

W Hollywodzie mówi się o nowym 
skandaliku, Mianowicie jeden z czoło: 
wych komików mr. Fiedls, grał ostat« 
nio rolę hulaki. Aktor tak sie przejął 
swym zadaniem, że po ukończonym, fil- 
mie, rozchorował się ciężko. . Podobno 
pozwalał, sobie na zbytnie dawki alkor- . 
holu. 

Obraz udał się świetnie, ale Fields 
musiał się poddać specjalnej kuracji, 
którą odbył w lecznicy dra Citrona, Po 
kuracji Fields odmówił zapłacenia rar 
chunku, 

— Bylem żle traktowany przez doks 
tora i nie myślę wypałcić mu honóra- 
rium — oświadczył, À 

Sprawa znalazła się w sądzie, Doks 
tór dopominał się o 12.000 dolarów. Jes 
dnocześnie Fields zaskarżył dra Citro- 
na o złe traktowanie, prosząć o zasąs 
dzenie tytułem odszkodowania 24,000 
dolarów. 

Doktór tłumaczył się, że musiał trak- 
tować aktora nieco rygorystycznie, poź 
nieważ pacjent w chwili zgłoszenia się 
do lecznicy był przyzwyczajony do pis 
cia dziennie 2 litrów alkoholu. Porcję 
tę należało czym prędzej zredukować, 
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“A KRÓLA OLBRACHTA WYNISZCZONA SZLACHTA, 


W. bieżącym roku mija 440 lat od 
Wyprawy, która zrodziła powyższe 
przyslowie. Będąc najznaczniejszym 
wydarzeniem krótkich rządów Jana 
Olbrachta, wojna z r. 1497 rzuca cień 
garówno na charakterystykę tego 
króla, jak na wzajemny stosuntk li- 
cznych jeszcze wtedy braci Tagiellońe 
czyków. Przypada ona w okresie 
największej ekspansji i potęgi tego 
rodu. Najstarszy z synów Kazimież 
rza, Władysław jest królem czeskos 
węgierskim, następny z kolei (po 
śmierci Kazimierza) — Olbracht — 
polskim, Aleksander dzierży dziedzie 
ozną Litwę, kardynał Fryderyk jest 
prymasem Polski i biskupem kras 
kowskim. Tylko najmłodszy Zygź 
munt pozostaje na razie bez zaopae 
trzenia, 

Stanowisko więc Jagiellonów 
w Europie wschodniej jest wtedy 
wyjątkowo silne, tym bardziej, że 
nie przeciwstawia się im jeszcze gros 
źna póżniej koalicja. Wprawdzie 
Wasyl moskiewski napiera na 
wschodnie granice W. Księstwa 
i Aleksandrowi udaje się tylko przez 
małżeństwo z jego córką Heleną 
udobruchać go na jakiś czas, ale 
Maksymilian austriacki, zaangażo* 
wany w wypadki włoskie. nie mies 
sza się w sprawy wschodnie, 
a w Prusiech stosunki układają się 
jak najlepiej i w. mistrz Jan Tiefen, 
bez większych trudności składa QL 
brachtowi hołd, 

Wobec względnego  bezpieczeńś 
stwa zachodnich granic, główną kwes 
stia ówczesną dla państw jagielloń: 
skich, stanowiło niebezpieczeństwo 
tureckie, 

Kosowym Polem, Warna i wzię: 
ciem Konstantynopola znaczyła Ture 
cja już od wieku nieustannv wzrost 
swojej potęgi. Nad Europa wisiała 
groza, a walka z nią była powszechs 
nym hasłem, które można porównać 
z obecną obrona społeczeństw przed 
wojującym komunizmem.  jakkol< 
wiek ten ostatni zagraża w odmienny 
sposób. 

Dla Węgier, sprawa stosunku do 
Turcji była po prostu kwestią bytu. 
Na Folnee į Litwę nie zwracała się 
wprawdzie jeszcze wtedy ekspanz ja 
turecka, oba jednak państwa cierpias 
ły dotkliwie od najazdów lenników 
sułtańskich, Tatarów krymskich, 
prócz tego zaś, zetknęła się już Pol< 
ska z potęgą półksiężyca bezpośredź 
nio, tracąc swe porty czarnomorskie, 

Białogród i Kilie. 

W tych warunkach zdawałoby się, 
że Olbracht miał dostateczne powo* 
dy, by z chwilą wygaśnięcia rozejmu 
z Turcją, na wiosnę r. 1497, wystąpić 
czynnie i siłą zabezpieczyć sobie spos 
kój od tej strony. A jednak wypra 
wa czarnomorska była najrozmaiciej 
komentowana i otoczona atmosferą 
tajemniczości i knowania, Kwestio< 
nowano szczerość intencji Olbrachta 
i wątpiono ażeby celem wyprawy 
miała być wojna z Turkiem. Powo» 
dem tego był zbieg okoliczności, mos 
Bący istotnie budzić pewne wątpli< 
wości. 

Mianowicie, w cztery lata przed 
wyprawą, w r. 1494, odbył się zjazd 

taci |agiellończyków (z wyjątkiem 
Aleksandra) w spiskim mieście Ler 


woczy. Prócz Władysława. który 
grał rolę gospodarza, Olbrachta, 
Fryderyka i Zygmunta, brał w nim 
udział ich szwagier, ks. Fryderyk 
brandenburski.  Omawiano różne 
sprawy, obchodzące Polskę i Węgry 
oraz rodzinę królewską. O naradach 
tych, brak jakiejkolwiek bezpośred: 
niej relacji. Zachował się wprawdzie 
tajny akt, podpisany przez obu kr6: 
lów, ale dotyczy on wyłącznie sto: 
sunku do poddanych, wiadomo zaś, 
że przedmiotem rozmów bylą tam 
również polityka wschodnia. Ta nies 
obecność pisemnych śladów  toczo* 
nych obrad, mogła pochodzić z braku 
odpowiednich uchwał, mogła jednak 
mieć też swą przyczynę w tym, że 
pewne sprawy chciano utrzymać 
przed kimś w tajemnicy. 

Pierwszy opis zjazdu lewockiego, 
pojawił w 25 lat po nim (r. 1519, 
już za panowania Zygmunta), w kro: 
nice Macieja z Miechowa. Z przed- 
stawienia zarówno Lawoczy jak sas 
mej „wyprawy przez tego autora, zda: 
je się niedwuznacznie wynik; 
był to napad, skierowany p: 
Stefanowi, wojewodzie mołdawskie 
mu, ukryty pod płaszczykiem krus 
cjaty na Turków. Celem jego miało” 
być usunięcie Stefana z Mołdawii 
i osadzenie w tym kraju królewicza 
Zygmunta, którego zaopatrzenie, 
z różnych powodów natrafiało na 
trudności. Zgodnie z tym naświetleż 
niem, byłoby zdradliwe zachowanie 
Stefana tylko / usprawiedliwioną 
obroną przed przemocą. 

Niedługo po ukazaniu sie w drus 
ku kroniki Miechowity, skonfisko* 
wano ją, co prawda nie tylko za opos 
wiadanie o wyprawie Olbrachta, 
a w dwa lata ukazał sie nakład drugi, 
z zakwestionowanymi punktami ode 
powiednio zmienionymi przez cens 
zora (prawdop. Jana Łaskiego). 

To zdarzenie i opinia Miechowity 
o wojnie czarnomorskiej wywierały 
decydujący wpływ na historyków 
ubiegłej doby. W/ ostatnich czasach 
zaszła pod tym wzgledem zmiana. 
Rewizjonizm w naszych dziejach po% 
stępuje na ogół w kierunku uniezas 
leżnienia się od kronik w oparciu 
o bezpośrednie dokumenty, jak przyź 
wileje, listy i t. p. Otóż z zastosować 
niem tej zasady do Olbrachta, wyż 
padł pogląd na tego króla w „ogóle 
korzystniej: Należy tu wymienić nos 
ściśle źródłową monografię o Ole 


brachcie Fryderyka Papeego'), któ+ 
ry wypowiada spokojny, rzeczowy 
sąd o tym królu, podnoszac tak do* 
datnie jak ujemne cechy jego charak» 
teru. 


Jeśli idzie o wyprawę czarnomore 
ską, to wymieniona monografia 
stwierdza, że jakkolwiek nie może 
być absolutnej pewności iakie zas 
miary miał Olbracht wobec Stefana, 
jednak z wszystkich źródeł współ 
czesnych wynika, że miała to być, 
zakrojona na wielką skalę, podłęta 
wspólnie z Litwą, kampania przeciw 
Turkom. Projekt ten był przytym 
doskonale pomyślany politycznie 
i mógł, przy sprzyjających okol 
ściach, przynie! Polsce nieobliczalne 
wprost korzyści. Że sie stało inaczej, 
że wyprawa spowodowała jedną 
z najbardziej przykrych w skutkach 
klęsk, na to złożyło się kilka powo: 
dów, które można sprowadzić do 
dwóch zasadniczych: nieodpowied= 
nio dobrana chwila i wadliwa orga- 
nizacja polskich sił zbrojnych. Mos 
ment do rozpoczęcia kroków wojen= 
nych był z tego wzgledu nieodpo+ 
wiedni, Węgry, mając zapewnio* 
ny na e rozejm z Turcją, a bojąc 
sie, żeby Polska nie umocniła swojej 
w nad Moldawia, ust 
waly się z miejsca negatywnie do 
przedsięwzięcia. Moskwa trzymała 
w szachu Litwę, co nie „ pozwoliło 
Aleksandrowi pospies: z wydate 
niejszą pomocą. Wreszcie wojewoda 
Stefan odmówił obiecanych dawniej 
posiłków i opowiedział sie wprost 
po stronie tureckiej. Ten ostatni fakt 
nie dał się zresztą przewidzieć, a łą* 
czył się ściśle z drugim powodem 
niepowodzenia wyprawy, mianowie 
cie ze słabością polskiej armii. Mołe 
dawia, mając do wyboru potęgę tus 
recką i niedostateczne siły polskie, 
opowiedziała się po stronie silniej+ 
szego. Niestety ówczesna pozycja 
króla nie pozwalała mu na wvstawie* 
nie wojska, któreby odpowiadało 
terytorialnej i ekonomicznej potędze 
państwa. Dochody skarbu królew» 
skiego pozwalały na utrzymanie stos 
sunkowo niewielkich oddziałów zas 
ciężnych. Olbracht uczynił pod tym 
względem co mógł. Ściagnął wszele 
kie dostępne pobory, zadłużył się 
nawet na cele wyprawy i uzbroił 
prócz gwardii i oddziałów  zacięże 
nych (razem kilka tysięcy), ogrom= 
ną na owe czasy artylerię, złożoną 


Pałac Łazienkowski . 


z około 200 dział różnego kalibru, 
Trzon armii stanowiło jednak pos 
spolite ruszenie. Jaką wartość bojos 
wą przedstawiało wojsko, ciągnące 
z niezliczoną ilością taborów i cius 
rów, samowolne į rozpolitykowane, 
łatwo się domyślić. 

Wszystko to razem zgotowało kas 
tastrofę. Wprawdzie po trzytygo« 
dniowym oblężeniu twierdzy mołda: 
wskiej Suczawy, do którego przystą* 
piono dla ukarania Stefana. otrzys 
mał Olbracht, za pośrednictwem wę: _ 
gierskim wcale honorowy rozejm; 
zmuszony był jednak do odwrotu, 
wojsko zaś było już zdemoralizowa: 
ne głodem, chorobami i przemarszem 
przez kraj nieprzyjacielski. Sam król, 
chory na febrę, nie mógł osobiście 
kierować odwrotem. Pospolite rusze+ 
nie wielkopolskie, obrało samowole 
nie lesistą į górzystą trasę, wprost na 
północ od Suczawy, przed którą 
ostrzegał nawet Stefan po rozejmie, 
osobnym  poselstwem, i pociągnęło 
zą sobą resztę. Ten fakt, jak również 
szelkich środków  ostrożno* 
sie pochodu, malują stan 
karności w armii, dla nowoczesnego 
człowieka po prostu niezrozumiały. 
Nad ranem 26 października nastąpił 
słynny napad w wawozie koźmiń* 
skim. Rozmiary tej klęski zostały na 
ogół przez kronikarzy wyolbrzymio» 
ne. Nie jest n. p. historyczny, podas 
ny przez Kromera szczegół o podcię: 
tych bukach. Napad uderzył na tyły 
armii i dotknął, prócz choragwi za» 
ciężnych i posiłków krzyżackich, 
głównie tabory i ciurów. Napastnicy 
złożeni z Turków, Tatarów, Woło» 
chów, Mołdawian nawet Węgrów, 
powywracali «wozy, czym oczywiście 
wzmogli zamieszanie i utrudnili, 
w ciasnym wąwozie, obronę. Napad» 
niętym oddziałom pospieszyła ze 
skuteczną pomocą gwardia królewe 
ska, O zniesieniu wojska nie było 
mowy, czego dowodem jest choćby 
zachowanie całej artylerii. Klęska 
była jednak dotkliwa i miała, więk- 
szc od strategicznego, znaczenie mos 
ralne i polityczne. 

Skutki kampanii były istotnie bare 

zo przykre. Zamiast zabezpieczenia 
granic, przyniosły najbliższe lata niee 
bywałe nasilenie ataków  tatarsko« 
wołoskich. Już w r. 1498 splądrowa* 
ły Ziemię Czerwieńską dwa wielkie 
rewanżowe najazdy tureckie. I znów 
nieudolna organizacja pospolitego 
ruszenia nie potrafiła klęskom zapos 
biec. Prócz tego nastąpiło ogólne 
osłabienie międzynarodowego stano: 
wiska nie tylko Polski ale i Litwy, 
(tej ostatniej w stosuku do Mo: 
skwy). 

Tak więc wyprawa czarnomorska 
zaważyła fatalnie na czasach Olbra: 


| chta, a więcej jeszcze na jego pamięci, 


zasłaniając w opisach kronikarskich 


' wspomnienie mądrze w wielu wypas 


Nie» 


slos 


dkach, prowadzonej polityki, 
chęć ta, streszczająca się w prz 


| wiu o wyniszczonej szlachcie, które 
| podaje Bielski, oraz w wyolbrzymiee 


niu wpływów Kalimacha, jest odbie 
ciem stosunków już XVI w., okresu 
zaostrzonej obawy przed Sebeos 
(Dokończenie na str. 16-tej) 
1) zi Papeć, Jan Olbracht, Kry 
ków 1936 


Str. 16 


MIECZYSŁAW MIECZYSŁAW ZYDLER 


„KRYTYKA I ZYCIE“ 


JAK TO BYŁO... 


„.Botknąłem się o korzeń i runąłem 
jak długi twarzą w Śnieg. Byłem tak 
straszliwie wyczerpany biegiem, że nie 
miałem siły, aby unieść się na łokciu, 
odpiąć futerał i wyciągnąć parabellum. 
Cgromna niemoc obezwładniła mi nos 
gi i zbliżała się coraz wyżej i wyżej ku 
zgonionemu sercu. Tak musiał czuć się 
na chwilę przed zgonem ów legendar: 
ny Grek, który przybieżawszy spod 
Maratonu życiem przypłacił swoją wia: 
domość o zwyciestwie. Tupot ciężkich 
kroków stawał się coraz bliższy aż 
wreszcie ucichł tuż przy mnie, Brutals 

- ne szarpnięcie za ramię i leżę oto na 
wznak z ziębniętą twarzą ku ołowia: 
nemu niebu, Przez zmrużone powieki 
widzę matowy błysk długiego, trój: 
grannego bagnetu. Nie mam siły się 
uchylić, chociaż wiem, że to goniec. 
Słyszę brudne przekleństwo rosyjskie 
i dziwnie powoli wgrąża mi się w pierś 
sztywna, zimna igła. Na zdrętwiałe 
wargi dziecinną skargą wybiega słowo, 
REECE TAI OPAT EDI RSE TEZ O EDO 

(Dalszy ciąg ze strony 15:tej). 


dominium“. W rzeczywistości szla* 
chta za Olbrachta bynajmniej nie 
wyginęła. Straty, które poniosła na 
wyprawie, nie były tak wielkie, ażes 
by mogły mieć jakieś ogólni 
znaczenie. W dodatku była z krós 
lem w doskonałych stosunkach, 
uchwalając mu pobory, w wiekszych 
niż zazwyczaj rozmiarach, mimo że 
za niestawiennictwo do pospolitego 
ruszenia” wymierzał surowe kary. 
Jest to najlepszym dowodem. że stan 
rycerski nie uważał, ażeby go ze 
strony króla spotkała krzywda. 
Wynika z tego, że przysłowia nie 
zawsze odzwierciedlają mądrość na» 
rodów, niekiedy są tylko wypływem 
uprzedzenia czy bujnej fantazji. 


Opowiadanie 


które zawsze wymyka się każdemu, na: 
wet staremu człowiekowi w chwili 
spotkania ze śmiercią. Ale szepcę tyl< 
ko: „Ma...“ i nie kończę. Ceglasta z wys 
siłku twarz mojego zabójcy, wykrzy: 
wiona w zawziętym grymasie, twarz 
o niebieskich, małych oczkach, płos 
wych brwiach i wąsach, jaskrawe ode 
cinających się od czerwonej cery, nie: 
spodziewanie wygładza się i przyjmuje 
wyraz życzliwości a nawet zatroskania. 
Przecież ja tę twarz znam.. I uczucie 
omdlałości, które nieznośnie obezwła: 
dniało mi członki, mija nagle. 

— Panie podchorąży! — przenika mi 
do świadomości głos, dobiegający jesze 
cze jakby z oddali. — Panie podchorą* 
ży! — słyszę już wyraźniej. — Telefo- 
nogram |! 

Siadam i przytomnieję. Dyżurny te: 
lefonista wciska mi w dłoń jakiś pa: 
pier. W niskiej, chłopskiej izbie, gdzie 
leżę na rozwiązanym snopie słomy, jest 
zimno i ciemno. Na szczelinach okna 
o małych szybkach, przymglonych kune 
sztownymi arabeskami mrozu, gra jak 
na okarynie wiatr. Spod okapu ku: 
chennego wypełza leniwie dym i ściele 
się ciężko nad nędznymi sprzętami. Od 
kuchni, oblana gorącym rumieńcem 
ognia, błyska ku mnie białymi zębami 
spod zbyt krótkiej górnej wargi młoda 
gospodyni. Jakiż okropny miałem sen 
i jak dobrze jest żyćl... 

8.16, 0a 

Ale gdy w kwadrans później opusze 
czałem Dokszyce na czele swoich zwiae 
dowców, byłem posępny jak ten szary, 
mrożny poranek w żydowskim miaste< 


czku, Może czczy żołądek i marznące | 


w strzemionach nogi były tego przy= 
czyną, ale telefonogram, nakazujący mi 
nawiązanie kontaktu z nieprzyjacielem, 


który miał jakoby pchnąć na nas z Poe | 


łocka jakieś nieokreślone siły — wy: 


dał mi się bezsensowny, podobnie jak | 


i 


nie miało sensu prowadzenie wojny 
podczas takich psich mrozów. Było 
napewno poniżej dziesięciu stopni 
i w nozdrzach kłuły cienkie igiełki los 
du. 

Wkrótce opuściliśmy wymoszczone 
okrąglakami ulice śpiącego jeszcze mia- 
Steczka i pokłusowaliśmy na wschód, 
który zaczynał właśnie różowieć, Wres 
Szcie zza ciemniejącego na horyzoncie 
boru wyjrzał rąbek jaskrawego, pomae 
rańczowego dysku į powiększał się 
w oczach. Wschodzące słońce pociąge 
nęlo ponury, monotonny krajobraz 
białoruskiej zimy delikatnymi, pastelos 
wymi kolorami, których różowe i fioe 
letowe odcienie uradowałyby samego 
Fałata i — co ważniejsza — roztopiło 
również nasz przygnębiający nastrój. 
Moja klacz, kara szatańską czarnością 
bestia, o świetnych chodach i dzikim 
wyglądzie, który zawdzięczala bujnej, 
wiecznie rozwichrzonej grzywie oraz 
rozerwanemu kulą karabinową uchu — 
pierwsza parsknę!a, mocno, głęboko, 

| Natychmiast odpowiedziały 
inne parskania i tak l 
éd soczystego cmokania 
śledzion i suchych 


o strze! mrużąc oczy przed ams 
towymi iskrami śniegu. Jadący za mną 
trójkami zwiadowcy zaczęli obrzucać 


się zjadliwymi poz ornie, w grun* 


cie nabrzmiałymi przes 
zwiskami a nasz pr: piewajs 
t nawet skoczną i nieby: 

piosenkę, któ kiedy 

em pode 

na frasus 

poro, nie 

vo nabics 


zatwardz 
pnie 


tak ź 


MIROSŁAW ŻUŁ AWSKI 


Biały szlak 


Mam lat dwadzieścia, Jestem silny 
1 tak pełen żywotności, że sam się cza» 
sem zdumiewam. Meskość i tężyzna są 
zaletami, które starałem się zawsze 
jaknajsilniej w siebie wpoić. A jednak 
nie zaprzeczę, gdyby mi ktoś zarzucił, 
że łkałem leżąc twarzą w śniegu na 
wielkiej połoninie Howerli, Jestem bo» 
wiem przekonany, że niewielu z tych, 
którzy uśmiechną się czytając te słowa, 
zniosłoby to, co znieśliśmy ja i Zdzich, 
wędrując śladamj nieuchwytnych nart 
Freda wzdłuż calych niemal Karpat 
Wschodnich. 

Wdepnęliśmy w tę awanturę w nads 
granicznej dziurze, leżącej u stóp Bie: 
szczadów. Znależliśmy się tam w okre» 
sie Bożego Narodzenia, gdyż ośnieżo» 
ne płaty połonin stanowiły dość silny 
magnes dla naszych uskrzydlonych 
nartami nóg. 

Właściwie czułem do Freda od sas 
mego początku wyraźną sympatię. Bo 
że był wcielonym diabłem, wówczas 
jeszcze nie wiedziałem, przekonałem 
się o tym dopiero po pierwszych 
stu kilometrach przeklętego wysiłku 
wzdłuż granicznych szczytów. Dziwię 
się też bardzo, że zaczął tę awanturę. 

Fred był wspaniale zbudowanym, 
dwudziestoletnim mężczyzną. Miał wy 
gląd młodego wilka, Miejscowa fama 
głosiła o nim rzeczy, w które zrazu nie 
mogliśmy uwierzyć. Nieco później sta: 
liśmy się do tego bardziej skłonni. — 
Był zapalonym turystą i przemiłym 
towarzyszem, ale mial dziwny sposób 
załatwiania pewnych transakcyj za- 
miennych. 

Do dziś dnia nie wiem, poco Zdzich 
brał ze sobą te wspaniałe, budzące za- 
zdrość narty, Nie ulega wątpliwości, że 
Fred znał się na nartach doskonale. 
W. każdym razie narty Zdzicha ocenił 


od jednego rzutu oka. 
zrozumiał, tak jak teraz rozumiem co 
oznacza nagły błysk w jego oczach, nie 
zdziwibym się tak bardzo, gdy na drus 
gi dzień, ledwie wytrzeźświony po cas 
łonocnej pijatyce, Zdzich porwał mnie 
ze sobą w góry. Zauważyłem odrazu, 
że ma na nogach jakieś przeciętne pare 
ty, ale dopiero w drodze dowiedziałem 
się o losie jego cudownych „desek”. 
Wprawdzie Zdzich na wszelkie me 
pytania odpowiadał pogardliwym mile 
czeniem, ale historia była już głośna. 
Usłyszałem ją kilkanaście razy biega: 
jac od sklepu do sklepu za konieczne* 
mi wiktuałami. Do dziś dnia nie mó- 
wiłem ze Zdzichem o tej przeklętej 
sprawie, jednak skonstruowałem sobie 
i bez tego cały przebieg zdarzenia, 

Fred nie wiele musiał stracić czasu, 
by zaznajomić się ze Zdzichem, jeszcze 
mniej zaś, aby skłonić go do spędzenia 
paru wieczornych chwil w jedynym 
w miasteczku barze. Reszty nie trudno 
się domyśleć. Stan kompletnej ‘nies 
trzeźwości ma pewien moment, w któż 
rym jest się zdolnym do wielkich 
ofiar, ponoszonych w imię miłości do 
najbliżej siedzącego, zresztą niekonież 
cznie znajomego indywiduum. Zamia< 
nę nart uskuteczniono przy wtórze 
wzajemnych przysiąg i pocałunków 
i gdy Zdzich przeszedł nareszcie do 
przytomności, nieodrazu zorjentował 
się co do zmiany zaszłej w jego stanie 
posiadania. Fred musiał być mniej pi- 
jany, skoro widziano go o tym czasie 
na grani Kińczyka, że zaś nie myśli 
o szybkim powrocie świadczyły zapa: 
sy jakie ze sobą zabrał. 

Zgadzałem się z tym, że należy Fre- 
da dopędzić i odzyskać bezcenne nar- 
ty. Ale któż z nas mógł przypuszczać, 
że Fred obmyśli sobie samotną wycie: 


Gdybym był | 


czkę od Bieszczadów aż po Czarnohos 
rę? 

Wyruszyliśmy z wypchanymi pleca: 
kami i dobrze wysmarowanymi „des 
skami" pewni, że najdalej na drugi 
dzień złapiemy da. Całe mias 
czekało z niecicrpiiwością na r 
zanie Sprz. c swą sympatią Free 
Bawiono się doskonałe tym, 
dwu przyjezdnych młodzieńcó 
ło „nabranych* przez miejsc 
Ulissesa. Pozycja nasza stała się odra» 
zu tak nieprzyjemna, że musiało nam 
zależeć na jak najrychlejszym załatwie» 
niu tej ogłupiaj historii. Niestety 
jednak, ani my, ani cickaw1 stronnicy 
Freda nisprędko doczekaliśmy się koń 
ca tej Odyssei. 

Nie wiem. czy móglbym dziś opisać 
tak dokładnie beznadziejny wysiłek 
następnych dni, gdybym nie posiadał 
notatek robionych bezpośrednio po 
ukończeniu awantury. Będę je więc 
przytaczał niemal dosłownie. 

Fred osiągnął grzbiet polonin o pas 
rę dobrych godzin prędzej niż my. Do% 
wiadujemy się o nim od turystów 
przecinających we wszystkich kierune 
kach białą kopułę Starostyny, Dzień 
jest błękitny i złoty, śnieg świeży i pue 
szysty. Suniemy w doskonałym nastro< 
ju, jesteśmy tryskający żywotnością 
i pewni siebie. Trasa nieco przetarta 
i warunki zjazdów doskonałe, więc 
gnamy co tchu w płucach. Caly dzień 
pędzimy na południe i jest już szaro 
gdy osiągamy strome zbocze Pikuła. 
Dwu czeskich narciarzy informuje nas, 
że poszukiwany przez nds samotny tite 
rysta przesunął się przed godziną 
grzbietem połoniny. Jesteśmy zmęczeni 
«i wściekli. Nocujemy w jakiejś paster 
skiej budzie na wysokości 1000 m, 
wlazłszy z głowami w nasze śpiwory. 

Jest jeszcze ciemno, gdy ktoś klnie 
nade mną i kopie bezceremonialnie 
w środek mojego śpiwora. Wyłażę 
więc na zewnątrz i przez chwile nie 
wiem o co chodzi. W pół godziny po* 


że 
sta» 
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1 przenikliwy na wskroś kłujący chłód, 
| niby sopel lodu, albo zimny jak lód... 
bagnet. Przeklęty senl.. Próżno stara- 
łem się go zapomnieć, Prawda, mróz 
był siarczysty, ale przecież pół godzi. 
ny kłusa po kopnej drodze rozgrzało 
nas nieźle, 

Kiedy jadący na szpicy zwiadowca 
zbliżył się do wsi Mostiszcza, przez 
którą musieliśmy przejechać, z opłote 
ków jej wyprysnęło kilkanaście burych 
postaci, które bez strzału dopałdy koni 
i wkrótce zniknęły nam z oczu, Zosta- 
ły po nich tylko ślady kopyt końskich 
i pył śnieżny, iskrzący się w przesyco+ 
nym przez słońce powietrzu. 

Po zjedzeniu we wsi śniadania osta: 


Bo 
też i dzień wstał czysty i przejrzysty 
jak uśmiech zdrowego, świeżo wyką- 


panego dziecka. W znakomitych hus 
morach szybko posuwaliśmy się aż do 
następnej wsi. Tu grunt opadał nagle. 
tworząc dolinę Berezyny. Tutaj też 
ukazała się nam jak na dłoni kolumna 
wojska, zmierzająca ku drewnianemu 
mostowi: piechota, pół baterii lekkiej, 
tabory i w tyle znowu piechota. 

— Z konil.. Celownik 800! — poda» 
Jem zawiadowcom, którym na ten wie 
dok spowarzniały twarze, oczy zaczęły 
biyszczeć i nozdrza latać, 

Strzelaliśmy zaledwie z jedenastu kar 
rabinów, ale momentem zaskoczenia 
spotęgowaliśmy efekt naszego ognia. 
Część piechoty rzuciła się ku chałue 
pom, pozostali poszli w rozsypkę, któ. 
rą tylko człowiek obdarzony fantazją 
ety mógłby nazwać tyralierą, Wozy 
ały — nie wiedzieć po co — 
z drogi i naturalnie utknęły w głębos 
kich zaspach, W mroźnym powietrzu, 
dziurawionym przez suche, gorące kla- 
śnięcia strzałów karabinowych, słychać 
o wyraźnie pojedyńcze okrzyki 
noz ennie rosyjskie klątwy, W tym 
tlumie, który niczym nie przypominał 
te regularnego wojska, tylko artyle: 
ria zachowała spokój. Po pierwszydł 


już wiązania naszych 
arym świcie zjeżdżamy na 
a stronę. Szlak zupełnie nieprze< 
. Przed nami znaczy się wyrażnię 
ślad nart Freda, 

„Dziś go zlapiemy* mówi Zdzich. 
że nie wstał przed świtem, jak 


Jestem tego samego zdania. Ślad wies 

dzie wskroś wysokościennej doliny, 
przecinając ją w najwęższym miejscu 
i pnie się lesistym holwegiem. Natras 
fiamy na szopę, w której nocował 
Fred. Musiał nie dawno ją opuścić. 
Bezwiednie przyspieszamy kroku. Na: 
tty nasze zapadają głęboko w puszy* 
sty śnieg. W pewnym miejscu Zdzich 
schyla się i podnosi parę wypalonych 
zapałek, Patrzymy na siebie w milcze» 
niu. Fred palił zapałki, szukając cze» 
goś, a więc wyruszył, gdy jeszcze było 
dobrze ciemno. Bez słowa wprawiamy 
w ruch narty i kije. O parę kroków da< 
lej spostrzegamy rzecz, której szukał 
Fred. Zgubiony rzemyk od kija, Obok 
śladu jego nart biegną teraz ślady ki» 
jów a w jednym z nich brak poprzecze 
nego śladu po zgubionym  rzemieniu. 
Wskazuję to Zdzichowi i uśmiechamy 
z zadowoleniem. Możemy teraz rozpo: 
znać Ślad przejścia Freda nawet wśród 
licznych śladów nart. — 
-Wokół jest biało i cicho. Tak cicho, 
że nierealnym wydaje się fakt naszej 
obecności w tym uroczysku. Miarowe 
skrzypienie naszych nart znaczy Se 
kundy minionego wysiłku. Mimo mro- 
zu zrzucam czapkę i ściągam rękawice 
a przecież czoło mam wilgotne od pos 
tu. Nie przystając, jemy cukier i czes 
koladę. Jesteśmy zmęczeni, ale nie 
pada między nami ani jedno słowo, 
gdy mijamy szczyt. Nie ma na nim śla: 
dów odpoczynku Freda, Zdzich wska: 
zuje w dół, między drzewa. Odpycham 
się mocno kijami i pędzę, jak wicht 
śladem nart, co tu były przed nami. 
Zjazd jest piekielny. O pół kroku, zo 
bokach mijają gęsto pnie drzew. Nad 


t y (Dalszy ciąz ze strony 1óstej). 


strzałach działa zatrzymały 
z nich odczepiono z przodka 
-į obrócono ku nam. 

— No, chłopcy! — odzywam się. — 
leszcze PO jednym magazynie į dęba, 
bo będzie ciepło! a 

Rozlegt się krótki, ostry a potężny 
wizę rozdzieranego, gwałconego po- 
wietrza. Uszu naszych zdążył dobiec 
Jednocześnie huk działa i łoskot pękae 
ącego granatu, Strzał, jak na pierwszy, 
(A dobry. Z małego cmentarza o sto 
metrów za nami poderwał się nagle 
i i opadał powoli, sies 


co mówię? — w oczach samych skrze- 
al się biały błysk, który zakołysał poz 
wietrzem, wgniatając mi je do pluc 
Huku nie było, ale ze ździwieniem 
spostrzegłem, że nie stoję już z lewa 
noga niedbale wysuniętą w przód, że 
leżę na śniegu, Świat, przed chwilą ta- 
ki hałaśliwy, nagle oniemiał, Zamiast 
"huku strzałów i przeciągłych gwizdów 
— tylko intensywne dzwonienie w ue 
srach nieskończonego mnóstwa dzwon- 
ków alarmowych. Chcę wstać, ale mi 
ło nie idzie, Wielka niemoc, osobliwe 
 iohydne uczucie, nigdy jeszcze nie zas 
znane, nie pozwala mi się podnieść. 
Przeczucie straszliwej krzywdy, krzy: 
wdy nie do naprawienia, ukłuło mi 
mózg przerażeniem i bolącą iskrą zbiee 
gło po krzyżu. Spostrzegłem, że dys 
gocę cały, że ramiona, brzuch į biodra 
trzęsą mi się jakimś paralitycznym ry- 
tmem. Wreszcie przezwyciężając pod: 
twiadomy opór spojrzałem na nogi. 
Z jednej sączyła się ciemnym str 
kiem krew, drążąc swoim ciepłem otwór 
w zdeptanym śniegu, Zamiast drugiej 
= leżała drgająca, ciemnoczerwona 
miazga, w której sterczały białe drzaze 
gi kości i strzępy cholewy. Spod podar 
łego płaszcza odpływała krew w takt 
łęfniącego równo i głucho serca. Gło- 


puepaścistym jarem potoku omal nie 
łamię kijów, hamując. Za sobą słyszę 
szelest śniegu, Jesteśmy już u stóp gó% 
_ ty, gdy oglądam się i uśmiechamy się 
do siebie, Oddech nasz jest ciężki, ręce 
lekko drżą. 

Jest już południe a my idziemy bez 
przerwy, Gryziemy suchary z czekola: 
dą a przez cały ten czas narty niosą 
mas wzdłuż niewielkiej doliny, Potem 
ślad wspina się znów w górę. Na sas 
mej granicy lasów, w miejscu gdzie zas 
_ cyna się śnieżna połonina walimy 
_ się w śnieg. Dopiero po półgodzinnym 
odopczynku jesteśmy w stanie zgotoż 
wać sobie herbatę, Cukier i czekolada 
kończą się, nie sądziliśmy, że pod wies 
czór drugiego dnia pościgu będziemy 
niewiele bliżej Freda niż na początku. 
„ „To szatan" mówię odrobiną po: 
dziwu w głosie. 

Istotnie idzie nieprzetartym, dziewie 
zym szlakiem, torując nam tym saz 
mym drogę. Myśl ta galwanizuje nas 


iza chwilę znów kaleczymy śnieg 
wzdłuż szerokiej połoniny, 
Słońce zaszło i bierze ostry mtó 


_ Gdzię okiem sięgnąć błyszczą upior 
nym, zimnym światłem  zaśnieżone 
szczyty, Niebo robi się szare i mruga 
u nam bladymi gwiazdami. Zapada 
zwolna niepokojący, zimowy wieczór. 
Mróz zwiększa się z każdym  pogłę- 
_bleniem się mroku. Ruch meczy nas 
bardziej niż grzeje. W dodatku gubie 
my ślad Freda i tracimy dużo czasu 
szukając go wśród dwu czy trzech in 
nych śladów, Wschodzący księżyc niez 
wiele nam w tym pomaga, ułatwia nam 
tylko zjazd do wsi, której światła wy- 
glądają, jak male bryłki złota rozsyś 
Dane wśród czarnego lasu. Dopiero kłae 
Ac się spać ww”chatynie czeskiego Rus 
Jima czuję nieznośny ból wszystkich 
mięśni, Dobrze, że choć buty będą na 
Jutro suche, Zasypiamy, mając 
Ai Oczach białą wizję połoniny przes 
têniętej sinym śladem narciarskiego 


„KRYTYKA I ŻYCIE" 


Monografia 


W czerwcu bieżącego roku ukazał 
się na półkach księgarskich długo ocze* 
kiwany, drugi tom niezwykle intersu* 
jącej monografii p. t. „Samborszczyz* 
na”, pióra Aleksandra Kuczery, sędzież 
go apelacyjnego i wiceprezesa Sądu 
Okręgowego w Samborze. 

Książka napisana jest żywo, barwnie 
i ze swadą; 500 stronic druku bogato 
ilustrowanych zamyka bogaty szmat 
życia Samborszczyzny i kresów wschos 
dnich, dając obraz tych dawnych i nik- 
nących już dziś pod patyną stuleci, 
czasów przedrozbiorowych. Oto są 
dzieje staropolskie wskrzeszone z kart 
starych ksiąg, z aktów sadowych, z ko- 
persztychów przedziwnie pożółkłych, 
z madrygałów sentymentalnych pisa- 
nych w tajemnicy przed panią:matką, 
wreszcie z pamiętników nikomu nie 
znanych, z ksiąg handlowych, ze sztam* 
buchów i innych zapisków dotąd nie 
wyzyskanych i nie publikowanych. 

W rozdziałach od 15 do 25:tego, 
znajdziemy prawie wszystko co skrom= 
na Nemezis ziemi samborskiej pozo% 


ı stawiła potomnym na wspomnienie 
i pamiątkę. I tak w rozdziale l5<tym 

| opisuje autor handel i przemysł, pod 
kreślając najrozmaitsze przyczyny 
kształtowania się cen we wiekach ubie- 
głych, Rozdział następny poświęcony 
jest bogowi wojny Marsowi i reszcie 
spraw militarnych: będą to więc tajem- 
nice zbrojmistrzów i kampf:inżynierów, 
zagadnienia obrony i fortyfikacji. Dalej 
znajdziemy zarys sadownictwa Ówczes 
snego į prawa polskiego zarówno cy» 
wilnego jak i karnego, W sądownictwie 
karnym wyłaniają się na światło dzien- 
ne niezmiernie ciekawe procesy czarów» 
nie, oskarżonych o zakazane praktyki 
czarodziejskie i demoniczne, które try- 
bunał ściga nie tylko karami więzienia 
i śmiercj, ale i karami tortur. 

Inny rozdział mówi o sławnych i zae 
służonych Samborszczyżny: będzie to 
więc Spytek z Melsztyna, drugi taki 
Grzegorz Samborczuk, i Marcin Has 
dymiński i cały sławny ród Odrową* 
żów i Mniszchów i wreszcie Herbur- 
tów, Sylwetka dumnej córki starosty 


wa opadła mi z powrotem na śnieg. 
W życiu moim odwracała sie oto wiele 
ka i jasna karta, ukazując przyszłość 
ciemną, groźną, przerażającą... 

Zza najbliższego domu wybiegło kil- 
kunastu żołnierzy w kudłatych papa- 
chach i długich szynelach koloru świe: 
żo zoranej ziemi, Rozejrzałem się szu- 
kając swoich. Nie było ich. Jeden 
z bolszewików skręcił ku mnie i biegł 
z ciężkim tupotem. Widziałem jak zas 
mierzył się w moją pierś, widziałem 
szary, matowy błysk wąskiego, trój- 
grannego bagnetu. Bezradnie spojrza* 
łem na ciepłą, czerwoną kałużę, w któ: 
rej leżałem, na futerał z parabellum, 
niepotrzebnie mi teraz uciskający bio- 
dro, wreszcie prosto w twarz pochylo= 
nemu nade mną wrogowi, Miał cegla< 
Ste od wysiłku rumieńce, od których 


biegu, Nazajutrz budzimy się późno ; czujemy, 


i wściekamy się ze złości. Dwie drogie 
godziny stracone, Zdzich rwie się 
w drogę i tylko dzięki mojemu uporoe 
wi zyskuję parę minut czasu na wy- 
smarowanie tłuszczem butów, Zaraz po 
pierwszych krokach czujemy tępy ból 
wszystkich mięśni, Dzień jest blady, 
mróz rośnie ciągle. Całą godzinę szu- 
kamy napróżno ślądu Freda. Dopiero 
stary hucuł o wyglądzie kłósownika 
objaśnia nas, że widział opisanego przez 
nas narcjarza na stoku połoniny Bo 
rzawy, pnącym się w górę nieznośnie 
stromym zboczem. Idziemy zakosami, 
pokonywując automatyzacją ruchów 
sztywność i zmęczenie mięśni, Źle zaz 
pakowałem rzeczy w plecaku i mas 
szynka spirytusowa uderza mnie za 
każdym krokiem po krzyżach, Nauczy- 
łem się już jednak cenić ekonomię wy- 
siłku i nie przystaję ani na chwilę, Do 
samej krawędzi szczytu nie zamienia- 
my ani słowa. Jedyną naszą myślą jest: 
iść naprzód, iść po suchym, lśniącym 
śniegu, pod wystudzonym, anemicze 
nym kręgiem słońca, 

Znaleźliśmy ślad Freda i przez dłu- 
gie godziny przedpoludnia biegniemy 
płaską połoniną. Widzimy wokół cud- 
ne partie gór, ale piękna ich nie zau- 
ważamy nawet. Jesteśmy porażeni gnę+ 
biącą nas myślą, że podczas gdy my 
tracimy czas na zejście do wsi, Fred no- 
cował pod gołym niebem 

Około południa wchodzimy na 
szczytowy punkt połoniny. Odpinamy 
narty i widzę nienawistny błysk oczu 
Zdzicha, Chcę coś powiedzięć i tylko 
poruszam ustami. Palce mam  iakby 
nieswoje i ledwie, że zdołam zapalić 
maszynkę spirytusową. Pijemy gorącą 
herbatę. Wpadam na pomysł i przy: 
rządzam napój z gorącej wody i czeko- 
lady. Pokrzepia nas znakomicie, Leży: 
my z godzinę bez słowa. Może nawet 
mamy sobie coś do powiedzenia, ale 


| jaskrawo odbijał siwy baranek papa 
chy, płowe wąsy i brwi. Rzadkimi, żółe 
tymi zębami przygryzał dolną wargę 
i dyszał ciężko białą mgłą krzepnącego 
na mrozie oddechu, Na nosie perlił mu 
się drobnymi kropelkami pot, Jego ma- 
łe, niebieskie oczka spotkały się z mos 
imi, Nie prosiłem go o litość, Dalibóg, 
nie ceniłem tego, co miało ze mnie po- 
zostać, Było mi rozkosznie wszvstko jez 
dno, chi straszno, Czekałem... 
Ale wróg odsunął bagnet, którym prz 
ciskał mi pierś, potem rozejrzał się, 
a widząc, że został sam, zaklął paskud- 
nie i potykając się po wywianej spod 
śniegu grudzię pobiegł za swoimi. 

A ja ocalałem, Być może dlatego, 
aby Wam powiedzieć, że sny nie zas 
wsze się sprawdzaj 


gadanina jest tu 
Jest w nas jakaś zaciętość i milcząca 
bezwrażliwość, Podczas tych. krótkich 
chwil odopczynku rozlużniamy t 
mającą nas na nogach wolę i jesteśmy 
wypruci z sił, Potem bierzemy znów 
w ręce cugle swej woli i wleczemy się 
dalej przez biały całun śniegów. 

Mamy kilka kilometrów zjazdu, Zra- 
zu zsuwamy się żwawo po nagiej równi 
połoniny, ale niżej znów zjeżdżamy 
w las, Śnieg jest suchy i głęboki, nie 
trzeba smarów by osiągnać niesłychae 
ną chyżość. Pokonywujemy parę ostrych 
zakrętów gwałtownymi jakobzenami, 
W pewnym miejscu widzę na niepoka- 
lanie prostolinijnym śladzie Freda od- 
cisk jego postaci. Uśmiechamv się mie 
mo wszystko. A potem znów piekielny 
podchód, Znów nie czujemy palących 
pocałunków mrozu. Idziemv wciąż, 
choć mrok zaciera zwolna kontury ode 
ległych szczytów, kładzie się między 
dolinami i wyczarowuje blade świateł- 
ka gwiazd, 

Jesteśmy zdumieni niemożliwością 
dopędzenia Freda, Prawda, że tracimy 
dużo sił i czasu na odnajdywanie śŚla: 
dów jego przejścia, ale i on musi fore 
sować wściekle, skoro po dwunastogoe 
dzinnym marszu tego dnia jeszcze go 
nie spotykamy, 

Jest już zupelnie ciemno gdy zatrzy- 
mujemy się dla posiłku. O dłuższym 
odpoczynku nie ma mowy, wiemy 
c tym dobrze. Jesteśmy Pp 
zmęczenia, ale gdy tylko 
światło księżyca roziskrza biały 
przybasujmy narty do nóg, 

Gdyśmy wreszcie tej nocy wleżliśmy 
w głąb śpiworów przy wielkim ognisku 
na szczycie Kiczery, byliśmy prawie 
nieprzytomni, Całą noc walczyliśmy 
z wielostopniowym mrozem i rano poz 
dobni do widm, powlekliśmy się dalej. 

Nie umiem opisać dokładnie następ- 
nych dni. Tworzą one w mym mózgu- 


zbędna. 


zamrożone 
szlak 
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Samborszczyźnie 


samborskiego Jerzego Mniszcha, pięk- 
nej Maryny<carowej rysuje się na tle 
rozdziału 20g0, razem z jej tragedią 
i jej mężemzawanturnikiem  Dymitrem 
Samozwańcem, 

Obyczaje, grzeczności, życie rodzine 
ne į towarzyskie, szkolnictwo — oto 
treść rozdziałów następnych. Autot 
podkreśla i uwypukla obłudna politys 
ke rządu monarchii austriackiej, mają- 
cą na celu chytre szerzenie wzajemnej 
nieufności i nawet nienawiści dwu bras 
tnich narodów, zamieszkujących kresy 
poludniowe. Przez środek całego dzieła 
wije się jak barwna nić, sentencja dae 
jaca obraz współżycia ludności polskiej 
i ukraińskiej w ramach współorganizać 
cji, nie tylko państwowej, lecz jakże 
często nawet rodzinnej. 


W sumie — wydano książkę cenną, 
starannie opracowaną. 
W. J. T. 


Polscy poeci 
tworzą 


W ostatnich dniach ukazało się wiele 
nowych wydawnictw poetyckich, z któw 
rych wymienimy tylko ciekawsze Ste 
fan Godlewski: Śladami Wokulskiego, 
Józef Bujnowski: Pęknięty tor, ks, Mas 
teusz Jeż: Sursum corda, Eugenia Ko- 
bylińska: Moja matka, Władysław Lene 
szewski: Złe struny, Henryk Nowak: 
Słowa krzesane ukośnie, Włodzimierz 
Slobodnik; Niepokój wieczorny, Z orya 
ginalnych ogólnorchłopskich i regios 
nalnych wydawnictw poetyckich należy 
wymienić tomik Jana Mazura: Z Wys 
sokich Tatr wiaterny szum, obejmujący 
wiersze w gwarze podhalańskiej, wido. 
wisko w 3 aktach z prologiem Stani. 
sława Młodożeńca pod tytułem „Wiar 
ter“ oraz nowy poemat wsi, w drugim 
nakładzie po- konfiskacie, „Fornalę” 
pióra Wojciecha Skuzy, 


potworny majak, fantasmagorię wysiłku 
i znużenia, z których wybijają się pew- 
ne wydarzenia widziane niby przez 
matową szybę. 

Mróz trzymał przez parę dni potęże 
nie, a my szliśmy wciąż, zwróceni twa- 
rzami do wschodzącego słońca, Już nie 
orientujemy się prawie gdzie się znaj» 
dujemy, We wsiach podgórskich kus 
pujemy żywność i idziemy, wciąż idzie: 
my. Twarze nam czernieją, oczy pode 
krążają się sinymi obwódkami. Wargi 
są spękane j suche. Choć na każdym 
postoju opatrujemy troskliwie nogi, nie 
możemy sie uchronić przed bąblami 
i obtarciami. Ale trzymamy się jak wil- 
ki świeżego tropu Freda, znajdujemy 
go zawsze i idziemy, idziemy... Czasem 
spotykamy turystów i widzimy zdumie: 
nie w ich oczach, gdy na nas patrzą, 
Zadają pytania, lecz często nie odpo- 
wiadamy zupełnie, chyba, że chodzi 
nam o informacje co do Freda, Jeste- 
śmy już w Gorganach, gdy dowiaduje: 
my się, że nocował o dwa kilometry od 
naszego obozowiska. Innym rązem gu- 
bimy jego ślad w często odwiedzanej 
przez narciarzy dolinie i pół dnia pe 
dzimy falszywym tropem. Wracamy 
więc i znów trwa pogoń wilków za jeż 
leniem przez milczące śniegi. 

Któregoś dnia bierze nagle odwilż, 
Następnego ranka mamy przeklętą za: 
dymkę, Odnajdujemy ślad Freda tylko 
dlatego, że wichura odsłania zmarznię: 
te, lodem pokryte ślady jego nart. Wale 
czymy przez dobę z rozszalałą Śnieżyź 
cą. Jesteśmy rozbici j zziębnięci, Wiatr 
dmie śniegiem w oczy į przejmuje dre- 
szczem, Nogi nasze są jak kłody, ręce 
jek protezy. Porusza nas tylko nieu- 
stanny wysiłek woli. Jesteśmy bardzo 
slabi, silny podmuch wiatru zwala nas 
raz po raz w Śnieg, Ale dźwigamy się, 
odszukujemy pod świeżym śniegiem 
biały ślad i wleczemy się bez końca, 
bez końga.. Pod wieczór zdobywamy 
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„KRYTYKA I ZYCIE 


wśród filologów lwowskich 


Na przedwakacyjnym posiedzeniu 
filologów prof. Stanisław Pilch omós 
wił najnowsze przekłady polskie Hoa 
racego. We wstępie zaznaczył, że długi 
szereg polskich tłumaczy tego wieszcza 
rozpoczął Jan Kochanowski, w, którego 
poezji mieści się wiele pierwiastków 
foracjańskich, Ale wśród tei wielkiej 

by tłumaczy, do których zalicza się 
młodociany Mickiewicz, Sienkiewicz 
fw. i. znakomitych pisarzy polskich, 
waj tylko odtworzyli całą spuściznę 
Horacego: Marceli Motty w Poznaniu 
1896 i Jan Czubek w Krakowie 1924. 

Następnie prelegent omówił przekład 
Zawirowskiego, _który tłumaczył wszy- 
stkie ody i części epod, dalej Zygmuna 
ła Wedewskiego, tłumaczenia Ludwis 
ka Hieronima Morstina, oraz przekłas 
dy znanego z wielu prac naukowych 

literackich Józefa Birkenmajera, który 
wymienionych poprzednio tłumaczy 
przewyższa znacznie wiedzą į zdolno: 
Ściami, | 

Przewałną część wywodów swoich 
prelegent poświęcił wydanemu niedaws 
no przekładowi śp. Tadeusza Feliksa 
Hahna, Ojciec, znany uczony i biblioe 
graf, znalazłszy w papierach przeds 
wcześnie zmarłego syna gotowe tłuma-/ 
czenie Horacego, wydał je w 2000mą 


rocznicę urodzin poety, w przekonaniu, 
— jak mówi zwięźle w przedmowie — 
że postępuje zgodnie z życzeniem zmare 
łego tłumacza, Kult dla wieszcza wenu- 
ryńskiego i w ogóle dla poezji rzyme 
skiej wyniósł on ze szkoły i z domu 
rodzicielskiego, gdyż także ojciec ucz- 
eit jubileusz poety „Bibliografią Kora: 
cjańską". Przed tym młody Hahn prós 
bował swoich sił w udatnym  przekła: 
dzie Vergiliusa Catalepton i Sielanek 
oraz utworu Ovidiusa p. t, „Środki 
gwoli gładkości twarzy niewieściej“ 
(trzy tomiki w Lublinie, w Druk. Na: 
rod,), nadto we Lwowie w r. 1935 nader 
sumienną pracę naukową p. t. „Anonis 
ma Diariusz peregrynacji włoskiej, hi- 
szpańskiej i portugalskiej z r. 1595“, 
(Ale prace te znane są niewielkiej Jicze 
bie osób, bo wyszły jako egzemplarze 
numerowane po 50 lub 100 sztuk, sta: 
nowiąc dla smakoszów cenną pamiątkę. 
Przekład jest dzieckiem Lwowa, į to 
dawnego, kolebki poezji Szymonowicza 
1 Zimorowiczów, których lektura wido” 
czna jest w języku poetyckim, tłuma: 
czenia, mającego jednolite zabarwienie 
staropolskie, Kto się dobrze wczyta 
w przekład, zrozumie, „że ta archaizo- 
wana nieco i stylizowana polszczyzna 
nie jest żadną manierą, tylko serdeczs 


nym spojrzeniem tłumacza w postów 
rzymskich i próbą oddania ich. czaru 
niewyblakłą, jędrną mową polską". 
Ładną ocenę o tym przekładzie ogłos 
sił W. Ogrodziński (w Eos, Kwart. 
Klas, 1937, s. 128—130), który polskie 
przekłady Horacego omówił gruntowa 
nie w księdze pamiątkowej wydanej 
przez Polską Akad, Umiejętności dła 
uczczenia 2000-lecia urodzin poety, 
(Commentationes Horatianae. Kraków 
1935), Mniej pochlebny jest sąd o tym 
przekładzie w przeglądzie Klas. (1937, 
z. 9—10), red. przez R. Ganszyńca. 
Drugą część posiedzenia wypełnił res 
ferat dr L. Hausknecta, nauczyc, łaciny, 
w gimn, im, K. Morawskiego w Prze- 
myślu, p. t. „Rola barwy w nauczaniu 
j. łacińskiego". Chcą mieć spokój „, kla: 
sie i pobudzić młodzież do aktywności, 
prelegent wprowadził na godzinach łas 
ciny swoistą metodę, jakby język tech- 
niczny, sygnalizacyjny, Uczniowie przys 
noszą trzy chorągiewki: białe, czerwo- 
ne i niebieskie, Biała oznacza zgodę na 
odpowiedź ucznia pytanego, czerwona 
— protest, niebieska — zgłoszenie chę» 
ci odpowiadania. Za pomocą tych znas 
ków barwnych uczniowie porozumie» 
wają się z profesorem lub z tvm, który 
w danej chwili jest egzaminowany, 


ZETOR TTE ZO YZ ZOO ZZ Z WOZEK W O EEC PE N OWO 


'Reprodukowane przez nas zdjęcie przedstawia panoramę Piekar Śląskich, Na 
-w środku — kościół Najśw, Marii Panny z cudownym obrazem, na lewo — ko piec Wyzwolenia Śląska 


szczyt, gdzie Śnieżyca szaleje z całym 
rozpętaniem j siłą, uderza nas w piersi, 
dławi płuca. Zdzich leży w śniegu i zas 
nosi się suchym łkaniem. Odchodzę 
trochę ku przodowi i za chwilę jest 
znów obok mnie. Nie mówimy nic, nie 
możemy nic mówić. 

— Na drugi dzień przedzieramy się 
przez głębokie zaspy, Jest słonecznie 
i cicho. Nastają przecudne ranki į wie- 
czory, które ledwie zauważamy, Noce 
są przepastne i pełne wielkiej ciszy, 
w którą my jedni się nie zasłuchujemy. 
Jesteśmy tak wyprani z sił, że nie czue 
jemy już ani podziwu dla Freda, ani 
dumy z pokonanej przestrzeni. Nie ma 
w nas jednej tkanki, którejby nie paraz 
liżował tępy ból, Zachowujemy potrze: 
bną przytomność, czynimy wszystko, 
'co należy czynić, aby zachować maksis 
‘mum odporności. Ale ulegamy tempu 
tej gonitwy. Dnie mijają jak długie 
wieki, podobne d> siebie i zabójcze 
a Fred wciąż jest przed nami, Tracimy 
wciąż orientację, mało jest dni, w któż 
rych możemy określić na mapie miejsce 
naszej obecności, To jedno pewne, że 
minęliśmy już te przeklęte Gorgany. 
Nie wiem którego dnia naszej Odys: 
Jei wychodzimy na pierwszą grań 
(Czarnohory. Poprzedniej nocy znów 
szalała wichura i śnieg nieodgadnionej 
grubości pokrywa wszystko. Suniemy 
właśnie brzegiem stromej skały gdy na: 
gle tracę grunt pod nogami. Przez dłu- 
gą jak wieczność sekundę lecę wśród 
miliardów śnieżnych cząstek a potem 
fala ciemności wypiera z mei świado- 
mości olśniewający rozbłysk światła, 

Do dziś nie pojmuję, jak Zdzich dał 
sobie radę z wydobyciem mnie spod 
Śnieżnego nawisu, razem z którym zle: 
ciałem. Dość, że to uczynił, choć pod- 
niesienie wytrąconego z rąk kija było 
dla nas w tym czasie wielkim wysiłe 
kiem, Zanim oprzytomniałem po upad- 
ku i przyszedłem do siebie, Zdzich 
skuł złamany koniec mej narty. 


Piekary śląskie 


Szliśmy potem aż do zapadnięcia nos 
cy i nie rzekłem ani słowa o odpoczyne 
ku, choć czułem wciąż jeszcze szum 
w głowie. W, dodatku pękło mi wiąza« 
nie i tracimy czas na naprawienie go. — 

Dziś przyznaję, że Czarnohora jest 
prześliczna, ale wówczas klałem jej 
piękno przejawiające się śmiertelnymi 
wysokościami podchodów i  przeklę 
tym wysiłkiem, z jakim zdobywaliśmy 
szczyt za szczytem. Fred wiedział już 
widać o naszym pościgu, bo dobywał 
z siebie wszelkich sił, byle nas pobić 
trudnością trasy, 

Jesteśmy już tylko cieniami tych, 
którzy wyruszyli przed wieloma dniami 
na płaskie połoniny Bieszczadów. Ale 
będziemy szli, choćby sprzysięgły, się 
przeciw nam wszystkie moce piekieł. 

Od wczesnego świtu aż do zapadnię- 
cia nocy posuwamy się jak dwa auto- 
maty, Ciała nasze są jednym wielkim 
zmęczeniem, każdy krok sprawia nam 
nieznośny ból. Rzemienie wiązadeł wże* 
rają się w spuchłe, poranione stopy. 
Coraz częśniej któryś z nas wali się 
w śnieg bez czucia. Wówczas drugi 
przystaje i mówi parę magicznych wy- 
razów, dźwigających na nogi i zmusza« 
jących do ruchu obolałe mięśnie. Myśl 
o spoczynku, o łóżku i gorącej kąpieli 
zdaje się śmieszną. Wszystko to nie: 
istnieje. Rzeczywisty jest tylko przeklę: 
ty biały szlak, który nie skończy się 
nigdy!.., 

Fred stał się dla nas czymś niereal= 
nym. Zapomnieliśmy już dlaczego go 
ścigamy. Tylko niewiele jest chwil, kies 
dy Zdzich przystaje i mówi ochrypłym 
głosem: „musimy mu odebrać moje 
narty”, 

Nauczyliśmy się cenić każdy ruch. 
Idę i wypada mi z ręki kij. Podniesie< 
nie go z Śniegu to wysiłek, który koz 


sztuje wiele. Jeden zbędny krok, to 
strata wielu koniecznych kaloryj. 
Pod szczytem, który jest zapewne 


Pop-Iwanem spotykamy samotnego tu- 


prawo widoczny kościół Kalwarii, 


rystę. Jak wszyscy jemu podobni wyż 
trzeszcza na nas zdumione oczy, W” tę- 
pe uderzenia krwi w skroniach wkrada 
się nagle jakiś obcy dźwięk, Dopiero 
po chwili pojmuję, że to on coś mówi. 
Milczymy długo, potem nagle pytam 
o datę, Namyśla się chwilę. „Tu w gó: 
rach tak łatwo się traci rachubę czasu” 
mówi z uśmiechem. „Ale zdaje mi się, 
że dziś mamy 10go stycznia”, Liczę 
szybko półgłosem i widzę, że Zdzich 
czyni to samo. Patrzymy na siebie 
w zdumieniu, Potem bez słowa idzie» 
my dalej. Turysta krzyczy coś ku nam, 
ale nie dowie się niczego. Jesteśmy zbyt 
pochłonięci myślą, że dziesięć dni nies 
ludzkiej walki z przestrzenią, to bardzo 
dużo, 

W połowie zbocza osuwam się 
w śnieg i łkam z wyczerpania. Zdzich 
klnie ciężko i po chwili wleczemy się 
dalej, Ale na stromym wyjściu gdzie 
odpinamy narty, opiera się na kijach 
i łapie powietrze otwartymi szeroko 
ustami, Czuję uderzenia krwi w skros 
niach į szalony tętent serca w piersiach. 
'Ale Zdzich wstaje, Twarz ma szarą 
i kąciki ust opadły mu w dół. 

Pod samym szczytem klęczę długo 
w śniegu, Zdzich drapie się dalej, ale 
po chwili pada w śnieg i wymiotuje. 

Widzimy ślady częstych odpoczyn* 
ków Freda į to nas stawia na nogi. 
Szczyt jest o sto kroków, ale nam się 
zdaje odległy o sto mil. Stajemy na nim 
wreszcie chwiejąc się na nogach, 

Słońce właśnie zachodzi, śnieg jest 
różowy i fioletowy. Wszystko otulają 
skrzydła wielkiej ciszy. Zdążamy ku 
szczytowej skale i stajemy na mgnienie 
oka, ubezwładnieni widokiem siedzące- 
go pod nią człowieka, Oczy ma zam- 
Kniete i głowę opartą o plecak. Naraz 
spostrzega nas i zrywa się na nogi. 
Nakłada narty, ale my już pędzimy jak 
głodne wilki, Znaleźliśmy wreszcie je- 
lenia, którego śladem szliśmy wzdłuż 


l całych Wschodnich Karpat 
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W ten sposób wszyscy, mogą wypowią. 
dać swe myśli jednocześnie za Pomoz, 
sygnałów, ale tylko jeden wokalnie, Pa, 
sługiwanie się tymi chorągiewkam; jest 
zmechanizowane tak, że uczniowie 
w mig podnoszą odpowiadającą ich 
przekonaniu barwę. Uczący kontroluje 
czy uczniowie nie symulują uwagi, % 
W jednej z klas jest w zastosowanjų 
t. zw. elektromorfograf, t. j. przyrzad 
do wyświetlania i kontroli form grami, 
tycznych, skonstruowany przez jednego 
z uczniów w porozumieniu z profeso, 
rem. Jest to jakgdyby sojusz z techniką 
dla dobra filologii, St P. 


| EEEE non 
Z wystawy paryskiej 


Na 


zdjęciu naszym 
zw. „Pomnik Pokoju" ustawiony na te. 
renie Wystawy, przed ostatecznym wys 
korńiczeniem. Na pomniku tym zostały 
wypisane we wszystkich językach świa 
ta hasła, propagujące pokój. 


reprodukujemy t, 


On widzi skurcz naszych twarzy | 
i ucieka w dół, między głazy. Odpy: 


cham się kijami resztą mocy i lecę po l 
prawie prostopadłej ścianie. Wpadamy R 
na usłane głazami zbocze, w szalonym a 
pędzie śmigamy ponad zasypanymi 5 
krzakami kosodrzewiny, Przesadzam y 4 
obtrekenem wielki kamień i ieszcze le. | ip 
cąc przez powietrze słyszę przed sobą | ka 
ostrzegawczy trzask. Przez chwilę wi n 
dẹ tylko kurzawę śniegu a potem mija ni 
mnie w pędzie Zdzich, Hamujemy Wi 
gwaltownie, siadając w Śnieg. Zdzich de 
zrzuca narty i zapada się po uda, Ja 
siedzę na śniegu i parzę w oczy da 
wiekowi leżącemu o parę metrów odė or 
mnie, Twarz ma ściągniętą bólem iz% per 
ciśnięte szczęki, Po chwili odwraca śl 3y 
do nas i mówi ię 
„Dobry narciarz nie wywraca się nh d 
gdy, ale gdy mu się to przydarzy a 
i wskazuje nam coś w Śniegu. Patrzy od 
my i doznajemy uczucia, które nie ` br 


się porównać z niczym, Naokół Fredi 
tkwią odłamki nart, dla odzyskania któr 
rych pozbawiliśmy mięśnie nasze sily 
a twarze uśmiechu. 4 

„Obie i to co najmniej na pięć K* | 
wałków* mówi Fred", a przytym jeśi 
cze to..." i wskazuje na sztywno leż4% 
nogę. Przypatruję mu się tępo i zauwa 
żam, że wygląda nie lepiej od ni 
Twarz ma zaciemnioną dwutygodhi 
wym zarostem i przekrwawione białka 
oczu, Patrzy na nas przez długa ch 
odszukując w naszych postaciach ślad 
wielodniowej mordęgi j mówi 


z thr 
z odrobiną- szacunku w głosie: „ah 


AC 1 

wy przeklęte szczeniaki“! 8 i 
Zdzich stoj między mną a zachodzi, że 
cym słońcem, więc nie mogę To 
wyrazu jego twarzy. Ale chyba j wsj 
głos brzmi bezbarwnie: „Trzeba è dzi 
przenocować”, mówi „jutro we 
ciężka przeprawa. Trzeba będzi wa; 
Freda do schroniska. Sądzę, że ca. 
piej będzie rozbić obóz tam i A 
o 


dwiema sosnami.“ 


iemcy są jednym wielkim obozeni 
Hina: Całe życie współczesnych 
Niemiec nastawione jest pod kątem 
szłej wojny. Plan 4-letni ma Niem 
goi W dziedzinie gospodarczej, pod- 
„orządkowanej już dziś, w normalnych 
è okojowych czasach, prawom wojny, 
sapewnié Całkowitą samowystarczal- 
„gość na wypadek zbrojnego zatargu. 


nakładem 
knecht* w Bielefeld miesięcznik zawię: 
podane na każdy miesiąc tematy. 
opracowań i pogadanek dla starszych 
klas szkół powszechnych. Tematy te 
z dzialu wychowania obywatelskiego 
obejmują zagadnienia przysposobienia 
skowego. Na marzec 1937 r. przewi 
dziano tematy pogadanek i opracos 
ań uczniowskich pod: zbiorowym tys 
wem który jest głównym motywem 
wytyczną tej pracy: „Służba wojsko» 
a jako zaszczytny obowiązek służby 
dla narodu”, Temet ten, ujęty według 
sformułowania zawartego w par. 1 
niemieckiej ustawy wojskowej z, dnia 
21 waja 1935 roku‘ zawiera szczegó- 
lowe omówienie obowiązków młodzie» 
ży obu plei na wypadek wojny. Paras 
graf 1 nowej ustawy wojskowej mówt 
wyr, a „na wypadek wojny, poza 
nomialną służbą wojskową, każdy nięż 
otyana nizmiecki i każda kobieta poź 
vi s} do świadczeń na rzecz ojs 
* To sformułowanie jest zupełe 
„ W ustawodawstwie przedź 
wójcinym Rzeszy nie było wyraźnie 
stornulowanego obowiązku pomocni- 
ej służby wojennej kobiet. Z uwzglę- 
«mieniem tel nowej sytuacji prawnej, 
ujęte s'tematy przeznaczone do omó: 
wienia na marzec. 
męskiej przewidziano 
ce pogadanki i opracowania: 
a w oddziałach zmotoryzowa: 
nych, historia samochodu, jego użytecz 
w wojnie i t. p., II. Służba łącz: 
zadania wojsk łączności, syż 
Balizacja wzrokowa, telegraf i jego 
zdslcgowanie, jak zbudować samemu 
aparat Morse'a, III. Kawaleria, rola 
kawa ysty w. wojnie nowoczesnej, 
sy konj; o racjonalnym pielęgnować 
niu kon t. d., IV, Piechota: sportoż 
We wyrobienie piechura, dobre oko, 
dobry strzał. 
Poza tym przewidziano szereg poga» 
danek z historii Wielkiej Wojny oraz 
Opiacowań na tematy: „Przeżycia wo- 
hne mego ojca”, — czytanki: „Mój 
Synu, jesteś żołnierzem”, „Obowiąz! 
żolnierza niemieckiego", — „Cześć p 
leglym" i t. p. Program nauki przewi- 
lywał w marcu zapoznanie się z najs. 
Ważnieszymi stopniami służbowymi i 
Qdznakami we wszystkich rodzajach 
broni, historię powstania niemieckiej 
sity zbrojnej od rycerskich drużyn, po 
brzez formacje lansknechtów do armit 
4 poboru, życiorysy najwybitniejszych 
twórców  militaryzmu niemieckiego, 
Wielki elektor  Brandenburski 
t tyderyk Wilhelm I", „Scharnhast 
Ut p. Nie zapomniano i o politycznej 
nie, uwzględniając szeroko omós 
nie politycznych, gospodarczych i 
i Nojskowych skutków traktatu wersale 
Mego. Specjalnie godzinę poświęcono 
_ pRówieniu znaczenia 16 marca 1955 ro- 
c: Si „którym to dniu wprowadzony 
“astal w Niemczech obowiązek powsze 
Anej służby wojskowej. 


, Poza tym w pogadankach uwzględ< 
niona szeroko takie tematy, jak: Rola 
f Bao organizacji młodzieży hitle- 
e iej, S, A, — „służby pracy”, jako 
da pnych etapów przygotowania mło- 
SrA niemieckiej do służby wojsko- 
RZA będącej ukoronowaniem wycho» 
r a obywatelskiego każdego Niem. 
Ww 
Wojny 


ydanym staraniem ministerstwa 
"Wehrplichtfibel", elementarzu 


„DZIENNIK POLSKI" Niedziela, $ lipca 1957 rz 


ARMIA I NARÓD 
C Z OE ZE ORA 


NASZA ASPOŁECZNOŚĆ 


służby wojskowej, autorem którego 
jest mir. Foertsch, wydawnictwo „Offe 
ne Worte* Berlin W. 33), uczniowie 
starszych klas szkół powszechnych ma: 
ią zebrane najciekawsze wiadomości z 
zakresu organizacji niemieckiej siły 
zbrojnej. Zakres wiadomości wojsko- 
wych każdego ucznia niemieckiej szko 
ły powszechnej obejmuje: takie k i 
jak: stosunki wojskowe w najważníej- 
szych kraiach europejskich, przy czym 
uwzględnione będą przede wszystkim 
Rosja Sowiecka į Polska, oraz „zamore 
skie mocarstwa militarne" z głównym 
uwzględnieniem sił zbrojnych Japonii. 
W tematach tych uwzględniono szero- 


ko rolę czynników psychologicznych 
w wychowaniu obywatelskim i woję 
skowym danego narodu, wprowadza» 
jąc młodzież niemiecką już od najwcze 
śniejszych lat w dziedzinę, mającą tak 
doniosłe znaczenie w kształtowaniu sił 
obronnych danego kraju, 

Jeśli chodzi o Polskę, to znamien* 
nym jest, podkreślając w licznych 
pogadankach i czytankach pozytywne 
wartości typu polskiego, nie omiesze 
kano wskazać na jedną, zdaniem auz 
torów, główną wadę, aspołeczność na- 
óra w momencie próby dziejoż 
wej może mieć fatalne następstwa. War 
to ten sad w pod uwagę... 


NEEEZEWZEENKZNAEA, OO E SETE EE e o e SEE OY 
Nasze traulery, wykonane całkowicie w Peisce: 0. 0. R. P. 


„Rybitwa”, „Czajka“, „Mewa“ i „Jaskółka" 


Pancerniki, czy samoloty 
bombardujące? 


Ostatni atak hiszpańskich samolotów 
rządowych na _-statck niemiecki 
„Deutschland* ożywił na łamach pism 
fachowych, ponawiającą się przy każ- 
dej okazji od wielu lat dyskusję o prze 
wadze samolotów bombardujących nad 
nowoczesnymi pancernikami. Wybitni 
rzeczoznawcy, zwolennicy tezy o „beze 
bronności'* pancerników wobec bomb 
lotniczych powołują się m.in. na prós 
by przeprowadzone przez kierowniz 
ctwo marynarki amerykańskiej z bom= 
bardowaniem unieruchomionych okrę: 
tów, Okręty te zdołano zatopić przy 
użyciu ciężkich bomb 1000 do 2000 kg. 


Krytycy tej tezy wskazują jednak na 
cztery istotne punkty, stawiające sku- 
teczność akcji lotniczej przeciwko pan= 
cernikom, pod znakiem zapytania, 

1) W doświadczeniach amerykań- 
skich chodziło o cel nieruchomy, a 
więc stosunkowo łatwy; 2) a mimo to 
do zatopienia statku trzeba było użyć 
Kilkanaście bomb; 3) statki, którymi 
przeprowadzono doświadczenia nie 
mogły z natury rzeczy rozwinąć żade 
nej kontrakcji przeciwko samolotom i 
wreszcie 4) na uszkodzonym okręcie, 
pozbawionym załogi nie można było 
przeprowadzić normalnego na każdym 
okręcie liniowym przeciwdziałania 
skutkom uszkodzeń, 

W tych warunkach zatonięcie okrę= 
tu trafionego bombami samolotu nie 
może być ostatecznym sprawdzianem 
ich skuteczności. Jedynym Wynikiem 
tych doświadczeń, pokrywających się 
z rzeczywistością wojenną, było obli- 
czenie siły uderzenia bamby spadaj 
cej z szybkością maksymalną 150 me- 
trów na sekunde. W wyniku tych do- 
świadczeń pokryto specjalnie wrażli< 
we cżęści pokładu silnym pancerzem 
stalowym. obliczonym ma wytrzymanie 


Siły uderzeniowej spadającej bomby. 
Jednocześnie przeprowadzono szereg 
doświadczeń w obronie przeciwlotni- 
czej. 

Chcąc stworzyć warunki najidealniej 
zbliżone do rzeczywistości wojennej, 
skonstruowano specjalne samoloty bez 
obsługi, kierowane przy pomocy fal 
radiowych. Samoloty te ostrzetliwano 
następnie z nowych okrętowych dział 
przeciwlotniczych. Między innymi próz 
ba taka miała miejsce w Anglii przed 
paru laty z Samolotem „Queen Bee“, 
przeprowadzona w obecności króla 
Jerzego V. Rezultatem tych prób było 


ZWIĘKSZENIE SIŁY OGNIA I CEL 
NOŚCI BATERII PRZECIWLOTNI= 
CZYCH. 


Lotnictwo ze swej strony 
nowy sposób atakowania pan 
Samolot atkujący znalazłszy na linit 
celu „spada“ pod możliwie najmni 
zym kątem. to znaczy rozwijając maz 
ksymalną szybkość zniża raptownie lot 
i znalazłszy się tuż nad pokładem pan 
cernika, pociągnięciem dźwigni zwal- 
nia cały ładunek bomb, lokując wszy: 
stkie na pokładzie statku atakowanego 
okrętu, W chwili zwolnienia ładunku 
lotnik podrywa samolot w górę, robi. 
t. zw. „świecę”, Opinie o skutecznoś: 
tego sposobu niewypróbowanego w 
warunkach wojny są rozbieżne. Jedni 
podkreślają 


wynalązło 
ików. 


NISZCZĄCE SKUTKI TAKIEGO 
BŁYSKAWICZNEGO ATAKU, 


przy którym lotnik jedynie przez kil- 
ka sekund znajduje się pod bezpośre= 
dnim obstrzałem dział przeciwlotni: 
czych i równocześnie z wyładowaniem 
bomb, które w tych warunkach trafi 
ią z całą pewnością na pokład, śmias 


| 
| 
| 


Str. Te 


iym, karkołomnym manewrem wydos 
Staje się poza linię bezpośredniego ob- 
strzału, Drudzy natomiast, wysuwa 
w związku z tym szereg zastrzeżeń, 
Przede wszystkim do wykonania ta: 
kiego manewru nadają się jedynie sa- 
moloty o niezwykle mocnej konstruk= 
cji, co zwiększa ich ciężar, poza tym, 
manewr ten stawia bardzo wysokie wy 
inaganią lotnikowi. Raptowne pod: 
wanie samolotu w górę, przy maks' 
malnej szybkości lotu, wywołuje tak 
silne ciśnienie na ciało lotnika, że na: 
wet wytrawni piloci ulegają w takich 
chwilach zamroczeniu. Jak określają 
artylerzyści, samolot w chwili ataku 
wpada dosłownie w linię obstrzału, a 
jak podkreślają z drugiej strony mary: 
narze, latwość manewrowania nowo- 
czesnymi okrętami wojennymi, pos 
zwałą na zmniejszenie szans tak ryzy- 
kanckiego ataku lotniczego, 

Przeciwnicy tezy o przewadze samo: 
lotu nad okrętem wojennym powołać 
się mogą na argumenty dwóch wybite 
nych rzeczoznawców. Admirał amery» 
kański Pratt oświadczył, że okręt lis 
niowy przetrwa każdy atak lotniczy i 
„otrząsnąwszy się z bomb“ popłynie 
ku wyznaczonym celom, Pierwszy lord 
admiralicji angielskiej Sir Samuel Hos 
are w odpowiedzi na wysunięte zastrze 
żenia, co do celowości budowy wiel- 
kich jednostek morskich, wobec roz 
woju siły bojowej lotnictwa, oświad- 
Czył, że flota wojenna zachowała cał 
kowicie przewagę nad lotnictwem. 

Ostateczną odpowiedź w tej kwestii 
dać może jednak tylko doświadczenie 
wojenne. 


Poważne położenie 
iaponii 


Wobec 700 starszych oficerów, w któ 
rej to liczbie znajdowało się wielu ksią 
žąt krwi i generałów dywizji, minister 
wojny, generał Sugivama złożył oświad 
czenie, w którym powiedział, iż powa« 
žne położenie Japonii robi misję żoł- 
nierzy coraz ważniejszą; armia jest siłą 
osłaniającą naród j pionierem nowych 
losów Japonii. 

Koła opozycyjne podkreślają, że der 
klaracje polityczne, towarzyszące roze 

zaniu parlamentu, zabraniają oskas 
rża! armię o brak dyscypliny, o wale 
kę z jej demokrają i dążenia faszy: 
stowskie, oraz o przygotowanie wojny 
napastniczej, Następnie zabraniają one, 
krytyki polityki uzbrojeń, oraz wszel- 
kich działań, jakie mogły by doprowa» 
dzić do rozdźwięku pomiędzy armią i 
narodem. 

„Neue Fr. Presse" podaje, że wła- 
dze wojskowe japońskie obniżyły nors 
my wzrostu rekrutów ze 154 em, na 
149, motywując ten krok znacznym pos 
niesieniem się stanu fizycznego pobos 
rowych, W 1936 roku władze poboro+ 
we uznały za zdatnych do służby woj: 
skowej 593.766 rekrutów. Stanowi to 
poważną nadwyżkę ponad potrzebny 
kontyngent, wynoszący 115.000 ludzi, 

Minister wojny wydał zakaz umiesz- 
czania w prasje artykułów pisanych 
pr oficerów i urzędników, bez us 
dniego zezwolenia dowódców dy- 
i, Zarządzenie to jest spowodowa: 
ne zbyt nnym udziałem wojsko: 
wych japońskich w polityce. 

Rząd japoński zdecydował wysla- 
nie odpowiedzi formalnie odrzucającej 
propozycję rządu angielskiego podpi» 
nia konwencji ograniczającej kaliber 
dział okrętów liniowych do 356 mm. u 

„Przegląd Morski“ podaje nowy po» 
dział taktyczny floty japońskiej, Dzie- 
li się ona na trzy eskadry liniowe 1 
eskadrę szkolną. W skład pierwszej 
eskadry liniowej wchodzą: Iza bryga- 
da okrętów liniowych, złożona z okrę: 
tów: „Nagato“, „Mutsu“ i „Hiuga”, 
2:ga brygada okrętów liniowych (okrę+ 
ty „Kinu“, „Natori*, „Jura*), flotylla 
kontrtorpedowców. złożona z krążo: 
na z krążownika „Swate”* oraz 9 i 21 
dywisjonu kontrtorpedowców, flotylla 
podwodna złożona z krążownika „Isue 
tu”, oraz 7 i 8 dywizjonów łodzi pod- 
wodnych, flotylla lotniskowców (lotni 
skowce „Hoszo* i „Rindso”) oraz JL 
dywizjon kontrtorpedowców, 


W Monte Carlo 


— Jadwisiu, jesteś najlepszą, najsere 
deczniejszą moją przyjaciółką! Bez waz 
hania odrzucając przesądy, pojechałaś 
ze mną na to słoneczne wybrzeże, Jes 
steś szlachetną istotą... dlatego zdoby- 
łem się na odwagę, aby ci zakomunie 
kować smutną wiadomość: Wczoraj w 
kasynie postawiłem ma kartę cały 
swój majątek — i przegrałem, Droga, 
czy gniewasz się na mnie?, 

Ee GR EE O cachócców acha 


ZGODA. 
— Jak mi opowiadano, pogodziłeś 
się z żoną, = 
— A tak. 
— To chwała Bogu. 
— Oboje mamy jedno życzenie, 


— Czego? „i 


— Rozwodu. 


TAK BĘDZIE LEPIEJ. © 


Stary mąż: — Lekarz kazał mi się 
szanować! 

Żona: — Możebyś gdzie wyjechał? 

Mąż: — Nie, lepiej będzie, jeśli ty 
gdzie wyjedziesz! 


CIĘTA ODPOWIEDŹ, 


"Napoleon zapytał raz pewnego wys 
bitnego lekarza ze złośliwym  uśmies 
chem, ilu już ludzi w swej praktyce 
wyprawił na tamten Świat. — Zapyś 
tany odrzekł bez namysłu: 

— Około 500 tysięcy mniej, niż Najs 
jaśniejszy Pan. 


W MAŁŻEŃSTWIE. 


Żona: — Bardzo ciekawe, co tu przes 
czytałam, Słuchaj Ludwiku: „W czas 
sach obecnych żyją ludzie przeciętnie 
o 15 lat dłużej, niż ich przodkowie”. 

Mąż: To bardzo dobrze. Może wo» 
bec tego znajdziesz czas, by mi przys 
szyć tych kilka guzików, co się oder- 


wały, i 


MOŻE MA RACJĘ. 


Głowa firmy (do młodego prakty- 
Kanta, przyłapanego na kłamstwie): 
Mój chłopcze, czy wiesz, co się u nas 
robi z młokosami, którzy kłamią? 

Praktykant: Wiem, proszę pana, Gdy 
dorosną, firma wysyła ich jako swos 
ich agentów. 


ZMIANA GŁOSU 
— Misia ma mutację głosu. ` - 
— Co takiego? Przecież liczy Już, 
dzięki Bogu, 25 lat. 
— Mimo to. Przed tym jej przyjae 
cielem był baryton z opery a teraz jest 
tenor z operetki. 


CHYTRY PRACODAWCA 

— Aczy lubicie tak od czasu do 
czasu mały kieliszek anyżówki? — 
pyta pan uprzejmie nowej kucharki, 

— Dlaczego nie? — odpowiada, u= 
Śmiechając się, 

— Bardzo dobrze.. wobec tego będę 
zawsze chował kluczyk od bufetu, 


O TO MU TYLKO CHODZI 

Matka: Jeżeli wyjdziesz za niego zas 
mąż, moja noga nigdy nie przestąpi 
progu waszego domu. 

Córka: Ach, gdyby mama mu to 
powtórzyła, nie widziałby już żadnej 
przeszkody do ożenienia sie ze mną. 

i 
ZABAWA W TEATRZE 

— Byłam wczoraj z Anną w teatrze. 
Bawiłyśmy się znakomicie, 

— Spodziewam się... Słychać was 
było w całym parterze, 


— Mój ojciec — opowiada chłopiec 
— złowił w niedzielę na wędkę rybę 
tak wielką jak pies. 


Kiedy wrócił? 


— Jak Marysia mogła poskarżyć się 


— Gniewać się? bynajmniej.. Podaj 
mi tylko adres tego pana, co wygrał od 
ciebie. ` 


meee 


odpowiedziałem, że nie wiem. Bo bys 


mojej żonie, o której wróciłem dzisiaj | łam tak zajęta przygotowywaniem 
do domu? śniadania, że nie spojrzałam na zee 
— Ja się nie skarżyłam.. Pani się | garek, 


mnie pytała, o której pan wrócił, więc 


On: Czy bardzo byś się smuciła, On: A często odwiedzałabyś mój 


gdybym umarł? grób? 

S R y Ona: Napewno, bardzo często, — 
s Ona: = Byłabym niepocieszona, mój | Cmentarz leży przecież po drodze na 
drogi. plac tennisowy. ` 


Pewien lunatyk biegnie w nocy ulicą 
w negliżu, Na rogu zatrzymuje go pos 
licjant, 

— Proszę pana, ja jestem łunatyk! — 
powiada zatrzymany. 


— Pańska religia nic mnie 
chodzi! — brzmi odpowiedź 
tak panu chodzić nie wolno! 


Czy nie zauważył pan w którą stronę wiatr porwał mi mój kapelusz? 


Złośliwa 


— Czy pani wie, o jakiej karierze | 
marzyłem w swych młodzieńczych la: 
tach? Chciałem zostać błaznem cyrko* 
wym. 


— Szczęśliwy! — szepnęła słodko 
panna Lola. — Jakże mało jest ludzi, 
którym marzenia młodzieńcze się speł 
niają! ES 


W magazynie mód 


Ona: Piękne suknie, prawda? Którą 
z nich byś wybrał? 
On: Hm.. Brunetkę z niebieskimi 
oczyma, 


— Pani jest-bardzo energiczną i ode | rzuca się na niego i przytrzymuje go. 
ważną kobietą. pani Pomidorska — | Ale poco wybiła mu pani pięć zębów? 
mówi komisarz policji. — O godz, 3 — Myślałam, że to mój mąż wraca 
w nocy zakrada się włamywacz, pani ! do domu. 


Najnowszy słownik 


MArianin — Śpiewak operowy wyko: 
nywujący arię. 

Panika — Pani K. 

Umorzyć — Wrzucić do morza, 


W jednym z wytwornych magazy- 
nów mód w Paryżu podczas pokazu 
mód defilują żywe modele przed klis 
entelą w ostatnich kreacjach, 


Bramin — Dozorca sterczący w braz 
mie, 
Pierścień — Cień jaki rzucają piersi. 
Demolować — Grać sonate Danol, 


— A mój — przelicytowuje go tę, 
warzysz — złowił tak wielką, jak całą 
ulica, 

— Gadasz głupstwa! Chyba musial 
to być wieloryb. 

— Wieloryba nałożył właśnie m 
wędkę jako przynętę, ty ośle, 
RET ATA 


"DROGIE ZAJĄCE 


— Doskonale, mężulku, żeś przy: 
wiózł z polowania dwa zajace. Jutta 
będziemy mieli dzięki temu bardzo ty 
ni obiad, LJ 

— Gdzie on tam będzie tani? Na 
Jednego zająca przypada po trzech 
postrzelonych ludzi z nagonki, U 


O TO CHODZI 

Reżyser do aktorki filmowe: 

— Pani pobiegnie sto kroków pya: 
pustynię, a za panią rzuci się lew, Pro. 
szę się nie bać, wszystko fest dokład: 
nie obliczone. M. 

Aktorka: Ja to wiem, ale czy lew 
wie? i 


1 


U LEKARZA «A 

Doktor: Proszę więc zjadać zawse | 
jabłko przed każdym kieliszkiem ku | 
niaku, Wpłynie to znakomicie na patı 
skie zdrowie. f 

Pacjent: Ależ panie doktorze. Nie 
mogę przecież zjadać dziennie pół ko 
py jabłek. 3 


JAK DŁUGO BĘDZIE MIAŁ 
SPOKÓJ 

— Jaki napis chce pani umieścić m | 

pomniku męża? — pyta Kamientin | 

wdowy, po wybraniu przez nią pw | 
mnika. 2 

— Spoczywaj w pokoju do czasu, a | 

się znowu zobaczymy, į 


ŻARŁOK 

Matka: Janko, jakżeż można być tie 
kim żarłokiem? Czyś ty kiedy wi 
działa, abym ja napchała tak usta pud. 
dingiem? 

Janka: Ależ mamusiu, przecież |! 
ciebie wtedy nie znałam, gdy byłaś w 
ką małą jak jal 


Z BUCHALTERII 
— W pańskich księgach kiandlowydi 
panuje wprost katastrofalny niepo 
rządek! Czy pan w ogóle wie, któw 
rachunki są zapłacone, a które nie? 
— Wiem doskonale., nic nie jet 
zapłacone, z | 


WPADŁ 

— Dzień dobry... Czy mogę się 
dzieć z panem szefem? 

Sekretarz: Oczywiście, proszę pati 
Takie przystojne, młode damy sul 
przyjmuje zawsze. | 

— Tak? Proszę mu więc powie 
dzieć, że jego żona chciałaby z nim 
mówić, 5 


MAŁY CHŁOPCZYK PRZY 
DOJENIU KROWY. 

— A teraz niech Kasia znowu to 

mleko wleje do krowy i zacznie 6 | 

początku. Dobrze? "SAI 


OD TEGO ZALEŻY. 
Szef: Ile dni urlopu życzy sobie pi! 
dla odbycia swej podróży poślubnej it 
Buchalter: A ile raczy mi” udzie 
pan dyrektor? . 
Szef: Skąd ja to mam wiedzieć? Nie 
widziałem przecie pańskiej narz 


j 


